


z okazji 120-lecia Pol-
skiego Towarzystwa Nu-
mizmatycznego i 1000-
-lecia pierwszego pol-
skiego denara otwarto 
w Muzeum Hlstorycz-
•ym Warszawy wysta-
wę monet i banknotów 
bitych w mennicy pań-
stwa od czasów Stani-
sława Augusta po dzień 
dzisiejszy. Powyżej: ga-
blota z banknotami 

BB w Nowym Jorku! 
Spodziewano się jej, a 
mimo to entuzjazm 
przekroczył wszelkie 
l»rzewidywania. Tłumy 
wielbicieli nie odstę-
powały aktorki od 
chwili wylądowania na 
lotnisku i udzielenia 
pierwszego wywiadu 
rozgłośniom amerykań-
skim (zdjęcie z prawej) 

Konferencja solidarności narodów Azji, Afryki i A m e -
ryki Łacińskiej z udziałem 500 delegatów zakończyła 
obrady w stolicy Kuby — Hawanie. Omawiano spra-
wy Wietnamu, Rodezji, Dominikany i wspólne cele 
walki o niezależność narodów trzech kontynentów 
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Tygodnie Owernii zorganizowane przez Musica-Hall 
Paora dały sposobność do oryginalnych wyścigów 
...taczek, które podziwiali mieszkańcy dzielnicy Marais 

Sąd przysięgłych w 
Wiedniu uniewinnił b. 
oficera flamandzkich 
formacji SS — Jeana 
Verbelena (po lewej). 
Wyrok przyjęto z naj-
wyższym oburzeniem 
nie tylko w Belgii, 
gdzie Verbelen dokonał 
licznych morderstw na 
członkach ruchu oparu 

Cieszący się dotąd bez-
karnością kat Oradour 
i Tulle, b. dowódca dy-
wizji SS „Das Reich", 
Liammerding, ośmielił 
się oskarżyć o oszczer-
stwo naczelnego redak-
tora pisma „Die Tat'% 
Wernera Stertzenbacha 
(z prawej), po zamiesz-
czeniu artykułów o je -
go zbrodniach. Stert-
zenbach wezwał na 
świadków małżonków 
Heckler z Francji, któ-
rych synów zamordo-
wali podwładni ge-
nerała Lammerdinga 

Paryski fryzjer Des-
fosse lansuje uczesanie 
na wzór tego, jakie no-
si Jeanne Moreau w 
filmie „Viva Marla" . 
Długie suknie w stylu 
„Viva Maria" chyba się 
jednak nie przyjmą 

A Pour le millénaire 
de la frappe du premier 
denier polonais et le 
120-e anniversaire de la 
Société Numismatique 
Polonaise, une exposi-
tion à Varsovie pré-
sente les monnaies et 
les billets de banques 
émis par la Monnaie 
depuis Stanislas-Au-
guste. 

A MO délégués de 
trois continents ont 
participé à la Confé-
rence de solidarité des 
peuples d'Asie, d'Afri-
que et d'Amérique La-
tine qui s'est tenue à 
La Havane. 

A On s'y attendait, 
mais le séjour de Bri-
gitte Bardot aux Etats-
-Unis a déipassé toutes 
les prévisions quant à 
l'enthousiasme et à 1« 
ruée des ..fans". 

A A l'occasion de la 
Quinzaine Auvergnate 
du Pacra. les habitants 
du Marais ont pu assi-
ster à une folle course 
de ...brouettee. 

A Le verdict d'ac-
quittement prononcé 
par le tribunal de 
Vienne dans le procès 
du criminel SS flamand 
Verbelejî a «oulevé une 
va^ue d ' Indignat ion cm. 

Belgique et dai:^ toute 
l'Europe. 

A Narguant. avec 
l'appui des autorités 
d'Allemagne occiden-
tale. toutes les deman-
des d'extradition fran-
çaises. le gécnéxal SS 
Lammerding a eu l'im-
pudence d'intenter un 
procès en diffamation 
contre le journal alle-
mand ,,Die Tat" qui a 
relaté les crimes du 
bourreau d'Oradour et 
de Tulle. 

A Desfossé, le coif-
feur parisien de Jeanne 
Moreau, a lancé les 
postiches ,,Viva Maria". 
Ses vendeuses ont donc 
été les premières à 
Adopter les jupes lon-
gues portées par la 
vedette dans son film. 

A Pour les réveillons, 
Molinario avait lancé la 
coiffure ..arbre de 
Noël", de quoi faire 
pâlir d'envie les plus 
beaux sapins. 

A Corsage ooilant. 
jupe ultra-courte, jar-
retières très ,,sexy", 
bottes de cow-boy... Les 
jeunes Anglaises qui 
sont parties apprendre 
le métier de croupier 
aux Etats-Unis ont 
d ' e m b l é e mis tous les 
ajouts dans leur jeu. 

Angielki postanowiły opanować zawód 
krupiera w kasynach gry. Zabrały się 
do dzieła z wielką energią, wysyłając 
30 dziewcząt na praktykę do X7SA. 
Uznały przy tym, że najważniejszym 
atutem będzie strój w stylu „sexy". Czy 
nie odwróci on zbytnio uwagi od gry? 

Znany paryski fryzjer Molinario z 
okazji świąt Bożego Narodzenia posta-
nowił przekształcić głowy pań w strze-
liste, zdobione bogato choinki. Na wi-
dok takich fryzur nawet choinka z la-
su blednie z zazdrości. Również podzi-
wiamy, ale nie radzimy naśladować 



BADANIA NAD DZIEJAMI CZYNU ZBROJNEGO POLAKÓW 
NA ZACHODZIE w LATACH II WOJNY ŚWIATOWEJ 

O A R M I I P O L S K I E J WE F R A N G J 
w K r a j u p r o w a d z o n e są szeroko za -

k r o j o n e badania nad dz ie jami w o j s k a 
po l sk iego na Z a c h o d z i e w latach d r u -
g ie j w o j n y ś w i a t o w e j . Ostatnio, w y -
c h o d z ą c y w W a r s z a w i e kwarta ln ik 
„ W o j s k o w y Przeg ląd His to ryczny" , 
przyniós ł sprawozdan ie z seminar ium, 
które o d b y ł o s ię w stolicy, a p o ś w i ę -
c o n e b y ł o w a l k o m A r m i i Po l sk ie j w e 
Franc j i w 1940 r . W seminar ium w z i ę -
li udział p r a c o w n i c y k r a j o w y c h p l a c ó -
w e k n a u k o w y c h , z a j m u j ą c y c h się b a -
daniami h i s torycznymi , a także liczna 
g r u pa uczes tn ików z f o r m a c j i po lskich 
na Zachodz ie . N a u k o w c y s k o n f r o n t o -
w a l i z nimi rezul taty s w y c h badań 
i s w e opinie. 

O t w i e r a j ą c s e m i n a r i u m dyrektor 
W o j s k o w e g o Instytutu. His torycznego , 
gen. bryg . W. Bednarz , s twierdzi ł , że : 
„intencją organizatorów seminarium 
jest dokonanie możliwie pełnej i wy-
czerpującej analizy historycznej wysił-
ku organizacyjnego, jaki łegł u p o d -
s t a w wystawienia blisko 100-tysięcznej 
Armii Polskiej we Francji w J940 r., 
rekrutującej się w swej podstawowej 
masie z proletariackiej emigracji za-
robkowej. Armia Polska we Francji 
wzięła aktywny udział w walce z Niem-
cami hitlerowskimi, skutecznie wyko-
nując postawione jej zadania, a żoł-
nierz polski bił się bohatersko, dając 
liczne przykłady osobistego męstwa, 
odwagi i poświęcenia." 

Ciekawą dyskus j ę poprzedz i ł re ferat 
ppłk . dypl . m g r W . Biegańsk iego pt. 
„Strategiczne koncepcje polskich władz 
wojskowych we Francji", w k t ó r y m 
p r z e d s t a w i o n o kszta ł towanie s ię p o l i -
tyk i rządu gen. W ł a d y s ł a w a S ikorsk ie -
g o w latach 1939—1940, ze s z c z e g ó l n y m 
u w z g l ę d n i e n i e m a s p e k t ó w w o j s k o w y c h , 
a następnie d w a obszerne re feraty n a -
u k o w e , o b e j m u j ą c e tematyką dalszy 
c iąg po l sk iego w y s i ł k u z b r o j n e g o na 
Zachodz i e , p i e r w s z y dr A . R z e p n i e w -
skiego na t emat udziału lo tnic twa p o l -
sk iego w obron ie W i e l k i e j Brytani i , 
drugi — mgr . A . S t a w e c k i e g o o stanie 
b a d a ń nad dz ie jami Po l sk i ch Sił Z b r o j -
n y c h na Zachodz i e , p r z y c z y m u w z g l ę d -
n i o n o w n im z a r ó w n o w y s i ł k i d o k o n a -
n e w t y m k ie runku na emigrac j i , jak 
i w K r a j u . A u t o r ostatniego r e f e r a -
tu podkreś l i ł , że istnie je w ie l e prac 
w a r t o ś c i o w y c h i że „literatura emigra-
cyjna w tym przedmiocie — niewąt-
pliwie obfitsza niż krajowa — wyprze-
dziła w czasie literaturę powstałą w 
Kraju. Emigracyjne piśmiennictwo 
wojskowe rozpoczęło się już w trakcie 
działań wojennych, następnie konty-
nuowano je po zakończeniu wojny. 
W Kraju literatura dotycząca Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie rozwinęła 
się dopiero po 1956 r." 

Obf i t oś ć w y d a w n i c t w e m i g r a c y j n y c h , 
jak i w ostatnich latach r ó w n i e ż k r a -
j o w y c h , z w i ą z a n y c h z w y s i ł k i e m P o l -
skich Sił Z b r o j n y c h na Z a c h o d z i e w 
latach II w o j n y ś w i a t o w e j nie zmienia 
j e d n a k faktu, że w i e l e s p r a w jest w 
te j dziedzinie n ie w y j a ś n i o n y c h , w i e l e 
p rz eds tawionych p r o b l e m ó w m a c h a -
rakter d y s k u s y j n y , często k o n t r o w e r -
sy jny , a wie l e s p r a w jest jeszcze w 
ogóle n ietkniętych i w y m a g a sz czegó -
ł o w y c h badań. W re feratach , j a k i w 
dyskusj i , nie pomin ię to o m ó w i e n i a w y -
d a w n i c t w a l o n d y ń s k i e g o Polskie Siły 
Zbrojne w drugiej wojnie światowej 
a także bogate j l i teratury pamię tn i -
karskie j . 

w dyskusji przedstawiono t&ż kontakty, 
jakie utrzymywał z Krajeim rząd emigra-
cyjny we Francji, m.in. ujawniono, że 
przybyły do Warszawy z Francji w maju 
1940 tymczasowy delegat l̂ ządu płk J. Skoro-
bohaty-Jakutaowski <ps. „Vogea") nie został 
w Polsce uznany za delegata nządu emigra-
cyjnego. 

Jeden z dyskutantów przedstawił wynikł 
swych badań na temat odgłosów polskiej 
działalności wojskowej we Fxancji w kon-
spiracyjnej prasie krajowej. Jak wynika 
z jego dociekań pierwsze wiadomości na ten 
temat pojawiły się w Polsce już w listopa-
dzie 1939 r. w gazetkach tzw. KOP — Komi-
tetu Obywatelsko-fPatTiotycznego, jednej z 
pierwszych organizacji podziemnych w oku-
powanym Kraju. 

C i e k a w e b y ł y uwag i płk. dypl . mgr . 
T. R a w s k i e g o na temat anal izy s t ra -
tegii gen. W. S ikorskiego . Otóż — j e g o 
z d a n i e m — „analiza ta jest niemożli-
wa, jeżeli będziemy ją rozpatrywać w 
oderwaniu od szerokiego tła ówczesnej 
sytuacji politycznej w Europie. Uzna-
jąc w pełni ogromne trudności, z ja-
kimi borykał się rząd emigracyjny w 
Paryżu, i nie pomniejszając roli, jaką 
odegrał — musimy uwzględnić istotne 
różnice między tymi państwami, które 
kształtowały ówczesną strategię (Fran-
cja i W. Brytania) i tymi, które usiło-

wały dostosować do niej swe koncepcje 
polityczne i wojskowe. 

Nie dysponujemy dostatecznym ma-
teriałem, aby poznać strategiczne pla-
nowanie aliantów, zwłaszcza strony 
francuskiej. Wydano wprawdzie sze-
reg pamiętników dowódców wojsko-
wych i działaczy politycznych, brak 
jednak nadal publikacji protokołów 
narad sztabowych wysokiego szczebla. 
Tak więc wszelkie wystawianie ocen 
i ferowanie opinii wymaga dużej 
ostrożności." 

M ó w c a za ją ł się też sprawą zarzu -
t ó w , jak ie z r ó ż n y c h stron w y s u w a n o 
p o d adresem ó w c z e s n y c h w ł a d z f r a n -
cuskich, które j a k o b y w niedostatecz -
n y s p o s ó b za ję ły s ię oddz ia łami p o l -
skimi , szczegó ln ie jeżel i chodzi o u z b r o -
jenie , przedstawi ł przy tym, jak mia ła 
się r zecz w odnies ieniu d o w ł a d z f r a n -
cuskich f o r m a c j i i stwierdzi ł , że „w tej 
sytuacji macosze traktowanie oddzia-
łów polskich wygląda nieco inaczej — 
Francuzom chodziło przede wszystkim 
o uzbrojenie jednostek francuskich idą-
cych na front". 

D u ż o m ó w i o n o o pos tawie m o r a l n e j 
żołnierza po l sk iego w e Franc j i , s t osun-
k a c h p a n u j ą c y c h w w o j s k u i duchu b o -
j o w y m , p r z y c z y m m.in. p łk dypl . w st. 
spocz . T . Z i e l e n i e w s k i stwierdzi ł , że 
„armia polska we Francji, w tym i 
korpus oficerski, właściwie pojmował 
swoją rolę, wyrażając pragnienie jak 
najszybszego podjęcia walk z Niemca-
mi. Nasza armia dała dowody głębo-
kiego patriotyzmu, z honorem wypeł-
niając postawione jej zadanie bojowe. 
Dowodem tego są poła Ałzacji i Lota-
ryngii, usiane grobami naszych żołnie-
rzy, udział lotników polskich w bitwie 
o W. Brytanię, a wreszcie szlak bojo-
wy 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka, 
zakończony na terytorium hitlerowskiej 
Rzeszy. Tak więc — zakończy ł m ó w -
ca — gen. Sikorski stworzył dobre na-
rzędzie walki, trudno było je jednak 
wcześniej wykorzystać." 

Inny z d y s k u t a n t ó w p łk dr E. K o -
z łowsk i zwró c i ł uwagę , że w c i ą ż „naj-
lepiej znane są działania bojowe, a na-
dal odczuwa się brak publikacji po-
święconych polityce kadrowej w woj-
sku na emigracji, stosunkom w samym 
rządzie, stosunkom między Krajem a 
Emigracją". 

Należy przypuszczać , że dalsze za -
interesowanie b a d a c z y s p r a w a m i p o l -
skimi na w o j e n n y m w y c h o d ź s t w i e w 
k r a j a c h zachodn i ch p o z w o l i na pełne 
poznanie po l sk iego w y s i ł k u zbro jnego . 

Niewątpliwie ciekawym elementem prac historycznych poświęconym Armii 
Polskiej we Francji są i będą badania odnoszące się do losów i walki Brygady 
Podhalańskiej, tetóra wsławiła się bojami o Narvik w Norwegii. Na zdjęciu 
powyżej: załadunek polskich żołnierzy na francuski statek „Colombie" w Brest 

OSTATKI ROK OBCHODOW TYSIĄCLECIA 
Problem dziedzictwa, jego obrony i dalszego rozwoju nagromadzonych 

już i tworzonych wartości kultury narodu i Państwa Polskiego będzie tre-
ścią najżywszych naszych zainteresowań w roku 1966, który przyniesie 
zamknięcie obchodów Tysiąclecia polskiej państwowości, organizowanych 
przez Polaków w Kraju i za granicą lOd roku 1960. 

W ostatnich dziesiątkach lat otrzymaliśmy pełniejszy obraz początków 
historii Państwa Polskiego, które już za pierwszych Piastów było państwem 
i społeczeństwem na nie niższym stopniu rozwoju niż jego bliżsi i dalsi 
sąsiedzi. Gdy Mieszko I przyjmuje chrzest, ziemie wchodzące w skład jego 
państwa mają już za sobą długą historię i lud je zamieszkujący nie jest 
narodem bez historii i bez kultury. Przyjęcie chrześcijaństwa iw 966 roku 
przyśpieszyło gwałtownie rozwój kulturalny narodu i usprawniło działal-
ność aparatu państwowego, a nade wszystko umożUwilo usamodzielnienie 
się Polski w ówczesnej społeczności międzynarodowej Europy. 

W roku 1966 przypada szereg doniosłych rocznic związanych z tysląclet-
nią historią Polski. O programie obchodów, dziedzictwie historycznym na-
rodu, powiązaniach Państwa Polskiego z Europą 1 światem, zamieścimy 
w najbliższych numerach wiele Interesujących publikacji. 

W numerze bieżącym na stronach 12—13 inaugurujemy cykl zapowie-
dzianych fotoreportaży pod tytułem „Tu rodziła się Polska", omawiających 
najważniejsze odkrycia archeologiczne i fakty z dziejów kształtowania się 
Państwa Polskiego w I X i X wieku. 

WYMIANA ŻYCZEŃ w PAŁACU ELIZEJSKIM 
1 stycznia 1966 roku prezydent Francji gein. de Gaulle 

przyjął w Pałacu Elizejskim życzenia noworoczne, s k ł a -
dane przez a k r e d y t o w a n y c h w P a r y ż u c z ł o n k ó w korpusu 
dyp lomatycznego . W imieniu Polski życzenia złożyli char-
gé d'affaires PRL we Francji Stefan Staniszewski wraz 
z wyższymi pracownikami dyplomatycznymi Ambasady 
PRL. W odpowiedzi gen. de Gaulle przekazał życzenia dla 
rządu Polski Ludowej oraz całego narodu polskiego. 

Podczas uroczystośc i w imieniu korpusu d y p l o m a t y c z -
nego p r z e m ó w i ł j e g o dziekan, nunc jusz papiesk i ks. B e r -

thol i . D z i ę k u j ą c m u i z w r a c a j ą c się do wszystk i ch z e b r a -
n y c h prezyxlent Republ ik i podkreś l i ł , że „żadne rozwija-
nie potęgi nie jest w stanie przywrócić pokoju tam, gdzie 
go nie ma, oraz że jedynie kontakty zorganizowane między 
wszystkimi zainteresowanymi — byleby tylko każdy z nich 
wyrzekł się interwencji zbrojnej poza własnymi granica-
mi — mogą przyczynić się do znalezienia żywotnego, za-
gwarantowanego rozwiązania. Nie potrzebuję dodawać — 
oświadczy ł generał — że Francja ze swej strony jest 
w pełni gotowa w odpowiednim momencie współuczestni-
czyć w takich warunkach 1 w takim rozwiązaniu..." 

Z rozmyślań noworocznych 
SZANOWNA REDAKCJO! 
Z okazji Nowego Roku życzę „Ty-

godnikowi", aby mógł w tym roku 
przyczynić się do zniesienia granic, 
które dzielą nieraz Polaków we Fran-
cji — na „nieprzejednanych" i „uzna-
jących Polskę Ludową". 

Jestem we Francji już 37 lat. Pola-
cy, którzy tu przyjechali tak jak i ja — 
to w dużej większości biedota ze wsi 
polskiej. Nic nas nie dzieliło, byliśmy 
wszyscy biedni. Każdy starał się jak 
najlepiej zarobić, zaoszczędzić, dorobić 
się. Łączyła nas wspólna mowa i na-
rodowość, żal do Polski, że dla nas nie 
było miejsca, że musieliśmy u obcych 
szukać kawałka chleba. Staraliśmy się 
też zachować to, czego nas w domu 
nauczono. To, co z Polski przywieźliś-
my najcenniejszego, to patriotyzm, 
pracowitość i ofiarność. 

Dziś nastąpił niepotrzebny rozdział 
między nami. Jest to wina nie nas, pro-
stych ludzi, ale wina tych, co przyszli 
w czasie wojny, wnosząc ze sobą stare 
niesnaski polityczne z czasów sana-
cyjnych. A nam takiej polityki szczu-
cia jednych przeciw drugim tutaj nie 

potrzeba. My kochamy dzisiejszą Pol-
skę taką, jaka ona jest, tak samo jak 
kochaliśmy tamtą, przedwojenną, z 
której musieliśmy wyjechać w poszu-
kiwaniu chleba. 

Dużo z nas, starych Polaków, Polski 
na swoje oczy już nie ujrzy. Pozosta-
niemy tu i umrzemy na ziemi francus-

kiej, gdzie znaleźliśmy pracę i drugą 
ojczyznę. Ale boli mnie to bardzo, że 
nie wszyscy Polacy mają jeszcze jed-
nakowy stosunek do Polski, nie cieszą 
się z jej osiągnięć. To przecież o na-
szą — wszystkich Polaków Ojczyzną 
chodzi. 

STAHA 

Nowy Rok w Lyonie 
z okaz j i N o w e g o R o k u w Konsulac ie 

P R L w L y o n i e o d b y ł o się spotkanie 
l i cznych przedstawic ie l i m i e j s c o w e j 
Poloni i . Przyby l i oni, b y na ręce k o n -
sula p. Jaros ława K u l c z y c k i e g o z ł o -
żyć na jserdeczn ie j sze życzenia p o m y ś l -
nośc i dla r ządu i n a r o d u po lsk iego w 
r o z p o c z y n a j ą c y m się 1966 roku. 
W ś r ó d o k o ł o 150 o s ó b obecn i by l i 
przedstawic ie le skupisk p o l o n i j n y c h z 
L y o n u , Saint -Et ienne , G r e n o b l e i in -
n y c h okol i c , reprezentanc i organizac j i 
w y c h o d ź c z y c h , a także o b y w a t e l e 
f r a n c u s c y po lsk iego pochodzen ia oraz 
zespoły l u d o w e : „ Ś l ą s k " i „ K a r o l i n k a " . 

Z e s w e j s trony konsul K u l c z y c k i z ł o -

ży ł w s z y s t k i m g o ś c i o m naj lepsze ż y -
czenia p o w o d z e n i a w życ iu osob i s tym 
i z a w o d o w y m oraz wzn iós ł toast za p o -
m y ś l n o ś ć 1966 roku, za dalszy rozkwi t 
Po lsk i L u d o w e j , za r o z k w i t Franc j i i 
za r o z w ó j przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s -
kie j . 

Z e b r a n i przy ję l i p r z e m ó w i e n i e i toast 
konsula K u l c z y c k i e g o bardzo s e r d e c z -
nie. K o l e j n y toast wzn iós ł w imieniu 
Stowarzyszen ia Ku l tura lnego P o l s k o -
- F r a n c u s k i e g o w L y o n i e p. S imiand 
oraz w imieniu zebrane j Po lon i i — 
p. W a j d a . 

W czasie przy ję c ia zespół „ Ś l ą s k " 
z a i m p r o w i z o w a ł występ . 



R E N T Y 
FRANCUSKIE, BELGIlSKIE i POLSKIE 

Z 
w odpowiedzi na listy i pytania Czytelników w sprawie 

rent i emerytur publikujemy uzyskane przez nas informa-
cje na ten temat: 

A W A R T A W DNIU 9 CZERWCA 1948 r. polsko-
-francuska konwencja generalna o zabezpieczeniu 
społecznym w r a z z dodatkowymi układami r e g u l u j e 
sprawę p r z y z n a w a n i a i w y p ł a t y rent z ty tu łu za -
trudnienia w P o l s c e i Franc j i d la o s ó b zamieszka -
ł y c h w t y c h kra jach , p o s i a d a j ą c y c h o b y w a t e l s t w o 

po l sk ie l u b f rancusk ie . Na p o d s t a w i e te j k o n w e n c j i o s o b y 
zamieszkałe w e F r a n c j i mogą ub iegać się o przyznanie 
i w y p ł a t ę rent po lsk i ch , jeżel i p r z e p r a c o w a ł y w y m a g a n y 
po l sk imi przep isami r e n t o w y m i okres j e d y n i e w Po l s ce l u b 
w Po lsce i Franc j i o r a z spełniają pozosta łe w a r u n k i d la 
przyznania renty. S z c z e g ó ł o w e w a r u n k i uzyskania renty 
po l sk ie j zawarte są w dekrecie o powszechnym zaopatrze-
niu emerytalnym pracowników i Ich rodzin z dnia 25.VI. 
1954 r . Opolski Dz iennik U s t a w nr 23, poz . 97 z 1958 r.) o r a z 
w ustawie o zaopatrzeniu emerytalnym górników i ich f o -
dzln z dn ia 28.V.1957 r. Opolski Dz iennik U s t a w nr 23, poz. 
99 z 1958 r.). 

W I E K E M E R Y T A L N Y 

Ogóln ie m o ż n a powiedz i e ć , że p o d s t a w o w e w a r u n k i 
uzyskania renty starcze j to : p r z e p r a c o w a n i e 25 lat 
(mężczyzną ) i 20 lat Okobieta) oraz ukończenie wieku 65 lat 
Omężczyzna) i 60 lat (kobieta) w czasie zatrudnienia lub 
na jpóźn ie j w ciągu 5 lat po ustaniu zatrudnienia. 

P r a w o d o górniczej renty starczej p o w s t a j e p o u k o ń c z e -
niu 55 lat żyda w czasie p r a c y w górn i c tw ie p o d ziemią 
oraz p r z e p r a c o w a n i u przez górnika 25 lat na dole. 

LICZY SIĘ PRACA W E FRANCJI I W POLSCE 

K o n w e n c j a p o l s k o - f r a n c u s k a stwarza dla osób zatrud-
nionych w obu krajach sytuację korzystną, gdyż do prawa 
do renty brana jest pod uwagę i zaliczana praca w obu 
krajach. A w i ę c , jeżel i zgodnie z w y m o g a m i p r a w a p o l -
sk iego lub f r a n c u s k i e g o za interesowana osoba p r z e p r a c o -
wała łącznie w obu k r a j a c h okres w y m a g a n y przez j e d n o 
z u s t a w o d a w s t w d l a przyznania renty , u z y s k u j e ona na 
pods tawie k o n w e n c j i praWo d o renty s tarcze j za faktyczn ie 
p r z e p r a c o w a n e lata w k a ż d y m kra ju . K a ż d y k r a j ustala 
i w y p ł a c a część renty proporc j ona lną d o okresu p r z e p r a c o -
w a n e g o w d a n y m kraju . 

RENTA S T A R C Z A 

P r z y k ł a d o w o m o ż n a to z i lustrować n a s t ę p u j ą c o : 
G ó r n i k ipo u k o ń c z e n i u 55 lat życ ia i zaprzestaniu p r a c y 

zgłasza w n i o s e k o rentę polską starczą za 10 lat p r a c y „ n a 
d o l e " w Po lsce . P o z a pracą w Po l s ce p r a c o w a ł r ó w n i e ż 
p o d ziemią w e Franc j i przez 20 lat. 

S tosu jąc k o n w e n c j ę zalicza m u się zatrudnienie w o b u 
k r a j a c h i w ten sposób górn ik uzysku je rentę polską c z ę -
śc iową za 10 lat. W t y m p r z y p a d k u renta w y m i e r z o n a jest 
w p e ł n e j w y s o k o ś c i o d p o d s t a w y s t a n o w i ą c e j przeciętną 
z ostatnio o s i ą g a n y c h z a r o b k ó w , a następnie ustalona 
w w y s o k o ś c i c zęś c i owe j w s tosunku ^ /̂so, t j . i/s p e ł n e j r e n -
ty górn icze j . Za pozosta łe ^'/¡o, czyli 2/, okresu zatrudnienia, 
gó rn ik będz ie mia ł przyznaną rentę f rancuską . 

RENTY D L A W D Ó W 

P o d o b n e zasady s tosu je się d o zamieszka łych w e F r a n -
c j i w d ó w p o renc is tach .polskich l u b p o osobach , k tó re 
w chwi l i śmier c i m i a ł y p r a w o d o renty po l sk ie j — p o 
spe łn ieniu przez w d o w y w a r u n k ó w osob is tych , w y m a g a -
n y c h po l sk imi przep isami (wiek wzg lędn ie i n w a l i d z t w o l u b 
w y c h o w y w a n i e dz iecka d o lat 8). 

RENTA I N W A L I D Z K A 
S u m o w a n i e o k r e s ó w zatrudnienia w obu k r a j a c h o b o -

w i ą z u j e r ównież p r z y ustalaniu p r a w a do renty i n w a l i d z -
k ie j , z t y m , że p r z y z n a w a n i e i wyp ła ta c z ę ś c i o w y c h rent 
inwal idzk i ch p r z e z instytuc je Obu k r a j ó w d o t y c z y rent 
g ó r n i c z y c h p r z y s twierdzeniu o g ó l n e j n iezdo lnośc i d o p r a -
cy ( inwal idz two generalne) . Natomiast w razie s t w i e r d z e -
nia i n w a l i d z t w a z a w o d o w e g o ( częśc iowego) d o p r a c y g ó r -
n i cze j l u b inwa l idz twa ogó lnego d o p r a c y poza g ó r n i c -
t w e m , renta inwal idzka obc iąża w całości ten kra j , na t e -
renie k t ó r e g o inwal ida by ł ostatnio zatrudniony . Zasadę 
os tatn iego zatrudnienia s tosuje się r ó w n i e ż d o rent s i e r o -
cych . 

Ś W I A D C Z E N I A LECZNICZE 

O s o b y o t r z y m u j ą c e renty po l sk ie korzystają na terenie 
Francji z bezpłatnych świadczeń leczniczych na tych sa-
mych zasadach co renciści francuscy. 

Wniosk i o po l sk ie renty górn icze za interesowane o s o b y , 
zamieszkałe w e Franc j i , mogą zgłaszać za p o ś r e d n i c t w e m 
K a s y G ó r n i k ó w w Paryżu , a o renty za pracę poza g ó r n i c -
t w e m — za p o ś r e d n i c t w e m w ł a ś c i w y c h Kas Reg i ona lnych . 

R e n t y po l sk ie p r z e k a z y w a n e są o s o b o m u p r a w n i o n y m 
zamieszka łym w e F r a n c j i za p o ś r e d n i c t w e m K a s y G ó r n i -
k ó w w Paryżu (renty górnicze ) l u b za p o ś r e d n i c t w e m C e n -
t r u m P r a c o w n i k ó w M i g r u j ą c y c h w P a r y ż u (renty p o w -
szechne) . 

K O N W E N C J A P O L S K O - B E L G I J S K A 

M o ż l i w o ś ć łączenia o k r e s ó w p r a c y w Polsce i Belgii na 
prawo do polskiej renty na takich zasadach, jakie przewi-
duje konwencja polsko-francuska, powstan ie z chwilą r a -
t y f i k a c j i p o l s k o - b e l g i j s k i e j k o n w e n c j i o zabezpieczeniu 
spo łecznym. K o n w e n c j a taka została podp isana w Bruksel i 
w d n i u 26.XI.1965 r. W o d p o w i e d n i e j chwi l i , tzn. p o r a t y -
f i k a c j i przez o b i e strony, s z c z e g ó ł o w o o m ó w i m y tę ważną 
u m o w ę . 

D o czasu ratjrtikacji te j k o n w e n c j i o b o w i ą z u j e tzw. 
uk ład p łatn i czy z a w a r t y m i ę d z y Polską i Belgią dnia 24.III. 
1947 r. Na p o d s t a w i e t ego uk ładu p r z e k a z y w a n e są w z a -
j e m n i e renty p o l s k i e d o Belg i i i renty be lg i j sk ie d o P o l -
ski, p r z y z n a w a n e w y ł ą c z n i e za p r a c ę w j e d n y m kra ju . 
Renc i ś c i po l s cy zamieszkal i w Belg i i o t r z y m u j ą renty p o l -
sk ie za p o ś r e d n i c t w e m Minis ters twa Zabezp ieczenia S p o -
ł e cznego w Bruksel i . 

W Y P Ł A T Y RENT W POLSCE 
O s o b y iKjtoierające w e F r a n c j i i w Belgi i renty p r z y z n a -

n e przez te kra je , z chwilą przes ied len ia się d o Po lsk i 
o t r z y m u j ą t e r enty w P o l s c e za p o ś r e d n i c t w e m Biura Rent 
Z a g r a n i c z n y c h Z a k ł a d u Ubezp ieczeń Spo łe cznych . 

P r z e d o p u s z c z e n i e m F r a n c j i l u b Belgi i o s o b y takie p o -
w i n n y zg łos ić instytuc j i zagraniczne j , która w y p ł a c a i m 
rentę, s w ó j w y j a z d d o Po lsk i , w ce lu p r z e k a z y w a n i a r e n -
ty p o d n o w y m a d r e s e m zamieszkania. 

O s o b o m o t r z y m u j ą c y m w P o l s c e renty f r a n c u s k i e l u b 
be lg i j sk ie przys ługu je na tych s a m y c h zasadach c o p o l s k i m 
renc i s tom p r a w o d o bezp łatne j p o m o c y lecznicze j i i n -
n y c h świadczeń d o d a t k o w y c h , z w i ą z a n y c h z rentą w m y ś l 
po l sk i ch przep i sów . 

S T A W K I PRZELICZENIOWE 

R e n t y f r a n c u s k i e i be lg i j sk ie , o t r z y m y w a n e w Po lsce , są 
prze l i czane p o kursie , k t ó r y aktualnie wynos i d la 100 f r a n -
k ó w f r a n c u s k i c h — 488,25 zł, a 100 f r a n k ó w be lg i j sk i ch — 
48,22 zł. Renty po lskie ( w y m i e r z a n e w z łotych) są w y p ł a -
cane w e Franc j i i Belgi i w e f r a n k a c h ( f rancusk ich lub 
be lg i j sk ich) p o tak im s a m y m kurs ie . 

STOWARZYSZENIE „ODRA - NYSA" 
w Wielkiej Brytanii 
W SPRAWIE LISTO BISKUPÓW 

w zw iązku z l istem b i s k u p ó w p o l -
skich d o b i s k u p ó w n iemieck i ch Zarząd 
G ł ó w n y Stowarzyszenia O d r a - N y s a w 
w Wie lk i e j Brytani i w y d a ł o ś w i a d c z e -
nie, w k t ó r y m m.in . c zy tamy : 

„Stowarzyszenie Odra-Nysa wyraża 
ubolewanie, że Ust bisikupów polskich 
skierowany do biskupów niemieckich 
swą treścią I niefortunnymi sformuło-
waniami, wchodzącymi w sferę politycz-
nych zagadnień, został umiejętnie w y -
korzystany przez rewizjonistów I odwe-
towców niemieckich, którzy dopatrzyli 
się w nim zrozumienia I poparcia swej 
polityki zmierzającej do włączenia ziem 
zachodnich i północnych Polski w gra-
nice Niemiec, że: 

9 list ten zrozumiano jakoby istnia-
ła różnica w opinii polskiej w sprawie 
obecnej granicy polsko-nlemiecklej na 
Odrze i Nysie; 

9 prośbę biskupów polskich o prze-
baczenie potraktowano jako znak rów-
ności między wymordowaniem przez 
Niemców ponad sześciu milionów oby-
wateli polskich a wysiedleniem lud-
ności niemieckiej, przeprowadzonym 
pod kontrolą komisji alianckich; 

0 zawartą w nim prośbą o przeba-
czenie rewizjoniści i nacjonaliści nie-
mieccy powitali jako usprawiedliwie-
nie niemieckich zbrodni ludobójstwa; 

9 biskupi polscy swoim orędziem 
spowodowali odpowiedź biskupów nie-
mieckich, w której zgodnie ze stano-
wiskiem rządu bońsklego i niemieckich 
organizacji rewizjonistycznych stwier-
dzono, że wysiedleńcy mają prawo do 
„ziemi ojczystej" — co gorzej, biskupi 
polscy przyjęli tę odpowiedź jako za-
dowalającą. 

W związku z tym Stowarzyszenie 
Odra-Nysa w Wielkiej Brytanii zgod-
nie ze stanowiskiem Polaków w Kraju 
i za granicą stwierdza: 

1) nie może być żadnego dialogu mię-
dzy Polską a Niemiecką Republiką Fe-
deralną, dopóki Niemcy zachodnie nie 
wyrzekną się roszczeń terytorialnych 
w stosunku do Polski I nie uznają obec-
nej granicy ma Odrze I Nysie, ustalo-
nej Układem Poczdamskim, potwier-
dzonej Xrafetatem Zgorzeleclcin:! za^war-
tym między Polską a Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną. 

2) Nie może być dialogu z Niemiecką 
Republiką Federalną, dopóki Niemcy 
zachodnie nie przestaną być zarzewiem 
zimnej wojny I nie zaprzestaną dążeń 
do stworzenia potęgi militarnej zagra-
żającej światu nową katastrofą. Kie -
rując się zasadami przyjaźni i brater-
stwa, jakie powinny palnować między 
ludźmi i narodami — pragniemy rów-
nież z narodem niemieckim jak najlep-
szych stosunków sąsiedzkich i współ -
życia. 

Natomiast nie możemy znaleźć w na-
szym sumieniu żadnego uzasadnienia 
zapominlenia zbrodni hitlerowskich, a. 
domagaliśmy i domagać się będziemy 
ukaraoiia zbrodniarzy winnych ludobój-
stwa w okresie drugiej wojny świato-
wej. Im nie przebaczyliśmy i nigdy nie 
przebaczymy." 

NA URLOP i WAKACJE do POLSKI 
W O S T A T N I C H T Y G O D N I A C H W P R A -

SIE F R A N C U S K I E J ukazało s ię w i e l e 
a r t y k u ł ó w p o ś w i ę c o n y c h P o l s c e j a k o 
k r a j o w i turystyki . M o w a w nich z a -
r ó w n o o ogó lnych w a l o r a c h k r a j o -
b r a z o w y c h Polski , posz czegó lnych r e -

g ionach, j a k i k o n k r e t n y c h o ś r o d k a c h — uzdro -
wiskach , letniskach, z imowiskach . A r t y k u ł y , c h o ć 
p isane w s z c z y t o w y m okres ie z i m y , wiążą się z 
n a d c h o d z ą c y m sezonem letnim, k tóry — j a k p r z y -
puszczają spec ja l i śc i — przekroczy w Europie , j e -
żeli chodzi o i lość o s ó b w y j e ż d ż a j ą c y c h w ce lach 
w y p o c z y n k o w y c h i turys tycznych , w s z y s t k o c o 
dotychczas w te j dziedzinie zanotowano . 

M i ę d z y n a r o d o w y m r u c h e m turys tycznym ob ję te 
zostały w c iągu k i lku oistatnich lat n i e m a l w s z y s t -
kie e u r o p e j s k i e kra je , r ó w n i e ż i te, k tóre d a w n i e j 
w turys tyce w ogó le się nie l i czy ły . Odkryto , że 
i one ma ją piękną p r z y r o d ę , z a b y t k o w e i c i e k a w e 
b u d o w n i c t w o , b o g a t y d o r o b e k kulturalny , a t rak -
c y j n y f o l k l o r itp., a jeże l i chodzi o techniczne m o -
ż l iwośc i p o d r ó ż o w a n i a w c a l e nie pozosta ją w ty le 
za s z e r o k o r e k l a m o w a n y m i potęgami turys tyczny -
m i S tąd t eż w r o s n ą c y m z r o k u na r o k i z sezonu 
na sezon r u c h u t u r y s t y c z n y m o d g r y w a j ą coraz 
w i ^ s z ą rolę , a p o w a ż n a grupa turys tycznych s p e -
c ó w nie b e z rac j i uważa , że obecnie w y p o c z ą ć czy 
nasyc ić się w a l o r a m i k r a j o b r a z o w y m i czy ku l tu -
ra lnymi podczas ur l opu można już t y l k o w tych 
właśnie m ł o d y c h turys tyczn ie kra jach . W wie lk i ch 

i m o d n y c h oś rodkach l e t n i s k o w y c h t ł ok jest już 
b o w i e m tak potężny , że o p r a w d z i w y m w y p o c z y n -
k u w czasie ur lopu nie m a w ogó le m o w y . 

Ludz ie w czasie u r l o p ó w szukają s p o k o j u , s w o -
body , uc ieczk i od w i e l k o m i e j s k i e g o zgiełku, pragną 
czystego powie t rza , o b c o w a n i a z przyrodą , chcą 
b y ć z dala od n o w o c z e s n e j techniki i r y g o r ó w 
wspó ł czesne j organizac j i życia. T o regeneru je siły, 
w p ł y w a k o j ą c o na w y c z e r p a n e n e r w y . 

Polska jest dziś j e d n y m z ty ch k r a j ó w e u r o p e j -
skich, k tóry przy pos iadaniu r ó ż n e g o rodza ju 
atrakc j i k r a j o z n a w c z y c h i t u r y s t y c z n y c h w w i e l u 
m i e j s c o w o ś c i a c h w y p o c z y n k o w y c h , w w i e l u r e g i o -
nach — w górach , na j ez iorach , nad m o r z e m czy 
w leśnych uroczyskach , pos iada w ł a ś n i e te cenne 
m o ż l i w o ś c i dostarczenia p r a w d z i w e g o i s p o k o j n e g o 
wytchnien ia . M a ona przy t y m jeszcze ten wie lk i 
walor , że dzięki d o b r y m w a r u n k o m k o m u n i k a c y j -
n y m i d o b r e m u s tanowi dróg pozwa la za j e d n y m 
p o b y t e m na poznanie p r z y m i n i m a l n y c h kosztach 
nie t y l k o j ednego , a le d w ó c h , a n a w e t k i lku r e g i o -
n ó w , c o gdz ie indzie j j es t d a l e k o trudnie jsze . P o d -
kreślają to w s p o m n i a n e ar tyku ły prasy f r a n c u s -
k ie j zgodnie s twierdza jące , że Po lska jest k r a j e m 
g o d n y m bl iższego poznania . O Wielkim za intereso -
w a n i u Polską j a k o k r a j e m t u r y s t y c z n y m ś w i a d -
czy fakt , iż os tatnio bawi l i w nie j k i e r o w n i c y sze -
regu f rancusk i ch b iur p o d r ó ż y , k tórzy na m i e j s c u 
ustalali w a r u n k i p o b y t u le tn iego dla s w y c h l icz -
n y c h k l ientów. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że poprzedni rok przyniós ł 
w r u c h u t u r y s t y c z n y m d o Po l sk i n o w e z j a w i s k o : 
w y c i e c z k i F r a n c u z ó w , B e l g ó w i H o l e n d r ó w , b y ł y c h 
w i ę ź n i ó w i j e ń c ó w h i t lerowskich , którzy lata w o j -
ny spędzi l i w r ó ż n e g o r o d z a j u m i e j s c a c h p r z y m u -
s o w y c h robót , obozach i w ięz ien iach na o k u p o w a -
n y c h przez N i e m c ó w z iemiach polskich . Są to r ó w -
nież w y c i e c z k i rodz in j e ń c ó w , k tórzy nie przeżyl i 
n i emieck ie j n i e w o l i i s p o c z y w a j ą w po lsk ie j ziemi. 
W y c i e c z k i te, z o rgan izowane z i n i c j a t y w y s t o w a -
rzyszenia b y ł y c h w i ę ź n i ó w i j e ń c ó w f rancusk i ch 
i be lg i j sk ich , dos tarczy ły im w i e l u wzruszeń 
i w s p o m n i e ń oraz spotka ły się z d u ż y m za intereso -
w a n i e m ich k o l e g ó w i przy jac ió ł . W y c i e c z e k ta -
k ich będz ie w n a d c h o d z ą c y m sezonie le tn im d a -
l e k o w i ę c e j . U ł a t w i e n i e m dla t ego t ypu w y c i e c z e k 
będz ie n i e w ą t p l i w i e świeżo w y d a n y w Polsce s p e c -
ja lny p r z e w o d n i k w j ę z y k u f r a n c u s k i m , o b e j m u -
j ą c y spis ki lkuset m i e j s c europe j sk i e j martyro log i i 
w h i t l e rowskie j n iewo l i na z iemiach polskich pt. 
„ L a Pologne Lieux de Lutte et de Martyre — Guide 
Deuxième Guerre Mondiale 1939—1945". P r z e w o d -
nik ten do tar ł j u ż do Franc j i i z n a j d u j e s ię w ks i ę -
garniach p r o w a d z ą c y c h po lsk ie w y d a w n i c t w a . 
O c z y w i ś c i e takie w y c i e c z k i nie ograniczają się j e -
dynie d o zwiedzania m i e j s c d a w n y c h o b o z ó w , ale 
też pokazu ją przy te j okaz j i p iękno Polski . 

W z w i ą z k u z n a d c h o d z ą c y m sezonem „ T y g o d n i k 
P o l s k i " z a p e w n i Czy te ln ikom aktualną i w y c z e r -
pu jącą i n f o r m a c j ę o m o ż l i w o ś c i a c h w y j a z d ó w w y -
p o c z y n k o w o - t u r y s t y c z n y c h d o Polski , o w a r u n k a c h 
p o b y t u w Po lsce , hotelach, uzdrowiskach , cenach, 
p r z e w o d n i k a c h i w s z y s t k i c h danych , k tóre są n ie -
o d z o w n e do na leży tego zorganizowania ur lopu w 
Kra ju . 



o Polakach i ich sprawach 
w SAMVIGNES - LES - MINES 

TROCHĘ 
HISTORII 
• Inwazja rzymska 
• Rozwój przemysłu 
• Przybycie Polaków 

SA N V I G N E S P O W S T A Ł O J U Ż W E W C Z E -
S N Y M & E E D N I O W I E O Z U . W p r a w d z i e poza 
r o m a ń s k i m kośc io łem, w ie l okro tn ie p r z e -

rab ianym, nie m a tu i n n y c h z a b y t k ó w h i s torycz -
n y c h , ale u w a g ę zwraca c i ekawa nazwa m i e j s c o -
w o ś c i : Sanvignes . B y ć m o ż e brzmiała ona k i edyś : 
Sans V i g n e s i oznaczała , że tuta j , w tej części B u r -
gundi i , n ie b y ł o w i n n i c . T a k s a m o nazywal i tę 
m i e j s c o w o ś ć R z y m i a n i e w okres ie p o d b o j u Gal i i : 
S ine Vines . W p r a w d z i e na temat u p r a w y w i n n e j 
latorośl i zdania są podz ie lone , n iektórzy m i e s z k a ń -
cy Sanv ignes wskazu ją pob l i sk ie wzgórza , na k t ó -
r y c h j a k o b y b y ł y d a w n i e j w inn ice , n i e m n i e j nazwa 
w s k a z u j e na bardzo d a w n e istnienie osady . P o d l e -
gała ona jeszcze w X I w . w ł a d z y arch id iakona 
w -Blanzy, a o d 1272 r. uzależniono ją a d m i n i s t r a -
c y j n i e o d Charol les . G o s p o d a r c z o należy do o k r ę g u 
p r z e m y s ł o w e g o M o n t c e a u - l e s - M i n e s ( S a ô n e - e t -
- L o i r e ) . 

A ż d o p o c z ą t k ó w X I X w . ludność tutejsza s k ł a -
dała s ię w y ł ą c z n i e z r o l n i k ó w . W miarę r o z b u d o w y 
kopa lń w ę g l a ro ln i cy zaczęl i s ię przekszta łcać 
w g ó r n i k ó w . N a s t ę p o w a ł także szybki w z r o s t l i c zby 
ludności . W p o ł o w i e ub ieg łego stulecia zamieszk i -
w a ł o Sanvignes pó ł tora tys iąca o s ó b (wg spisu 
z 1856 r . — 1.585 osób) , obecn ie — ponad 7.000. D o 
Sanvignes na leży dz is ia j w i e l e osiedl i . A ż e b y 
prze j ść przez t e r y t o r i u m g m i n y z j e d n e g o krańca 
na drug i , trzeba o d b y ć trasę 12 k m . 

N a j d a w n i e j s z e dz ie j e Sanvignes w y m a g a j ą b a -
dań. Wzgórze , na k t ó r y m rozsiadła s ię najstarsza 
osada, m a w y s o k o ś ć 412 m . Z n a j d u j e się o n o p o -
ś r o d k u szerokiego szlaku, k t ó r y m przechodz i ł y 
w c iągu stulec i w ę d r u j ą c e p lemiona . S iady p o b y t u 
cz ł owieka z okresu paleo l i tu i neo l i tu nie są j e d n a k 
w y s t a r c z a j ą c y m i d o w o d a m i istnienia tutaj osad. 
B y ć m o ż e ludzie przedhis toryczn i przeszl i ty lko 
przez te tereny nie o s i e d l a j ą c s ię tutaj na stałe. 
Trwa l sze ś lady pozos tawi ła i n w a z j a rz3ratiska. P o -
d o b n o jeszcze na p o c z ą t k u X I X w . w i d o c z n e b y ł y 
w w i o s c e L o g e s resztki drogi r z y m s k i e j p r o w a d z ą -
ce j d o P e r r e c y . 

Z nieszczęść i k a t a k l i z m ó w , k tó re przeży ło S a n -
v ignes w przesz łośc i , z a c h o w a ł o się w s p o m n i e n i e 
g ł odu w roku 1436, w s k u t e k n a p a d ó w band r a b u n -
k o w y c h , a następnie — z wieku X V I — w s p o m n i e -
nia rzezi , zniszczeń, p o ż a r ó w w y w o ł a n y c h w o j n a m i 
re l ig i jnymi . W i e k X V I I przyniós ł z kole i zarazę. 
W ó w c z a s też p o p a d ł w ruinę z a m e k o b r o n n y . 

W i e k i X V I I I , X I X i X X okazały się p o m y ś l n i e j -
sze. Jeśli chc i e l i byśmy o b o k inwaz j i r zymsk ie j — 
na p o c z ą t k u naszej e ry — o r a z r o z w o j u p r z e m y s ł u 
i s zybk iego wzros tu ludnośc i tutejszej , w c iągu 
ostatnich stu lat, w y m i e n i ć trzec ie w a ż n e w y d a -
rzenie w d z i e j a c h Sanv ignes , trzeba b y p o w i e d z i e ć 
o o l b r z y m i m n a p ł y w i e P o l a k ó w w te oko l i ce . R o z -
p o c z ą ł się o n o k o ł o r oku 1920 i w ciągu krótk iego 
o k r e s u sprawi ł , że ko lon ie należące d o S a n -
vignes - l e s -Mines , p o d o b n i e j a k i ko l on ie sąsiednie j 
g m i n y Saint -Val l ier , zapełni ły się tys iącami p r z y -
b y s z ó w z Polski . 

Minę ło o d tych lat b l i sko ć w i e r ć wieku . Jakie jest 
S a n v i g n e s - l e s - M i n e s dzis ia j , o p o w i a d a j ą nam l u -
dz ie t a m zamieszkal i . I Po lacy , i Francuzi . I w ł a -
d z e mie j sk ie , i szarzy o b y w a t e l e Sanvignes . I starsi, 
w s p o m i n a j ą c y z nostalgią czasy, gdy Sanvignes b y -
ło bardzo polską m i e j s c o w o ś c i ą , i młodz i , k tórzy są 
dzis iaj Francuzami , a le k t ó r z y z a c h o w u j ą coś 
z t radyc j i s w o j e g o po l sk iego pochodzen ia i — ku 
zdumien iu przybysza — bardzo dobrą z n a j o m o ś ć 
j ę z y k a po lsk iego . 

Sanvignes-les-Mines z lotu ptaka. Na pierwszym planie jedno z nowych osiedli — La Cité Beauséjour 

Do Czytelników 
^,Tygodnika Polskiego'^ 

M i a s t e c z k o S a n v i g n e s - l e s - M i n e s p r z y j ę ł o 
p o w o j n i e 1 9 1 4 — 1 9 1 8 p e w n ą l i c z b ą r o d z i n 
p o l s k i c h p r z y b y ł y c h d o p r a c y w k o p a l n i z a -
g ł ę b i a B l a n z y . O b e c n i e o d n a j d u j e m y w z a -
g ł ę b i u w ę g l o w y m , a p r z e d e w s z y s t k i m 
w S a n v i g n e s - l e s - M i n e s , p r a w i e w s z y s t k i e t e 
r o d z i n y , k t ó r e z n a l a z ł y t u , n a m i e j s c u , s w ą 
d r u g ą o j c z y z n ę . K i l k a s p o ś r ó d t y c ł i r o d z i n 
p r a g n ę ł o z a c h o w a ć o b y w a t e l s t w o p o l s k i e , s ą 
o n e j e d n a k d o ś ć r z a d k i e . W i ę k s z o ś ć s t a ł a s i ę 
f r a n c u s k ą w m i a r ę j a k p r z y c h o d z i ł y n a ś w i a t 
d z i e c i . 

O g ó l n i e r z e c z b i o r ą c , m a s o w y p r z y j a z d 
t y c h r o d z i n n i e s t w a r z a ł n i g d y a d m i n i s t r a c j i 
g m i n n e j t r u d n y c h p r o b l e m ó w . S t w i e r d z i ć 
m o ż n a , ż e i n t e g r a c j a d o k o n y w a ł a s i ę z n a k o -
m i c i e i d z i s i a j o p o c h o d z e n i u i c h ś w i a d c z y 
j u ż t y l k o d o ś ć z a s k a k u j ą c a o r t o g r a f i a n i e -
k t ó r y c h n a z w i s k . 

Z b i e g i e m l a t n a s t ę p o w a ł o c o r a z w i ę k s z e 
p r z y s w a j a n i e s o b i e o b y c z a j ó w f r a n c u s k i c h , 
j ę z y k a , SF>osobu ż y c i a i w o b e c n e j c h w i l i j u ż 
n i c , o p r ó c z n a z w i s k , n i e p > o z w o l i n a r o z r ó ż -
n i e n i e w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w n a s z e j g m i n y l u -
d z i i x 5 c h o d z e n i a p o l s k i e g o o d l u d z i p o c h o -
d z e n i a f r a n c u s k i e g o . 

J e s t e m s z c z ę ś l i w y m o g ą c z a d e d y k o w a ć 
t y c h k i l k a s ł ó w c z y t e l n i k o m p i s m a „ T y g o d - " 
n i k P o l s k i " , k t ó r e p o d t r z y m u j e w ś r ó d s w y c h 
c z y t e l n i k ó w k u l t j ę z y k a o j c z y s t e g o , a m ł o -
d y m p o k o l e n i o m z a p e w n i a f r a n c u s k i e p r z e -
k ł a d y a r t y k u ł ó w . 

( — ) L o u i s V E I L L A I J D — m e r 

Aux. Lecteurs 
de „La Semaine Polonaise^^ 

L a v i l l e d e S a n v i g n e s - l e s - M i p e s a a c -
c u e i l l i , a p r è s l a g u e r r e 1 9 1 4 — 1 9 1 8 , u n c e r -
t a i n n o m b r e d e f a m i l l e s d ' o r i g i n e p o l o n a i s e 
v e n u e s t r a v a i l l e r d a n s l a m i n e d u b a s s i n d e 
B l a n z y . O n r e t r o u v e a c t u e l l e m e n t d a n s l e 
b a s s i n m i n i e r m a i s s u r t o u t à S a n v i g n e s - l e s -
- M i n e s l a p r e s q u e t o t a l i t é d e c e s f a m i l l e s q u i 
o n t a i n s i t r o u v é s u r p l a c e l e u r n o u v e l l e p a -
t r i e . Q u e l q u e s u n e s d e c e s f a m i l l e s o n t n é a n -
m o i n s d é s i r é c o n s e i r v e r l a n a t i o n a l i t é p o l o -
n a i s e m a i s e l l e s s o n t a s s e z r a r e s . L a p l u p a r t 
d ' e n t r e e l l e s s o n t d e v e n u e s f r a n ç a i s e s a u f u r 
e t à m e s u r e d e l a n a i s s a n c e d e n o u v e a u x e n -
f a n t s . 

D a n s l ' e n s e m b l e , l a v e n u e m a s s i v e d e c e s 
f a m i l l e s n ' a j a m a i s p o s é d e g r a v e s p r o b l è -
m e s à l ' a d m i n i s t r a t i o n c o m m u n a l e . O n p e u t 
d i r e d ' a i l l e u r s q u e l ' i n t é g r a t i o n s ' e s t f a i t e 
p a r f a i t e m e n t e t q u ' o n n e r e t r o u v e p l u s a c -
t u e l l e m e n t p o u r a t t e s t e r l ' o r i g i n e q u e l ' o r -
t h o g r a p h e a s s e z s u r p r e n a n t e d e c e r t a i n s 
n o m s . 

A u f i l d e s a n n é e s , l ' a s s i m i l a t i o n a u x 
m o e u r s f r a n ç a i s e s , a u l a n g a g e , a u m o d e d e 
v i e s ' e s t f a i t e d e p l u s e n p l u s e t à l ' h e u r e 
a c t u e l l e r i e n — s a u f l e n o m — n e p e u t f a i r e 
r e c o n n a î t r e p a r m i n o s a d m i n i s t r é s c e u x 
d ' o r i g i n e p o l o n a i s e e t c e u x d ' o r i g i n e f r a n -
ç a i s e . 

J e s u i s h e u r e u x d e d é d i e r c e s q u e l q u e s 
l i g n e s a u x l e c t e u r s d e l ' h e b d o m a d a i r e : , , L a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " q u i e n t r e t i e n t c h e z s e s 
l e c t e u r s l e c u l t e d e l a l a n g u e d ' o r i g i n e e t r é -
s e r v e a u x j e u n e s g é n é r a t i o n s l a t r a d u c t i o n 
f r a n ç a i s e d e s e s a r t i c l e s . 

( — ) L o u i s V E I L L A U D — m a i r e 

PROBLEMY i WSPOMNIENIA 
— Najważniejszym problemem 

w życiu naszej gminy są miesz-
kania — o d p o w i a d a na nasze p y -
tanie m e r Sanvignes p. Louis 
V E I L L A t J D i p o d c h o d z i do w i e l -
k ie j f o togra f i i , p r z e d s t a w i a j ą c e j 
Sanv ignes z lotu ptaka, z a j m u j ą -
ce j całą śc ianę j e g o gabinetu. — 
Buduje się nie tylko dla tych, 
którzy czekają na mieszkania, ale 
i dla ludności, którą mulimy 
przemieszczać w związku z prze-
grupowywaniem przemysłu. Od-
bywa się przesuwanie kolonii 

Od kilku miesięcy merostwo 
mieści się w nowym budjmku 

mieszkaniowych od Blanzy w 
kierunku na Rozelay. 

Od r o k u 1929 p. Ve i l laud jest 
m a i r e - a d j o i n t ; a od 1945 r. — 
nieprzerwan ie m e r e m . Przed 
d w o m a mies iącami d o k o n y w a ł 
przenos in urzędu do n o w o c z e s -
nego , ł adnego b u d y n k u . C z u w a 
nad r o z b u d o w ą s tadionu s p o r t o -
w e g o i szkół. A l e n a j t r u d n i e j -
s z y m d o rozwiązan ia zagadn ie -
n i e m są właśn ie mieszkania . 
T r z e b a b u d o w a ć i dla renc i s tów , 
i dla m ł o d y c h . L u d n o ś c i p r z y b y -
w a c iągle . Jest t o w y n i k i e m i 
przyros tu natura lnego i p r z y p ł y -
w u z innych okol ic . Nie jest to 
p r z y p ł y w m a s o w y , ale stały. Na 
w i e l k i e j f o t o g ra f i i pan m e r p o -
k a z u j e n a j n o w s z e os iedla : L e 
Bourg , Cité Jean Jaurès, Cité 
P r o u d h o n , Cité L e o n B lum, Cité 
Beausé jour . Na j lepsza jest s y -
tuac ja m ł o d y c h g ó r n i k ó w , k t ó -
r y m gmina ułatwia b u d o w ę w ł a s -
n y c h dcxnkôw na p a r c e l o w a n y c h 
spec ja ln ie na ten cel terenach. 

W s p o m i n a p." Ve i l laud o udz ia -
le P o l a k ó w w Résistance . Tak , 
znane t o fakty . Działał przec ież 
n a terenie Burgundi i Batal ion 
im. A d a m a M i c k i e w i c z a i w 20 
roczn i cę zakończenia w o j n y p o -
święc i ł m u „ T y g o d n i k " obszerne 
w s p o m n i e n i a . 

W pob l iżu n o w e g o b u d y n k u 
m e r o s t w a wznos i się p o m n i k na 
cześć p o l e g ł y c h w I w o j n i e ś w i a -
t o w e j . P o zakończeniu II w o j n y 

Mer Louis Veillaud opowiada 

umieszczono na n im trzy tabl ice 
m a r m u r o w e z nazwiskami miesz -
k a ń c ó w Sanvignes po l eg ły ch w 
w a l c e z najeźdźcą . Są w ś r ó d tych 
nazwisk i po lsk ie : J. A r n o u x , M. 
Blanchon , J. Boguck i , L. Cord ier , 
A . Forest , P . Forest , A . Hespel , 
T. Kubala , G. Boudin , C. B o e u f , 
J. Jaczyński , A . Lacour , G. L a r -
nand, M. C3lejniczak, A . Pioski , 
R. Strusiński , C. Lav igne , C. M o r -
let, J. Pisseloup, E. Polegało , A . 
Proudhan , J. Tramai l le , L. Trąba , 
M. Zaremba. . . 



0 SOKOŁACH 

SOKOLICACH 
mówią Stanisław 
1 Jadwiga 
KULCZAKOWIE 

Prawdziwą dumą Sanvignes-les-Mines jest wiellca 
i doslconała orkiestra dęta. Składa się z 85 muzyków. 
W „Fanfarę Municipale de Sainviffnes" jest również 
wielu muzyków polskiego pocliodzenia. Jeden z nich, 
p. Ryszard Pietryga (stoi pierwszy od lerwej w drugim 
rzędzie) jest profesorem muzylci w Chalons. Pośrodku 
pierwszego rzędu (w mundurze) prezes „Fanfary", se-
kretarz generalny merostwa p. Armand Baudin. Po 
obu jego stronach (w cywilnych ubraniach) mer San-
vignes-les-Mines p. Louis Veillaud (po prawej) 1 prze-
wodniczący Fédération Musicale de Saóne-et-Loire p. 
Marc Merlile (po lewej). „La Fanfare Municipale de 
Sanvignes" zdobyła już niejedną nagrodę i weszła do 
zespołów najwyższej klasy: Di vision d'Excelience 

0 PIERWSZYCH 
PRZYBYSZACH 
ZNAD WISŁY 
1 OBECNYM 
ŻYCIU GMINY 
mówi sekretarz 
merostwa 
p. ARMAm BAunm 

— Pierwsi Polacy przyjechali na 
nasz teren ohoło 1920 roku — o p o w i a -
da p. A r m a n d B A U D I N , sekretarz g e -
nera lny m e r o s t w a w S a n v i g n e s - l e s -
- M i n e s . — W naszej gminie skoncen-
trowali sią przede wszystkim w kolo-
niach L,es Essarts i Baudras. I do dzi-
siaj ludnością tych kolonii są w więk-
szości mieszkańcy pochodzenia pol-
skiego. W roku 1920 gmina nasza li-
czyła około 4 tysięcy mieszkańców. Po-
łowę stanowili Polacy. Oprócz nich 
przyjeżdżało również sporo Włochów. 

P. Baudin , zaprzy jaźn iony z w i e l o m a 
po lsk imi rodz inami , pamięta , że w p o -
czą tkach s w e g o p o b y t u w Sanv ignes 
P o l a c y odróżnial i s ię o d ludnośc i f r a n -
cuskie j . Ubieral i się inacze j , zwłaszcza 
kob ie ty , które p r z y g o t o w y w a ł y r ó w -
nież inne p o t r a w y , aniżeli g o s p o d y n i e 
f rancuskie . Dzis ia j n ie ty lko drugie 
i t rzec ie już poko len ie , w c h o d z ą c e w 

O p r ó c z organizac j i s p o r t o w y c h , t o w a r z y s t w m u z y c z n y c h , 
kośc i e lnych b y ł y tu r ó w n i e ż i „ S o k o ł y " . O r g a n i z o w a n o c z ę -
sto, n i e m a l co tjrdzień, z a b a w y po l sk ie , o b c h o d z o n o u r o c z y -
ście g w i a z d k ę i r o czn i cę 3 M a j a , w czasie k t ó r y c h o d b y w a ł y 
się w y s t ę p y młodz ieży , śp iewy , tańce n a r o d o w e . Na u l i cach 
Elssarts-Baudras p a n o w a ł w ó w c z a s n iemal n iepodz ie ln ie j ę -
zyk po lsk i , a ludzie r o z k u p y w a l i dziennie 160 egzemplarzy 
po l sk i ch gazet . 

Z e w s p o m n i e ń z ty ch lat d u ż o c i e k a w y c h rzeczy us ły -
szeć m o ż n a od pana Stanis ława K U L C Z A K A . P r z y j e c h a ł o n 
tutaj i osiedl i ł się w 1923 roku . P r z e p r a c o w a ł 35 lat w k o -
palni i od sześc iu lat j u ż jest na emerjnturze. P. Ku l czak 
b y ł nacze ln ik iem m i e j s c o w e g o gniazda „ S o k o ł ó w " . 

— W 1924 roku Tyraliśmy udział w zlocie w Beaune, 
w 1925 roku — w Strasburgu, w 1929 roku — w Poznaniu. 
Był to zlot „Sokołów" z całego świata. Z Francji przyje-
chało około setki osób. Naczelnikiem naszym był wówczas 
Musielak, a prezesem na całą Francję —• Szatkowski. Oby-
dwaj byli z nami w Poznaniu. Mieliśmy wówczas okazję 
zioiedzenia wielkiej wystawy krajowej. Z Essarts-Baudras 
przyjechało 19 „Sokołów". 

Byliśmy gniazdem bardzo aktywnym. Co rok braliśmy 
udział w zlotach francuskich towarzystw gimnastycznych, 
występowaliśmy z pokazami. Podobały się publiczności 
szczególnie nasze piramidy i tańce ludowe. Nieraz zdoby-
waliśmy pierwsze miejsca. 

Tak, b y ł y to czasy, g d y „ S o k ó ł " s tanowi ł w ś r ó d w s z y s t -
k ich s towarzyszeń w tych o k o l i c a c h organizac ję na js i ln ie j -
szą i na jbardz i e j dynamiczną . Istniały w ó w c z a s tutaj i gn iaz -
da „ S o k o l i c " . Naczelniczką j e d n e g o z nich, gn iazda w M o n t -
chanin, l i c zącego 60 d z i e w c z ą t — by ła p. J a d w i g a K a r -
czyńska, późn ie j ma łżonka p. Stanis ława Kulczaka . 

Na zlot „Sokołów" w Poznaniu wyjechało 19 delegatów 
z Essajrts-Baudras pod Idlerunlciem naczelnika gniazda 
Stanisława, Kulczaka (pierwszy z lewej w rzędzie siedzących) 

50 DYPLOMÓW - 5 PUCHARÓW 
FRANCISZEK MAĆKOWIAK 

champion incontesté gołębiarzy 
Jest j eszcze j edna grupa 

„ w y c z y n o w c ó w " w S a n v i -
gnes — gołębiarze . Jest ich 
o k o ł o 30 zrzeszonych w z w i ą -

zku z całe j oko l i cy . Prawie 
w s z y s c y — Po lacy . O d w i e -
d z a m y na jbardz i e j znanego i 
d o ś w i a d c z o n e g o h o d o w c ę , p. 

Franc iszka M A Ć K O W I A K A . 
Prasa f rancuska pisała o 
n im : „Champion incontesté 
des voltigeurs montcelliens". 
O k o ł o 50 d y p l o m ó w , w t y m 
D i p l ô m e de Mér i te C o l o m b o -
phile, 5 p u c h a r ó w i m n ó s t w o 
innych n a g r ó d — oto d o r o b e k 
h o d o w c y p o c z ą w s z y od 15 
stycznia 1949 r., t o jest dnia 
wstąp ien ia d o z w i ą z k u h o -
d o w c ó w gołębi . 

P r z e g l ą d a m y stare listy n a -
g r o d z o n y c h go łęb iarzy . W 
„ p a l m a r è s " są l iczne po lsk ie 
nazwiska, często powtarza się 
S i w i a k i Go łąb . A l e na p i e r w -
szym m i e j s c u , a często i na 
następnych p o j a w i a s ię n a z -
w i s k o M a ć k o w i a k . W 1960 r. 
na przyk ład , w loc ie z S a u -
m u r go łęb ie p. M a ć k o w i a k a 
za ję ły 8 p i e r w s z y c h mie j s c . 
D z i e w i ą t y jest p. G o ł ą b , a le 
13 i 15 z n ó w p. M a ć k o w i a k . I 
tak s a m o w innych latach. W 
1958 r o k u w y h o d o w a ł w s p a -
n ia ł ego ptaka, k tóry p i ę c i o -
kro tn ie o d b y ł na jd łuższy 
prze lo t przewidz iany w k o n -
kurs ie : Brest — Sanvignes , w 
sumie 700 k i l ometrów . I c z ę -
sto w y g r y w a ł . 

W go ł ębn iku p. M a ć k o w i a -
ka b y ł o d a w n i e j od 30 do 40 
okazów. Dzis ia j jest i ch 
mnie j . Rzadz ie j b ierze on 
r ó w n i e ż obecn ie udział w w y -
s tawach , rzadzie j jeździ z g o -
łęb iami d o Paryża . A l e h o -
d o w c ó w w o k o l i c y nie b r a k u -
je . S iadem starszych h o d o w -
c ó w idą m ł o d z i i k lub i s tn ie -
j e nadal . A na liście c z ł o n -
k ó w widnie ją p r a w i e s a m e 
polskie nazwiska . Jest to d o -
p r a w d y n iemały p o w ó d d o 
zadowo len ia i d u m y . 



życie , zatrac i ło te o d r ę b n e cec l iy z e w -
nętrzne. U starszego poko len ia r ó w n i e ż 
nastąp i ło w i e l e 2anian. Z n i k ł y d ługie 
spódn i ce i duże k o l o r o w e cł iustki p o l -
skie. G d y p o j a w i ł y s ię p i e rwsze m a ł -
żeństwa m i e s z a n e — zaczęła s ię p r a w -
d z i w a asymi lac ja . 

S z c z e g ó ł o w o o p o w i a d a p. Baud in o 
życ iu k u l t u r a l n y m te j gó rn i c ze j m i e -
ściny. N a j w i ę k s z y m os iągnięc iem S a n -
vi-gnes w t y m zakresie jest z o r g a n i z o -
w a n i e i u t rzymanie w i e l k i e j orkiestry 
dętej . Sk łada się ona z 85 m u z y k ó w i 
jest p r z e d m i o t e m d u m y m i e s z k a ń c ó w . 
Z u p e ł n i e t o zresztą zrozumiałe . „ L a 
F a n f a r e Munic ipa le de S a n v i g n e s " 
z d o b y ł a n ie jedną j u ż n a g r o d ę i w e -
szła d o najw:yższej ka tegor i i : Div is ion 
d 'Exce l l ence . W orkiestrze te j gra w i e -
lu naszych R o d a k ó w . I gra b a r d z o d o -
brze . 

— Zauważyłem, że Polaków m-uzyka 
porywa — m ó w i p. A r m a n d Baudin. — 
Obserwują to zawsze podczas prób w 
niedzielą w kinie „Fenaillon". Ostatnio 
ekipa z Nordu nagrywała na taśmą 
utwory klasyczne w wykonaniu naszej 
orkiestry dla Radia Lille, 

P a n sekretarz genera lny m e r o s t w a 
jest p r e z e s e m t e j orkiestry . B y ł r ó w -
nież p r e z e s e m i innego s towarzyszenia 
m u z y c z n e g o — „ L ' o i s e a u errant" . P o d 
tą poetyczną nazwą w y s t ę p o w a ł p o l -

ski k lub mando l in i s t ów , z ł o ż o n y z 
12—15 m u z y k ó w . Z a ł o ż o n y został 
w k r ó t c e p o p r z y b y c i u w te oko l i ce 
p i e r w s z y c h po lsk i ch rodzin. 

Pan Baudin o p o w i a d a o gmin ie b a r -
dzo s z czegó ł owo . Sk łada się na nią 
o k o ł o 20 dzie lnic r o z s i a n y c h na o b s z a -
rze o k o ł o 3,5 tys iąca h e k t a r ó w . W p o -
sz czegó lnych dz ie lnicach istnieją s z k o -
ł y : L e Bourg , L e s Essarts, Baudras , Le 
Bois d u L e u m a Co l l ège d 'Ense igne -
m e n t Généra l i in. Są t u d w a kina. 
Młodz i eż garnie s ię d o s towarzyszenia 
g i m n a s t y c z n e g o i z satys fakc ją s t w i e r -
dzają Instruktorzy , że „ n a r y b e k " 
o t rzymują coraz lepszy. Istnie je t a k -
że k l u b p i łk i nożne j (tutaj r ó w n i e ż 
u jawnia ją się zdo lnośc i naszych R o d a -
k ó w ) , k t ó r y w c h o d z i do ligi o k r ę g o w e j 
(L igue de B o u r g o g n e ) . 

— Przed wojną Polacy założyli swój 
własny klub sportowy pod nazwą 
„L,'Union Sportive Polonia" — o p o -
w i a d a p. Baudin . — Miałem przyjem-
ność być sekretarzem tego klubu. W 
latach 1925—1935 rozuńjał najbardziej 
ożywioną działalność i osiągnął wtedy 
najwyższy poziom. To była naprawdę 
doskonała drużyna. Muszę jeszcze raz 
stwierdzić — m ó w i z u ś m i e c h e m pan 
Baudin — że zawsze żyliśmy w do-
brych koleżeńskich stosunkach i ser-
decznej przyjaźni. 

Pomnik iMiległych w I i II wojnie światowej. Są tu liczne nazwiska polskie 

MŁODE POKOLENIE z SANVIGNES 
¡eszcze dobrze mówi po polsku 

Interesu jące jes t spotkanie z p r z e d -
s tawic ie lami m ł o d s z e g o poko len ia . 
Zwłaszcza g d y m ó w i ą p o po l sku tak 
dot>rze j a k H e n i o i Z y g m u n t , s y n o w i e 
p. M a r c i n a M A Ł E C K I E G O <na zd jęc iu 
poniże j ) . W zesz łym roku odwiedz i l i 
w r a z z m a m ą iPolskę i p rzywieź l i w i e -
le m i ł y c h w s p o m n i e ń i c i e k a w y c h s p o -
strzeżeń. Po l ska p o d o b a ł a i m się. W i -
dzie l i ją p o raz p i e r w s z y . Zwłaszcza 
u d e r z a j ą c e Ibyło d la n i c h to, że d o m y 
po l sk ie na Ś ląsku w y p o s a ż o n e są w l o -
d ó w k i , p ra lk i e l ek t ryczne i inne u r z ą -
dzenia s t a n o w i ą c e r ozkosz gospodyń . 

'Po te j p i e r w s z e j p o d r ó ż y , która s p r a -
wi ła tak wie lką p r z y j e m n o ś ć i matce , 
i s y n o m , nastąpią na p e w n o dalsze. 
D o b r a znajomctóć j ę z y k a po l sk iego z a -
chęca obu m ł o d z i e ń c ó w , a b y K r a j , z 

k tó rego pochodzą i ch p r z o d k o w i e , o d -
w i e d z i ć znowu . 

H e n r y k jest p r e z e s m m i e j s c o -
w e g o Ko ła KSMip. Jest to ostatnie j u ż 
z n iegdyś l i cznych s towarzyszeń p o l -
skich w gmin ie S a n v i g n e s - l e s - M i n e s . 
Młodz i ludzie, s towarzyszeni w ko le , 
p r z y g o t o w u j ą przedstawien ia t e a t ra l -
ne, recytac je , z k t ó r y m i w y s t ę p u j ą p u -
b l i cznie k i lka razy d o roku. Święta , 
Dz ień Matki , stanowią o k a z j ę d o takich 
w y s t ę p ó w . P o z a t y m grają w s i a t k ó w -
kę, p i n g - p o n g a , uczą s ię p ieśni i t a ń -
c ó w po l sk i ch , urządzają ba le — co n a j -
ważnie j sze — na w s z y s t k i c h z e b r a -
niach dyskutu ją p o po l sku . 

I takie j młodz ieży w Essarts i B a u -
dras jest sporo. Język polski n i e p r ę d -
ko zginie z San v ig n e s - l e s - Min e s . 

J'**!» V • 
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Jedno z najstarszych zdjęć z dziejów „Union Sportive Polonia" 1 życia Polonii 
w Sainvlgnes. Najlepsi gracze klubu w 1936 r. Od lewej stoją: Piotr Fischer, 
Edward Sołtysiak — kai»taai i najlepszy gracz, Józef Fischer, Antoni Małecki; 
poniżej od lewej: Jan Walklewlcz, Franciszek Walkiewicz, Marcin Małecki 

SPORTOWE WYCZYNY „POLONII If 
wspomina pan ANTOM MAŁECKI 

Pan A n t o n i M A Ł E C -
K I jes t j e d n y m z n a j -
p i e rwszych , k t ó r z y tu 
przy jechal i . P r z y j e c h a ł 
nie z Po lsk i , ale z W e s t -
falii . R o d z i c e j e g o o p u ś -
cili j u ż w c z e ś n i e j r o -
dzinną W i e l k o p o l s k ę i 
w y j e c h a l i w p o s z u k i -
w a n i u p r a c y d o N i e -
miec . P o t e m w y b u c h ł a 
w o j n a i pan M a ł e c k i - o j -
c iec w c i e l o n y został 
d o armi i n iemieck ie j . 
W k r ó t c e p o t e m znalazł 
się na f r o n c i e w S z a m -
panii i dosta ł się d o n i e -

w o l i f rancusk ie j . T o b y ł 
j e g o p i e r w s z y kontakt z 
Franc ją . K r a j s p o d o b a ł 
m u się b a r d z o i p o s t a -
n o w i ł s i ę t u t a j osiedlić . 
G d y t y l k o w o j n a z a -
kończy ła się, p o j e c h a ł 
d o West fa l i i i 7 l ipca 
1923 r. (p. A n t o n i p a -
mięta dokładną datę) 
p r z y j e c h a ł d o Franc j i z 
całą rodziną. Sześc ioro 
j e g o dzieci pozosta ło tu -
ta j na stałe : czterech 
s y n ó w mieszka w Es -
sarts, córki w G a u t h e -
rets i w Poui l l on . 

W czasie drugie j w o j -
n y pan A n t o n i z ko l e i 
przeszedł k a m p a n i ę w o -
jenną . A l e chętn ie j n iż 
o w o j n i e , o p o w i a d a pan 
M a ł e c k i o w y c z y n a c h 
s p o r t o w y c h P o l a k ó w z 
Essarts -Baudras . 

— Nasza „Union Spor-
tive Polonia" była pię-
ciokrotnie mistrzem Fé-
dération Bourgogne-
-Franche Comté — m ó -
w i z entuz jazmem. — 
Jeździliśmy na mecze do 
Sochaux, Belfort, Mont-
béliard, Mulhouse, Tro-
yes, Dole, Dijon, Sens, 
Auxerre, Avallon, Chà-
lons... Ja grałem w ata-
ku, na lewym skrzydle. 

W sumie „Polonia" 
zdobyła 94 puchary, 
brązy i inne nagrody. 
Trzymaliśmy je w loka-
lu klubu w Gautherets, 
ale Niemcy je nam po-
kradli. Strzelali po pija-
nemu do figur, do pu-
charów, mnóstwo znisz-
czyli, a resztę pozabie-
rali. 

U p r a w i a ł p. Małeck i 
lekką atletykę, i w 1936 
r. z d o b y ł z łoty meda l za 
b ieg na 10.000 m e t r ó w . 
Jednakże z na jwiększą 
serdecznością w s p o m i -
na p i łkę nożną . Z a c h o -
w a ł a się w j e g o z b i o -
rach stara f o t o g r a f i a 
przeds tawia jąca g r u p ę 
pi łkarzy. 

— T o było nasze naj-
większe zwycięstwo, w 
Saint-Gayle Grand — 
p o w i a d a . — Zdobyliśmy 
wtedy puchar Fede-
racji. 

WĘDLINIARNIA PANA SKORUPKI 
polski sklep w Les Essarłs 

Stowarzyszenia po l sk ie Iw k o l o n i a c h Les Essarts -Baudras m i a ł y d o s w e j d y -
spozyc j i salę w d u ż y m baraku. O d b y w a ł y s ię t a m uroczystośc i i z a b a w y . Ist-r 
n ia ły r ó w n i e ż przed w o j n ą po lskie sk lepy , m. in . k a f e j k a p. Łuczaka . Ostatnim 
i s t n i e j ą c y m po l sk im sk lepem w S a n v i g n e s - l e s - M i n e s jes t wędl in iarnia i ja tka 
p. Józe fa Skorupki . O p r ó c z węd l in , k tóre f abryku ją wszyscy rzeżnicy f r a n c u -
scy, p . Skorupka pos iada na składzie t y p o w e polskie w y r o b y , k tóre p r z y c i ą -
gają k l iente lę i po lską , i f rancuską . 



Po lewej: komfortowe schronisko — hotel na Kalatówkach w Zakopanem. Powyżej: plaża z i i ^ w a na 
szczycie Gubałówki ponad Zakopanem, z prawej: słyńmy wyścig kumoterek na zakopiańskim stadionie 

Z sali kinowej... do Zakopamego 
W G R U D N I U w X I I I 

dzie lnicy Paryża 
w „Maison pour 
Tous " przy ul icy 
Mouf fe tard , zna -
nej z m a l o w n i -

czego targu, odby ł się pokaz 
krótkometrażowych filmów 
turystycznych „Krysia" i „ W 
I>olskich górach". 

W i d o w n i a składała s ię w 
większości z cz łonków m ł o -
dz ieżowego klubu „ I n t e r - E u -
rope" . Wśród nich filmy oglą-
dała grupa 44 osób, która uda-

ła się ma święta z wycieczką 
„Transtouru" na wakacje zi-
mowe do Zak'opanego. 

Odpowiada jąc na liczne p y -
tania po pokazie f i l m ó w , Itie-
rownik Ośrodka Informacyj-
nego Polskiego Biura Podróży 
„Orłris" mgr J. Piewcewicz 
p o i n f o r m o w a ł m.in. o tym, że : 

9 Najbardzie j popularnymi 
wyc iągami w Zakopanem są: 
kole jka l inowa (téléphérique) 
na K a s p r o w y Wierch i k o l e j -
ka zębata (funiculaire) na G u -
bałówkę. 

9 Wjazd na Guba łówkę 
kosztuje tylko 0,75 F. Można 
tam zjeść dobry obiad i o g l ą -
dać wspaniałą panoramę Tatr. 
Trasy z jazdowe z Gubałówki 
są bardzo łatwe, dostępne dla 
począ tku jących i dzieci. 

9 Wprawnie j s i narciarze 
wybiera ją się normalnie na 
K a s p r o w y Wierch . W j a z d 
kosztuje 4.00 F, a w i ę c w p o -
równaniu z cenami p r a k t y k o -
wanymi na wyc iągach a lpe j -
skich — bardzo tanio. Spod 
restauracji na K a s p r o w y m 

Wierchu prowadzi kilka tras, 
które w p o c z ą t k o w y m odc inku 
są dosyć trudne. Niektóre z 
nich zresztą by ły widownią 
trzykrotnych mistrzostw 
świata. 

9 Mnie j wprawni narciarze 
zjeżdżają czasem z górne j 
stacji w y c i ą g i e m krzese łko -
w y m d o tzw. Kotła K a s p r o w e -
go i dop iero stamtąd k o n t y -
nuują zjazd na nartach przez 
Dol inę Gąsienicową do p o d -
nóża g ó r w Kuźnicach lub 
Jaszczurówce (skąd wraca ją 

Colette Gouvlon, xatytulo-W „L'Express" ukaizal się artykuł pani 
iwany „G-lissades vers l'Est". 

Pani Crouvlon szczegółowo opisuje główne polskie ośrodki sportów 
jBimowycłi: Karpacz, o którym powiada, iż „wydaje się on zjawą 
z polsikiej baśni". Szklarską Porębę, Zako<pane i zacłięca również do 

odwiedzenia Krakowa. W konkluzji pisze mjn: „Zrezygnowanie «e 
swoich miłych nawyków sabaudzkich i zdecydowanie się na wyjazd 
do całkiem prawie nie znanego kraju — to, rzecz jasna, wymaga pew-
nego wysiłku. Aile wysiłek ten stanowi Już także sam w sobie nagro-
dę. Nie sposób, powiadają powracający z Polski Francuzi, oprzeć się 
UTOkowi, wdziękowi, humorowi i gościnności Polaków..." 

d o centrum autobusem lub 
sankami). 

9 Na ogół d o dobrego tonu 
należy zjazd z samej góry, a 
miarą o ceny jest codzienna 
i lość z jazdów z Kasprowego . 
Dodać należy, że o ceny tej d o -
konu je się na l i cznych dansin-
gach Zakopanego , które zresz-
tą również zostały uwieczn io -
ne na f i lmie. 

% Wyc ieczk i sankami d o 
malowniczych dolin Z a k o p a -
nego i kuligi przy p o c h o d -
niach nie są, jak myślel i n i e -
którzy widzowie , sztuczną d e -
korac ją , stworzoną spec ja lnie 
dla f i lmu, lecz atrakcją d o -
stępną dla wszystkich t u r y -
stów. 

# Karnawał zakopiański ma 
mie jsce w p>oczątku lutego, 
w t e d y to zaczyna się g ł ówny 
sezon w Zakopanem, który 
trwa do p o ł o w y marca. 

9 Sceny z życia żubrów, 
w idoczne na f i lmie „ K r y s i a " , 
zostały w y k o n a n e w P u s z -
czy Białowieskie j , czyli w 
tym s a m y m miejscu, gdzie 
przebywal i wysłannicy „Par is 
Match" , którzy opubl ikowal i 
ostatnio znany reportaż „ S a -
fari photographique ' en P o -
logne" . 

Wraz z grupą klubu „ I n t e r -
- E u r o p e " spędzała w a k a c j e z i -
m o w e w Z a k o p a n e m 20-oso-
taowa grupa młodzieży szkol -
nej z Franc j i . Po przy jeździe 
d o Warszawy i noclegu cała 
64-osobowa grupa młodzieży 
po jechała poc iąg iem do K r a -
kowa , skąd autobus zawiózł 
ją d o Zakopanego . Zamiesz -
kali w pens jonac ie , w d w u -
o s o b o w y c h w y g o d n y c h p o k o -
jach. Niestety, pogoda nie d o -
pisała i śniegu b y ł o niewiele . 
M i m o to l iczne wyc ieczk i d o 
malowniczych dol in , k i l k a -
krotne w j a z d y na K a s p r o w y 
Wierch (1988 m npm) i na G u -
bałówkę , l iczne zabawy, a 
zwłaszcza bal sy lwes t rowy 
sprawiły , że 10-dniowy p o b y t 
w Zakopanem b y ł udany. W 
drodze powrotne j zwiedzano 
K r a k ó w i Warszawę. 

W a k a c j e z imowe w Z a k o p a -
nem b y ł y bardzo tanie. Za 
13-dniowy pobyt w Polsce 
(22.XII—3.I.), w tym 10 dni w 
Zakopanem, noclegi , w y ż y w i e -
nie (trzy razy dziennie) , p rze -
jazdy ko le jkami w Z a k o p a -
nem, autokarami, zwiedzanie 
K r a k o w a i Warszawy, uczes t -
nik wyc ieczk i zapłacił 292 F . 

Wraz z grupą francuskie j 
młodzieży w a k a c j e w Z a k o p a -
nem spędzi ło 32 Be lgów. 
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„LAJKONIK", „POLONEZ" , „ŁOWICZANKA" I INNE ATRAKCJE 
NA GWtAZDCE w R A I S M E S - S A B A T I E R ORAZ B R U A Y - S U R - E S C A U T 
_ Sal le des Fêtes m e r o s t w a w Raismes-Saba-

tier zapełniła się tego n iedz ie lnego popo łudn ia 
p o brzegi . Na doroczną gwiazdkę , z o rgan izo -
waną t radycy jn ie już tutaj przez L igę F l a n d -
ry j ską , p r z y b y ł o o k o ł o 500 osób . W ś r ó d n ich 
w ie l e osob is tośc i : m e r miasta Raismes — pani 
Lefebvre-Musmeaux, p r z e w o d n i c z ą c y S t o -
warzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " p. Roger Le-
grand, a t taché Konsu latu G e n e r a l n e g o P R L 
w Li l le , p. Marian Czubasiewicz o raz pp. Syl-
wester Chmielina i Franciszek Gajewski z L i -
gi F landry j sk ie j . 

Z e b r a n y c h serdecznie powi ta l i i wygłos i l i 
p r z e m ó w i e n i a attaché Konsu latu p. Czubas ie -
wicz , p. L e g r a n d i pani L e f e b v r e - M a s m e a u x . 
P o t e m scena zapełni ła się m ł o d y m i d z i e w c z ę -
tami i ch łopcami w b a r w n y c h s t ro jach l u d o -
w y c h . C z e g o tu nie by ł o ! By ł i p i ę k n y „ P o l o -
nez" , i „ O b r a z e k G w i a z d k o w y " , i „ L a j k o n i k " , 
i „ P o l k a " , i taniec f rancusk i , 1 wie le jeszcze i n -
n y c h p i ę k n y c h , p e ł n y c h t e m p e r a m e n t u t a ń -
c ó w , p iosenek . By ł też i w ie rsz „ Ż y c z e n i a n o -
w o r o c z n e " , a w przerwie w y s t ę p ó w ciesząca 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m loteria f antowa . 

W s z y s t k i m t y m k ie rowa ł p. Jan R o z w a d o w -
ski i j e g o córka Basia R o z w a d o w s k a . W p r z y -
g o t o w a n i e zaś tego p i ęknego p r o g r a m u ś w i ą -

tecznego d u ż o pracy włoży l i prezes Mar ian L i -
szka, A n t o n i Mie lczarek , p a ń s t w o Edith i J a c -
ques Pakuła o r a z p . C iszewska . 

Mi ła i udana była gwiazdka w R a i s m e s - S a -
batier . 

W Bruay-sur-Escaut gwiazdka o b c h o d z o n a 
była r ó w n i e uroczyśc ie . Z o r g a n i z o w a n a ona 
została s taraniem Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o -
l ogne" . P r z y b y ł o na nią o k o ł o 250 osób , w t y m 
w i e l e rodzin f rancusk i ch . Konsulat Genera lny 
P R L w Li l le r e p re ze n to wa ł na uroczystośc i 
w i c e k o n s u l Stanisław Topa, p r z y b y ł na 
nią r ó w n i e ż p r z e w o d n i c z ą c y Stowarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. Roger Legrand oraz m e r 
miasta B r u a y - s u r - E s c a u t p. Lucien Gostiaux. 

P r z e m a w i a j ą c do zebranych mer p. Go s t iau x 
powiedz ia ł m. in. : 

„ II est d e coutume qu 'un m a i r e adresse en 
d i f f é r e n t e s o c cas ions ses fé l i c i tat ions à ses 
conc i toyens et encourage leurs o e u v r e s — A u -
j ourd 'hu i l ' oeuvre q u e nous f ê tons est tout 
autre, aussi permettez que j e m'adresse avant 
tout a u x amis Po lona is présents p o u r leur d ire 
notre satisfaction de les vo i r a v e c leurs amis 
França is à l ' occas ion d e cette f ê t e d e Noë l o r -
ganisée par l 'associat ion „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

„ P e r m e t t e z - m o i d e vous e x p r i m e r à tous m a 
jo ie d e vo i r se renouer à B r u a y une tradition 
v ie i l le d e 20 ans qui consistait p o u r nos amis 
Po lona is d e l ' époque d e réunir , après la d e r -
nière guerre , auto.ur d 'un m ê m e arbre de Noël , 
leurs amis Français qui après tant d 'années d e 
lutte en c o m m u n , après tant de sacr i f i ces c o n -
sentis par nos d e u x peuples , avaient tant c o n -
t r ibué à l ibérer la P o l o g n e m ar ty re et la 
France de l ' envahisseur hit lérien. A ' c e u x qui 
contr ibuèrent , p e r m e t t e z - m o i d 'adresser un 
souvenir é m u et reconnaissant . A ces 
v i e u x bons amis , lo in d e la terre d e France 
au jourd 'hu i , mais si près du coeur que leur 
o e u v r e p a r m i nous est intacte, qu 'e l le reste 
aussi f é c o n d e p a r la réalité de cette f ê te r e -
trouvée d 'au jourd 'hu i . Nous avons tant l ' i m -
press ion de renouer par le présent les t r a -
dit ions e t les l iens qui réunissent p lus f o r t e -
m e n t que jamais nos d e u x p a y s " . 

W części ar tys tyczne j w y s t ą p i ł g o r ą c o o k l a -
s k i w a n y zespół L ig i F l a n d r y j s k i e j z R a i s m e s -
- S a b a t i e r oraz młodz ież f rancuska z H a r m o n i e 
Munic ipa le (zespół akordeon is tów) . 

Ta gwiazdka , wspó ln ie o b c h o d z o n a przez 
F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , była p i ę k n y m w y r a z e m 
serdecznych s t osunków, ł ą c z ą c y c h F r a n c u z ó w 
i zamieszka łych tu P o l a k ó w . 

Foit. ^Philippe Cartigny — Raismes 

Występ jednego z najlepszych na Nordzle zespołu Ligi Flan-
dryjskiej z Raismes-Sabatier podczas uroczystości gwiazdko-
wych. Goście <na zdjęciu poniżej) z zainteresowaniem ogląda-
li tańce ludowe w wykonaniu zespołu z Raismes-Sabatier 

D O U C E N U I T A E S C A U T P O N T 
F r a n c u s k o - p o l s k i e rodz iny w Escautpont na Nordzle zebrały 

się 2 stycznia na uroczystośc i g w i a z d k o w e j , z o rgan izowane j 
pod patronatem A m i t i é F r a n c o - P o l o n a i s i meros twa . 

B o g a t y p r o g r a m artystyczny , z łożony z ko lęd , pieśni po lsk ich 
i f rancusk i ch , recytac j i i c i e k a w y c h skeczów, zaprezentował 
2 0 - o s o b o w y zespół pieśni i tańca „Lublin" z P e c q u e n c o u r t p o d 
k i e r o w n i c t w e m p. Marii Właśniak. P iosenki f rancusk ie śp iewał 
gośc innie w y s t ę p u j ą c y tu zespó ł s tudenck i „Glahory 's" , g o r ą c o 
o k l a s k i w a n y przez zebranych . 

Serdeczne życzenia n o w o r o c z n e i s łowa uznania dla o r g a n i -
z a t o r ó w i w y k o n a w c ó w , d la dzieci , m łodz i eży i rodzin f r a n c u -
skich oraz po l sk i ch w Escautpont z łoży l i : m e r miasta p. Louis 
Delhaye, p. Roger Legrand z Valenc iennes — président d e 
partamenta l d e F r a n c e - P o l o g n e i e x - p r é s i d e n t d u C o m i t é d e 
Libérat i on d e Valenc iennes o r a z przedstawic ie l Konsu latu p o l -
sk iego w Li l l e — p. Antoni Płeszcizyk. 

Imprezę g w i a z d k o w ą u r o z m a i c i ł y : loter ia f antowa , sprzedaż 
w y r o b ó w po l sk ie j sztuki l u d o w e j , poczęstunek, r o z d a w a n i e 
p r e z e n t ó w g w i a z d k o w y c h d la dz iec i i młodz i eży przez państwa 
B a l ó w . G w i a z d k ę zakończono toastem „ V i v e la P o l o g n e " , „ V i v e 
la F r a n c e " ! 

Na ffidjęciu lU idołii wśród zaproszonyclt gości (siedzą tMi ł«wej) pp.: 
RoS«r Legrand, meT Louis Delłiaye i Amtodii Pieszczyk. Poiwyżej: 
zespół „LubaiM" na scenie. Diwoje dzieci na ikalajnacll itrzyma czołowy 
so-lista zespołu — Romanowski, traecia z prawej — cór-ka p. Właśniak 
prowadząca ptrogrraśn, utalentowana wykonawczyni tańców ludowycb 
i recytacji. 

Informujeni iy n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , że dalsze 
gwiaizdki na Nolrdzie i w Fas-de-Calais o d b ę d ą się 
w n a s t ę p u j ą c y c h t e r m i n a c h : 

23 STYCZNIA 
PECQUE3NCOURT — Sal le d u Jard in — godz . 15.30 
H A R N E S — Sal le d e s Fêtes — godz . 15.00 
S A L Ł A U M I N E S — Sal le d e s Fêtes — godz . 15.00 
FLERS-lez -LIULE — Sal le d e s Fêtes — godz . 16.00 

COURKIERES 
L E N S 

D E N A I N 

30 STYCZNIA 
— Sal le d e s Fê tes -
— Sal le d e s F ê t e s -

- g o d z . 15.00 
g o d z . 15.00 

6 LUTEGO 
— Sal le d e s Fêtes — godz . 15.00 



14 stycznia odbyła, się w Warszawie plenarna sesja Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedno-
ści Narodu. W sesji uczestniczyli czołowi przedstawiciele partii i stronnictw politycznych, 
wszystkich organizacji społecznych, reprezemtanci różnych środowisk miast i wsi, najwybit-
niejsi reprezentanci nauki 1 kultury x>olskiej. Tematem sesji byl program tegorocznych ob-
chodów Tysiąclecia Państwa Pol^iego. Przebieg sesji omówimy w następnym numerze. 

CZWARTY NA ŚWIECIE ULTRASONOGRAF 
Aparaturę ultradźwiękową 

pozwalającą lekarzowi „zaj-
rzeć" w głąb ciała pacjenta, 
skonstruowali naukowcy In-
stytutu Podstawowych Pro-
blemów Techniki Polskiej 

Akademii Nauk w Warszawie. 
Urządzeinie zwane ultrasono-
grafem zbudował zespół pod 
feierunkiem prof. L. Filipczyń-
skiego w składzie: mgr Gra-
żyna Łypa.cewicz, mgr J. 

Karnawałowy toast i królowa Balu Mistrzów tSportu, sław-
na polska lekkoatletka pani Irena Kirszenstein (z prawej) 

Kłopoty z herbem 

Karnaiuał w całej pełni 
Polacy lubią i umieją się 

bawić , wesoło, przy jemnie , 
gromadnie . Po tegorocznyiri 
hucznym Sylwestrze rozpoczę -
ła się seria b a l ó w i zabaw 
karnawałowych . P r z y j ą ł się 
zwycza j organizowania zabaw 
w szkołach przez komitety 
rodzicielskie. Raz w roku r o -
dzice pMDdczas swobodne j za -
b a w y mogą dokładnie j o b e j -
rzeć szkołę , w której uczą się 
ich dzieci, a także zapoznać 
się wzajemnie . Poży tek jest i 
taki, że pieniądze za wstęp 
na taką zabawę przeznacza 
się na fundusz szkolny, a 
w i ę c na wycieczki , d o -
d a t k o w e rozrywki dla dzieci, 
czasem na potrzebne pomoce 
szkolne. 

I n n y m typem zabaw są i m -
prezy karnawałowe, o rgan izo -
wane przez zakłady pracy . 

podczas .których w innej niż 
codzienna atmosferze można 
spotkać ko legów, p o d w ł a d -
nych i zwierzchników. Są 
również zabawy ś rodowisko -
we . Bawią się na własnych 
imprezach plastycy, f i l m o w -
cy, dziennikarze, sportowcy . 
Zwłaszcza ci ostatni o r g a n i -
zują doroczny Bal Mistrzów 
Sportu, jedną z n a j c i e k a w -
szych i najpopularnie jszych 
imprez karnawałowych . 

Rybnik ma w herbie rybą, 
którą otacza wieniec. Z okazji 
850-lecia miasta miądzy hi-
storykami a ichtiologami od-
żył nie rozstrzygnięty dotąd 
spór o to, czy ryba w herbie 
jest karpiem czy szczupakiem. 
Żadna opinia nie uzyskała 
większości. 

W Rybniku nie tylko mia-

sto ma swój herb. Mają go 
również poszczególne dzielni-
ce: Ligota Rybnicka (na po-
czątku XX wieku samodzielna 
wieś, a dziś dzielnica) i Paru-
szozoiec — mają w herbie 
skrzyżowane grabie na nie-
bieskim tle, a dzielnica Smol-
na — czarny kopiec smolar-
ski na niebieskim tle. 

Ktienne i mgr inż. J. Sałkow-
ski. Jest to czwarty tego typu 
aparat na świecie, wykorzy-
stujący ultradźwięki do ba-
dania jamy brzusznej. Polscy 
naukowcy zbudowali to urzą-
dzenie po dwuletnich wytężo-
nych pracach eksperymental-
nych i naukowo-badawczych. 

Sondowanie ciała pacjenta przy 
pomocy •ultra.dźrwięków .umożliwi 
lekarzowi uzyskanie precyzyjne-
go obra-zu sta.nu wewnątrzne.g© 
tkanek mięklticłi, którego nie 
można było .dotychczas ołrtzymać 
przy pomocy .promieni rentgenow-
skicłi, przynoszących .dobre rezul-
taty tyliko iporzy badaniacłi feości. 
Badanie tiltradźwiąkami jest cał-
kowicie nies;zkodIiwe. 

10 tys. dolarów na dom higieny w rodzinnej ursi 
Jan Jankowski z N o w e g o 

Jorku urodzi ł się w T y s z o w -
cach w powiec i e T o m a s z ó w 
Lubelski . P r z e b y w a j ą c od 
dzies iątków lat na emigrac j i 

Z USA I KANADY NA UROCZYSTOŚCI TYSIĄCLECIA POLSKI 
Biura podróży i towarzyst-

wa lotnicze podają dalsze in-
formacje o wycieczkach du-
żych grup Polonii zagranicz-
nej do Polski w roku 1966 na 
końcowe uroczystości i obcho-
dy Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego. Przedstawiciel skan-
dynawskich linii lotniczych 

podał, że e USA 1 Kanady 
przyleci do Polski samolota-
mi SAS trzy tysiące osób, a 
przedstawiciel szwajcarskich 
linii lotniczych „Swissair" za-
powiedział przylot do Kraju 
15 grup polonijnych (również 
z USA i Kanady). Pierwsze 
grrupy przybędą w kwietniu. 

ZO-BO najmniejszy odbiornik 
Ten miniaturowy radioodbiornik, niewiele większy od pudel-

ka zapałek, posiada dwa zakresy fal (długie 1 średnie), układ 
elektryczny odbiornika iwacuje na trzech trsuizystorach, a za-
silanie opajrte jest na maileńkiej baterii 9-woltowej. 

Konstruktorem tego maleństwa jest uczeń Oficerskiej Si^o-
ły Radiotechnicznej Lotnictwa, plutonowy-podchorąży Bogdan 
GraJbowski. Konstnuktor swoje Z O - B O zbudoiwał w godzinach 
wolnych od jiracy i nauki, a wszystkie potrzebne elementy za-
kupił w sklepach z częściami radiowymi lub wykonał sam. 

„Swissair" ma iprzy wieźć do 
Polski wycieczkę iPołonii z Otra-
jów Ameryiki Południowej. Bę-
drzie to pierwsza zorganizowana 
grupa turystdw przybywających 
do Warszawy wprost .z Rio de 
Janeiro. 

• Noriuegoujie 
będą pływać 
na statkach 
polskiej produkcji 

s toczn ia Gdańska zawarła 
z armatorem norwesk im 
Gerner Mathiesen Reder i A / S 
w Sandvika kontrakt na d o -
stawę serii j e d n o p o k ł a d o w y c h 
statków morsk i ch o nośności 
2.300 ton. 

Norweska f lota handlowa 
należy d o najpotężnie jszych 
na świecie , stale s ię m o d e r -
nizuje i powiększa o j ednos t -
ki nowoczesne. Zdan iem f a -
c h o w c ó w norweskich poz iom 
techniczny polskiego p r z e m y -
słu okrę towego gwarantuje 
b u d o w ę statków przys tosowa-
nych d o potrzeb dnia dz is ie j -
szego i najbl iższej przyszłości 

A r m a t o r norwesk i wyrazi ł 
życzenie, aby d w i e p ierwsze 
jednostki zbudowane na jego 
zamówienie o t rzymały nazwy 
„ G d a ń s k " i „ G d y n i a " . 

BRUSY (Bydgoskie) — Rozpoczęto tu b u d o -
w ę oczyszczalni ś c ieków wie jskich . B ę -
dżie to pierwszy ob iekt tego typu w K r a -
ju . B u d o w ę prowadz i spółdzielnia pracy 
„Instalator" z Grudziądza. Z różnych wsi 
napływają do spółdzielni dalsze z a m ó -
wienia na b u d o w ę podobnych ob iektów. 

I NOWE MIASTECZKO (Zielonogórskie) — Po 
awanturze w domu szwagra, pijany 32-letni 
Wiesław S. z dubeltówką w ręku, opasany 
taśmami z amunicją, wy.padł na ulicę i zaciął 
terroryzować przechodniów wywołując ogólny 
popłoch. Milicji w krótkim czasie udało się 
obezwładnić aiwanturniJca. 

SZCZECIN — Na statku „Kopalnia Czeladź" 
wypłynę ła w pierwszy rejs d o p o r t ó w 
A f r y k i Zachodnie j w charakterze a sy -
stenta radioof icera — Irena Bogusławska. 
Jest to druga, p o kapitanie Danucie W a -
las -Kobyl ińskie j , kobieta służąca na stat-
kach polskiej marynarki handlowej . 

BIA.ŁA PODLASKA (ŁubeOskie) — Pewien miesz- ' 
kaniec miasta oddał swego psa, który pogryzł ( 
dzieci sąsiadów, znajomemu leśniczemu w po- | 
•wiecie hrubieszowskim. Po miesiącu wynędz-
niały i zabłocony pies zja.wił się. ipod drzwiami ' 
jego domu. Zwierzę prizebyło ponaid 140 Otilo- ( 
metrów. 

ZĘBIEC (Kieleckie) — Rozpoczę ły produkc j ę I 
Zakłady Górniczo-Hutnicze , j e d y n y w ' 
Kra ju producent że lgrudy — koncentra - > 
tu o zawartości d o 80 proc . żelaza. Ż e l -
gruda jest doskona łym w s a d e m w i e l k o - ' 
p i e c o w y m , p r o d u k o w a n y m z oko l i cznych ' 
p o k ł a d ó w p iasków żelazistych. 

TRACHY (Katorwlokie) — odkryto resztki starego ' 
pieca do wytopu żelaiza. Przypuszczalriie jest ' 
to pozostałość starej kuźnicy, istniejącej tutaj I. 
w końcu XVII wieku. Oprócz fragmentów pie- ( 
ca odsłonięto część starych urządzeń wodnych ^ 
naipędzających dmuchawę. 

W A R S Z A W A — 17 stycznia, w rocznicę w y - ^ 
Zwolenia Stol icy Polski , Operetka w a r - . 
szawska (przeniesiona d o gmachu d a w n e j 
Opery przy ul. Nowogrodzkie j — słynnej 
„ R o m y " ) wystawiła znaną sztukę B o g u -
sławskiego i Stefaniego „ K r a k o w i a c y 
i Górale" . 

STALOWA WOLA (Raiessowskie) — W zakładach , 
mechanicznych miejscowej huty wykonano 
pierwszą serię jednobębnowych kom.ba.jnów 
ścianowych dla potrzeb górnictwa węglowego. i 
Przeprowadzone w Jtopalniach ,,Zabrze" 1 „Dy- i 
mitrow" próby wypadły pomyślnie. 

nigdy nie zapomniał o swe j 
rodzinnej mie j scowośc i , utrzy-
m u j ą c stały kontakt z k r e w -
nymi . Przekazał w swo im 
czasie 10 tysięcy do larów na 
zbudowanie w Tyszowcach 
domu higieny, a w grudniu 

przy jecha ł w odwiedziny de 
krewnych i zwiedzi ł b ę d ą c y 
na ukończeniu dom jego f u n -
dacji , w y r a ż a j ą c s łowa uzna-
nia b u d o w n i c z y m i mie j s co -
w y m w ł a d z o m nadzoru jącym 
budowę. 

Opolska chrzcielnica z piastoiuskin orłem 
Podczas prac p o r z ą d k o w o -

-konserwatorsk i ch w o p o l -
skiej katedrze odnalez iono g o -
tycką kamienną chrzcielnicę. 
Jest t o j e d y n y znany obecn ie 
średniowieczny zabytek tej 
katedry. Chrzcielnica p o c h o -
dzi z prze łomu w i e k ó w X I V i 

X V . Jest bogato rzeźbiona, p o -
siada tylko świeckie e m b l e -
maty — orła w koronie i herb 
miasta Opola. 

P o konserwac j i ten p iękny 
muzealny zabytek zdobić b ę -
dzie, w r a z z pamiątkami , 
wnętrze katedry. 

Uniwersytet kultury życia rodzinnego 
w hucie „Silesia" w Ryb-

niku prowadzi się od kilku lat 
ożyunoną działalność oświato-
wą i towarzysko-rozrywko-
wą nie tylko dla pracowników, 
ale i okolicznych mieszkań-
ców. Ostatnio zorganizowano 
imprezę nazwaną „'U.niwersy-
tetem życia rodzinnego". Są 
to prelekcje z dyskusjami na 

takie tematy jak: rodzina w 
świetle prawa, urządzanie 
mieszkań, prowadzenie gospo-
darstwa domowego, zasady 
życia towarzyskiego, kultura 
współżycia w rodzinie, pro-
blemy wychowawcze dzieci i 
młodzieży, higiena i estetyka 
osobista i inne. Zainteresowa-
nie wykładami jest duże. 

Obrachunki i 
u ministrów 

zamierzenia N o w e akcenty 
N o w o c z e s n o ś ć , lepsza jakość 

GAWĘDA 
Zwróciłem uwagę na ogło-

szone w połskiej prasie wy-
powiedzi ministrów resortów 
gospodarczych. Wypowiedzi 
bywały i dawniej, tym razem 
jednak uderza w nich coś no-
wego, inny ton. Dawniej clou 
każdej wypowiedzi mini-
stra — jeżeli jego resort w 
minionym roku miał rzeczy-
wiście czym się poszczycić — 
były osiągnięcia i l o ś c i o-
w e. „Wyprodukowaliśmy o 
tyle i tyle więcej aniżeli w 
ubiegłym roku" — to była 
dominanta odpowiedzi mini-
stra na dziennikarskie pyta-
nia. 

Nie znaczy to, by obecnie 
nie było tych elementów. Od-
mienne jest co innego: bardzo 
wyraźny pęd do nowoczesno-
ści, niezadowalanie się ilo-
ścią produkcji, troska o lep-
szą jakość, o nadążanie za 
modernizacją produkcji za 
granicą i za żąd&niami coraz 
bardziej wybrednego klienta. 

Oddajmy głos ministrom: 
Janusz HRYNKIEWICZ, 

minister przemysłu ciężkiego, 
za najważniejsze osiągnięcie 
uważa „prace w zakładach, 
zjednoczeniach i resorcie w 
zakresie unowocześnienia pro-
dukcji", a za najważniejsze 
zamierzenia „prace nad dal-
szą poprawą jakości, nowo-
czesnoścj., podniesieniem po-
ziomu technologii". 

Zygmunt MOSKWA, mini-
ster łączności, szczyci się 
„wprowadzeniem w szerszym 
zakresie telefonii 12, 24 i 60-
-krotnej. Praktycznie oznacza 
to, że na 4 przewodach tele-
fonicznych (dzięki nowoczes-
nym urządzeniom) można 
jednocześnie przeprowadzać 

12, 24 czy 60 rozmów". W ro-
ku bieżącym minister prze-
widuje „dalsze rozszerzanie 
automatycznego i półauto-
matycznego telefonicznego 
ruchu międzymiastowego" itd. 

Antoni radliński, mini-
ster przemysłu chemicznego, 
cieszy się, że „toruńska „Ela-
na" w krótkim czasie w pełni 
opanowała nową technologię 
produkcji", że „uruchomiono 
produkcję nowego włókna 
syntetycznego — anilany", 
która wyniesie już w roku 
bieżącym 5 tys. ton. 

Eugeniusz STAWIŃSKI, mi-
nister przemysłu lekkiega, 
informuje, że w wyniku za-
kupu nowych urządzeń nastą-
pił „wzrost produkcji wyro-
bów elastilowych. Możliwe 
także stało się podjęcie pro-
dukcji koszul „non iron"; i» 
r. 1966 „koncentruje uwagą 
na polepszeniu jakości wyro-
bów, lepszym ich dostosowa-
niu 'do potrzeb rynku". 

Wreszcie minister Witold 
TRĄMPCZYNSKI (handel za-
graniczny) wskazuje, że „wy-
roby gotowe przemysłowe 
stanowiły w ub. r. 49'/, całego 
eksportu (w 1960 r. — ponad 
38*/a". To skok ogromny — 
każdy wie, że wywozić goto-
we towary opłaca się stokroć 
bardziej niż surowce. Za jed-
no z czołowych zadań mini-
ster uważa „troskę o wysoką 
jakość eksportowanych towa-
rów". 

Podobne tony brzmią w 
wypowiedziach innych mini-
strów. Nowe hasło brzmi: 
więcej — tak, ale przede 
wszystkim: lepiej, nowocze-
śniej, zgodnie z zapotrzebo-
waniem kupującego, zgodnie 
z wymaganiami dnia dzisiej-
szego i jutrzejszego. 

Co do słuszności tych dą-
żeń, wątpliwości nie ma. 

MARIAN 
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UN EVENEMENT dont toxis les Polonais sont 
fiers 'Sera célébré vers la tni-avril — ia cent 
millionième tonine d'acier poroduite par l'industrie 
sidéruxgriiiue polonaise 'après la guerre. Il y a 

de quoi être fier, la production de l'acier n'est-e-lle 
pas le meilleur indice de la puissance industx^ielle 
d'un pays. Et puisqu'il est question ti'indice et de 
puissance, parlons chiffres. En 193«, la Pologne ne 
produisait que 1.400.000 tonnes d'acier par an; en 
195€, elle en produisait déjà 5 millions et, neuf ans 
plus tard, en 1965 — 9 millions. Comme en 1964, la 
production mondiale d'acier s'élevait à 433 millions 
de tonnes, la Pologne avec ses 8,6 millions de tonnes, 
donc 2 % du chiffre global, occupait -la 10e place parmi 
les principaux producteurs d'acier. 

Et, comme en Pologne, le présent cotoie toujours ie 
passé, la fête de la lOO.OOO.OOO-e tonne d'acier polonaise 
produite depuis vingt ans pourra de plein droit entrer 
dans le cadre des commémorations du millénaire de 
l'Etat 'polcmais, puisque c'est précisément en fouillant 
le sol sur lequel se dresse actuellement le puissaoït 
combinat métallurgique de Nowa Huta, qu'on a décou-
vert des vestiges de 'la métallurgie po-éslave datant 
...de deux mille ans. 

ZB L I Ż A S I Ę D Z I E Ń , w którym polskie hutnic-
two wyprodukuje lOO-mllionową, powojenną 
tomę stali! N a s t ą p i t o gdz i eś w o k o l i c a c h k w i e t -

nia 1966 r o k u . S ł u s z n y p o w ó d d o d u m y 1 w a r t o p o -
ś w i ę c i ć t e m u d o n i o s ł e m u w y d a r z e n i u n i e c o u w a g i . 

O d w i e l u d z i e s i ą t k ó w lat potęgę przemysłową 
państw zwykło się mierzyć ilością wytworzonej 
stali — p o d s t a w o w e g o s u r o w c a d o p r o d u k c j i se tek 
w a ż n y c h w y r o b ó w p r z e m y s ł u c i ę ż k i e g o i m a s z y n o -
w e g o . D o o c e n y r o z w o j u p r z e m y s ł o w e g o k r a j ó w 
w p r o w a d z o n o w i e l e n o w y c h e l e m e n t ó w . O i c h a k -
t u a l n y m m i e j s c u na l i śc ie r o z w i n i ę t y c h gos iK)dar -
c z o p a ń s t w d e c y d u j e w c o r a z w i ę k s z y m s t o p n i u 
p o z i o m t e c h n i k i , n o w o c z e s n e m e t o d y p r o d u k c j i , 
z a a n g a ż o w a n i e w b a d a n i a c h n a u k o w y c h . A j e d n a k 
n a d a l wszystkie kraje ubiegają się o lepszą pozycję 
na światowej liście producentów stali. 

A b y o k r e ś l i ć m i e j s c e P o l s k i na t e j l iśc ie , trzeba 
sięgnąć do liczb i porównań. W 1938 r o k u p r o d u k c j a 
stali w P o l s c e w y n i o s ł a 1,4 m i l i o n a ton . P o z i o m ten 
( o k r e ś l o n y z a c o f a n i e m g o s p o d a r c z y m K r a j u 
w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m ) p r z e k r o c z o n o j u ż 
w d w a lata p o w o j n i e . W 1947 r o k u w j ^ p r o d u k o w a -
n o 1,5 m i l i o n a ton . W 1956 r. p o l s k a p r o d u k c j a s t a -
li o s i ą g n ę ł a p u ł a p 5 m i l i o n ó w t on , w 1963 r. — 8 
m i l i o n ó w ton , w 1965 r . — 9 m i l i o n ó w ton . 

W roku 1964 światowa produkcja stali wyniosła 
433 miliony ton, w czym Polska ze swymi 8,6 mi -
liona ton miała 2-procentowy udział. Dało to K r a -
jowi 10 miejsce w tabeli największych producen-
tów stali w świecie. W r o k u 1964 w p r z e l i c z e n i u na 
1 m i e s z k a ń c a ( jest t o b a r d z o i s t o t n y m i e r n i k r o z -
wo ' ju p r z y j ę t y o g ó l n i e n a c a ł y m ś w i e c i e ) w y p a d a -
ło w P o l s c e 275 k i l o g r a m ó w stali , c o d a ł o 13 m i e j -
sce w ś w i e c i e . (W 1938 r . n a j e d n e g o m i e s z k a ń c a 
w P o l s c e p r z y p a d a ł o 41,5 k g stali) . 

N i e k i e d y s łyszy s i ę g ł o s y : c o t a m tak ie p o r ó w -
nan ia . P r z e c i e ż t e g o ani 'Ugryzie, an i z je . A j e d n a k 
stal to ch leb . N i e d la ludz i , a le d la p r z e m y s ł u , d la 
t y s i ę c y w y r o b ó w n i e z b ę d n y c h , k o n i e c z n y c h , n i e -
o c e n i o n y c h d l a c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a i k a ż d e g o 
z o s o b n a . Spróbujmy choćby pobieżnie ustalić, co 
otrzymała polska gospodarka z powojennych 97,3 
miliona ton stali (stan na k o n i e c g r u d n i a 1965 r.). 
Stal u m o ż l i w i ł a n i e t y l k o o d b u d o w ę z n i s z c z o n e g o 
K r a j u , a le i d y n a m i c z n y r o z w ó j w s z y s t k i c h p o d s t a -
w o w y c h j e g o 'gałęzi, p r z e d e w s z y s t k i m p r z e m y s ł u 
m e t a l o w e g o i m a s z y n o w e g o . 

S i ę g n i j m y z n ó w d o l i c z b : D o k o ń c a r o k u 1966 
w y p r o d u k o w a n o w P o l s c e p o n a d 230 t y s i ę c y o b r a -
b i a r e k d o m e t a l i , p o n a d 1,2 m i l i o n a m o t o c y k l i , p o -
nad 120 t y s i ę c y s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h , 230 t y s i ę -
c y s a m o c h o d ó w c i ę ż a r o w y c h , 22 t y s i ą c e a u t o b u s ó w . 
P o c z ą w s z y o d 1949 r o k u s t o c z n i e p o l s k i e o p u ś c i ł o 
770 s t a t k ó w p e ł n o m o r s k i c h o ł ą c z n y m t o n a ż u o k o ł o 
2,7 m i l i o n a D W T . Tylko z tego jasno wylnika, w j a -
kim stopniu wzrósł majątek narodowy, właśnie 
dzięki produkcji stali. P o w a ż n i e r o z w i n ę ł a s i ę p r o -
d u k c j a a r t y k u ł ó w p o w s z e c h n e g o u ż y t k u , d ó b r b e z -
p o ś r e d n i o p r z e z n a c z o n y c h na r y n e k , d la k a ż d e g o . 
W la tach 1951 — 1965 (od p o c z ą t k u u r u c h o m i e n i a 
i c h p r o d u k c j i ) f a b r y k ę o p u ś c i ł o p p n a d 4 m i l i o n y 
p r a l e k e l e k t r y c z n y c h i 750 t y s i ę c y l o d ó w e k d o m o -

WKRÚTGE STALOWY JUBILEUSZ 
w y c h . T o t y l k o n i e k t ó r e p r z y k ł a d y , z k t ó r y c h w y -
n i k a od' i>owiedż n a p y t a n i e : co P o l a k o m p r z y s z ł « 
z t e j stali . . . 

CZ O Ł O W E M I E J S C E W P O L S K I M H U T N I C -
T W I E że laza z a j m u j e huta im. r^enina w N o -
w e j Hucie pod Krakowem. T a o l b r z y m i a i s t a -

le r o z b u d o w y w a n a h u t a p r o d u k u j e o b e c n i e t rzec ią 
c z ę ś ć k r a j o w e j stal i i c e n n e g o , p o s z u k i w a n e g o p r o -
d u k t u — w y r o b ó w w a l c o w a n y c h . H u t a od początku 
uruchomienia produkcji dała Krajowi w sumie po-
nad 17 milionów ton stali. S ł y s z a ł o s ię w ¡prze-
sz ł ośc i r ó ż n e g ł o s y , r ó w n i e ż i t a k i e : p o co P o l s c e 
taki o g r o m n y w y d a t e k , b u d o w a n i e od p o d s t a w h u -
ty , i t o w o k r e s i e n i e m a ł y c h t r u d n o ś c i z i n n y m i 
d z i a ł a m i g o s p o d a r k i . A l e w k r ó t c e o k a z a ł o s ię , ż e c i , 
o d s i e d m i u tK>leści „ d o r a d c y " — j a k to P o l s k a m a 
p o k i e r o w a ć r o z w o j e m s w e j g o s p o d a r k i — b y l i w 
b ł ę d z i e i a l b o n i e w i d z i e l i o c z y w i s t y c h k o r z y ś c i , 
a l b o c e l o w o p r ó b o w a l i j e u k r y ć p r z e d t y m i , d o k t ó -
r y c h s ię z w r a c a l i . 

B u d o w a k o m b i n a t u m e t a l u r g i c z n e g o w N o w e j 
H u c i e k o s z t o w a ł a b a r d z o d u ż o . D o k o ń c a 1965 r o -
k u — p o n a d 21 m i l i a r d ó w z ł o t y c h . A l e b y ł to w y -
d a t e k c e l o w y i w y s o c e o p ł a c a l n y . Huta wpłaciła 
już do budżetu państwa w postaci zysku ponad 18 
miliardów złotych. N i e d ł u g o k o m b i n a t s w o j ą w a r -
t o ś c i o w ą p r o d u k c j ą sp łac i k o s z t y s w e j b u d o w y 
i w ó w c z a s każdy dzień jego pracy będzie stokrotnie 
wzbogacał Kraj , wszystkich i każdego z osobna. 

N i e s p o s ó b nie w s p o m n i e ć o n o w o c z e s n e j t e c h n i -
ce s t o s o w a n e j w h u c i e i m . L e n i n a , s t a w i a j ą c e j ten 
c z o ł o w y o b i e k t p r z e m y s ł o w y P o l s k i L u d o w e j 
w ś w i a t o w e j c z o ł ó w c e h u t i s t a l o w n i . Na przeło-
mie stycznia i lutego huta dostarczy pierwszej pol-
skiej stali t lenowej z ukończonej już niemal w ca-
łości stalowni konwertorowo-tlenowej, k t ó r a r e -
p r e z e n t u j e n a j n o w s z y „ k r z y k " h u t n i c z e j t e c h n i k i 
i m o d y . R e w e l a c y j n o ś ć t e g o n o w e g o s y s t e m u , z n a -
n e g o w ś w i e c i e pod kryptolnimem „ L D " (od n a z w 
a u s t r i a c k i c h m i e j s c o w o ś c i L i t z i D o n a w i t z , g d z i e 
m e t o d a ta zosta ła w p r o w a d z o n a w ż y c i e n i e w i e l e 
lat t e m u ) p o l e g a na t y m , że dz i ęk i t ł o c z e n i u d o s t a -
l o w e j „ k ą p i e l i " c z y s t e g o t l enu , wytop trwa o wiele 
Icrócej niż w tradycyjnych plecach martenowskich 
( k i l k a d z i e s i ą t m i n u t z a m i a s t k i l k u godz in ) , a bu-
dowa takiej stalowni jest tańsza od klasycznej 
martenowskiej o 40 p r o c e n t . S y s t e m e m „ L D " p r o -
d u k o w a ć m o ż n a p r a w i e w s z y s t k i e g a t u n k i stal i , 
o d n a j b a r d z i e j p r o s t y c h d o s p e c j a l n y c h . 

O b e c n i e w ś w i e c i e z d o l n o ś ć p r o d u k c y j n a s t a l o w -
n i t l e n o w y c h w y n o s i 60 m i l i o n ó w ton . Polska w ro-
ku 1966 wkrac»a do grona producentów stali tą 
nowoczesną metodą. D w a p i e r w s z e „ k o n w e r t o r k i " 
( tak j e tu n a z y w a j ą p i e s z c z o t l i w i e ) r o z p o c z n ą o d 
500 t y s i ę c y t o n w r o k u b i e ż ą c y m , a o s i ą g n ą z d o l -
n o ś ć w y t o p u 1 m i l i o n a ton r o c z n i e ! W perspekty-
wie jest już budowa, dalszych konwertorów i kom-
binat hutniczo-metalurgiczny w N o w e j Hucie znaj -
dzie się w grupie wielkich producentów stali 
w świecie z produkcją 5—6 milionów ton rocznie. 
T o n ie b a g a t e l k a ! 

NIE OD RZECZY b ę d z i e z okazji zbliżającego 
się „stalowego jubileuszu" wskazać, że w ja-
kimś stopniu wiąże się on z uroczystościami 

Tysiąclecia Państwa Polskiego. P r z e c i e ż w ł a ś n i e 
na terenie wsi Mogiła, g d z i e z b u d o w a n o m i a s t o N o -
w a H u t a i p o t ę ż n y k o m b i n a t m e t a l u r g i c z n y , odkry-
to ślady prasłowiańskiego hutnictwa »przed... dwu 
tysięcy lat! 

O t o j a k w s p ó ł c z e s n o ś ć K r a j u sp lata s ię z z a -
m i e r z c h ł ą j e g o p rzesz ł o ś c ią , p o d o b n i e j a k uroczy-
stości Tysiąclecia związane są najściślej z aktual-
nym dorobkiem I jubileuszami powojennej łiistoril 
Polski, k r a j u z a j m u j ą c e g o c o r a z p o w a ż n i e j s z ą p o -
z y c j ę w ś w i e c i e . 

W roku 1966 nastąpi dalszy intensywny rozwój 
polskiego hutnictwa żelaza i stali. Produkcja stali 
wzrośnie w Polsce do poziomu 9,7 miliona ton 

Budownictwo, przemysł metalowy i maszynowy 
otrzymają dodatkowe ilości stali, co pozwoli na 
zwiększenie produkcji szeregu maszyti i wyrobów. 



T U R O D Z I t A S I Ę 

POLSKA 
Zgodnie z zapowiedzią rozpoczynamy 

W tym numerze druk cyklu ilustrowanych 
artykułów i reportaży związanych z Mi-
lenium Polski, pt. „TU RODZIŁA S i ę 
P O L S K A " . Tysiąc lat temu w okresie mię-
dzy rokiem 960 a 966 weszła Polska na 
arenę dziejów świata jako państwo zorga-
nizowane i scementowane z nadwiślań-
skich, nadodrzańskich i nadbałtyckich 
plemion słowiańskich. Rok 1966 jest za-
tem szóstym rokiem milenijnych obcho-
dów. Równocześnie upływa w nim 1000 lat 
od daty chrztu Mieszka I, zwanego też 
w historii Chrztem Polski. 

Pierwszy nasz artykuł z cyklu „TU RO-
DZIŁA S i ę P O L S K A " zajmuje się Ostro-
wem Lednickim, gdzie istniał jeden 
z głównych grodów pierwszych histo-
rycznych władców Polski — Mieszka I 
i Bolesława Chrobrego, w bezpośrednirn 
sąsiedztwie Gniezna w Wielkopolsce. 

Resztki drewnianego bożka (u góry), któremu pokłony składali Polanie, zanim przyjęli chrześcijaństwo. Bożka 
znaleziono w X I X w. ma Ostrowie Lednickim. Poniżej: fragment wykopalisk na wyspie poza murem daw-
nego zamku, w którym rezydowali Mieszko I i Bolesław Chrobry. W wykopie odkryto wiele przedmiotów 

S T 
L E 
A 

I 
K C J A szeroko znanej powieśc i J. I. Kra-
szewsk iego „Stara baśń", z a j m u j ą c e j się le-
g e n d a r n y m i dz i e jami Po l sk i sprzed p i e r w 
s z e g o Piasta, toczy s ię m.in. na w y s p i e J 
ziora L e d n i c k i e g o w pob l i żu Gniezna. Ji 
z i o ro to m a o k o ł o 7 k m d ługośc i i 1,4 k m sze| 

rokośc i . Z j e g o d n a wyras ta ją trzy w y s p y : O s t r ó w - ł 
na jwiększa , m a j ą c a ok. 7 h e k t a r ó w powierzchni , Led-
n i czka a lbo K u c h e n n a oraz na jmnie j sza Igła zwana 
też Ptasią. 

„Na jeziorze Lednicy — c z y t a m y w p a s j o n u j ą c e j po-
wieśc i — leżała wys-pa, ostrów świąty, do którego 
z dala, od Wisły nawet, od Łaby, od Odry przychodzili 
z ofiarami po wróżby i rady pielgrzymi. Niewiele 
naówczas takich chramów i świątyń Uczono na zie-
miach sławiańskich... Ciągnęły do nich na wielkie 
świątki i dni uroczyste różne plemiona z dalekich 
stron, schodzili się ludzie jednego słowa, choć różnej 
nieco mowy, i u świątyń tych radzili i porozumiewali 
się, co ku obronie od wspólnych. wrogów przedsię-
wziąć mieli". 

W s z y s t k o to jest j a k na jbardz i e j ścisłe, c h o ć po-
czątki o w e g o c h r a m u nikną w m r o c z n e j przeszłości 
od leg łego średniowiecza . W „Starej baśni"' świątynia 
na wysipie p o ś w i ę c o n a jest s taros łowiańskie j bogini 
p o d z i e m i — Nij i . Nie w i e m y dziś w p r a w d z i e , czy 
w ogó le istniał kult takie j bogini , j ak zresztą i wiela 
innych d o m n i e m a n y c h b o g ó w d a w n y c h Słowian, ale 
resztki świą tyn i p r z e t r w a ł y d o dziś. P r z e t r w a ł y też 
części z w i ą z a n e g o z nią s tarego grodu . W y d o b y t o je 
z z iemi. W ostatnich latach a r c h e o l o g o w i e ustalili ich 
w i e k . 

K r a s z e w s k i u k o ń c z y ł swo ją p o w i e ś ć i odda ł do dru-
k u 1 stycznia 1876 roku , a w i ę c 90 lat temu. T e g o ż ro-
k u p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u Jagie l lońskiego , historyk 
sztuki, Mar ian S o k o ł o w s k i , p o p r z e p r o w a d z e n i u dłu-
g o t r w a ł y c h b a d a ń k a m i e n n y c h ru in ustalił , j ak i to był 
g r ó d na Ost rowiu L e d n i c k i m . Ustali ł także, że 
w p i e r w s z y c h latach h i s t o rycznych z n a j d o w a ł się na 
w y s p i e d w ó r ks iążęcy i kośc ió ł , j eden z pierwszych 
w Po lsce , k t ó r y w y r ó s ł na gruzach „s ławiańskiego 
c h r a m u " , w z n i e s i o n y p r z e z Mieszka I. Badania ruin, 
p o d j ę t e p o raz p i e r w s z y jeszcze przez Joach ima Le-
lewela , k o n t y n u o w a n e późn ie j przez ki lka pokoleń 
polsikich badaczy , nie są j eszcze zakończone . Trwają 
nadal , p r o w a d z i się j e obecn ie bardzo systematycznie. 
Uczen i chcą w i e d z i e ć znacznie w i ę c e j , choc iaż ogólny 
o b r a z Ost rowa L e d n i c k i e g o i j e g o d a w n e dz ie je są już 
teraz w c a l e d o b r z e znane. Z w ł a s z c z a ostatnie lata do-
rzuc i ły d o nich w i e l e n iezmiernie in teresu jących i za-
sadn i czych danych . M.in. w 1960 r o k u przy pomocy 
p ł e t w o n u r k ó w w y k r y t o pozostałośc i m o s t ó w , zalega-
j ą c y c h na dnie jez iora od przesz ło 900 lat. Ł ą c z y ł y one 
w y s p ę z brzegami . Jeden mia ł 428 m e t r ó w długośd, 
drugi — 178 m e t r ó w ; oba zostały spalone podczas bi-
t w y w X I w ieku . 

OD V I I W I E K U istniała na w y s p i e osada, prze-
kszta łcona w V I I I w i e k u w grodz i sko ze świąty-
nią j e d n e g o z b ó s t w p o g a ń s k i c h S łowian . Grtó 

b y ł o t o czony w a ł e m z i e m n y m , w z m o c n i o n y m dre'»'-
n ianymi zaporami . Na p o d g r o d z i u żyła ludność rze-
mieś lnicza . W k o ń c u X w i e k u na m i e j s c u drewni» -
n o - z i e m n y c h urządzeń w z n i e s i o n o : świą tyn ię z kamie-
nia po lnego , s tanowiącą p r a w d o p o d o b n i e pierwszy 
kośc i ó ł z c z a s ó w Mieszka, z b u d o w a n y w kształcie 
g r e c k i e g o krzyża ze sk lep ien iem w s p a r t y m na czte-
r e c h f i larach oraz z a m e k ks iążęcy . W późniejszy*! 
okres ie kośc ió ł o t r zymał dwie wieże , c o usta lono do-
p iero w 1963 r. Odgrzebano w t e d y r ó w n i e ż studzien-
k ę g łęboką na 7 m, s ięga jącą d o w ó d jez iora , która 
z n a j d o w a ł a s ię w ś rodku kośc ió łka . Z a m e k b y ł pię-
t rowy . Z j e g o dz iedzińca b y ł o w y j ś c i e na przystań. 

„Mury zamku i kościoła na Ostrowie Lednickim — 
pisze P a w e ł Jasienica — były ongi tynkowane. Vży>o 
na pewno tego samego gatunku wapna, który jeszcie 
dziś podziwiać można w grubych warstwach zapr ł -
wy, mocno spajającej kamienie ruin. Okruch wrzt-
cony do wody nabiera barwy różowej. A więc da'*-
niej — za Mieszka I i Chrobrego — wielki, piętrot'' 
ołowianą dachówką pokryty gmach, podczas desze 
czy przy opadnięciu mgieł jeziornych zmieniał kol^ 
Majstrowie całkiem świadomie dodali do owej zapr _ 
wy Unolitu. A może chodziło im nie tylko o spoistoić, 
lecz także o efekt dla oka? Wewnątrz zdobiły pałt'^. 
mozaiki..." < / '! 
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Ostrów Lednicki był jedną 
z głównych siedzib Alieszka I 
_ Bolesława Olirobrego. W y -
wodził sią ze starosłowiań-
skiej osady, której szkic (po-
niżej) odtworzono na pod-
stawie wykopalisk. W wie-
kach od VIII do X I wyspa 
tętniła bogatym życiem. Była 
tu świątynia pogańska, póź-
niej jeden z pierwszych ko-
ściołów, i okazały zamek 
pierwszych władców państwa 

la '> ę 

K a p l i c a na O s t r o w i e L e d n i c k i m , k t ó r e j d a w n y w y -
g l ą d jest j u ż dz is ia j b a d a c z o m p o l s k i m s z c z e g ó ł o w o 
znany , m a w d z i e j a c h e u r o p e j s k i e j a r c h i t e k t u r y k i lka 
p o k r e w i e ń s t w m ł o d s z e j j e d n a k o d nie j daty. Są n i m i 
d w a k o ś c i o ł y w N i e m c z e c h — w P a d e r b o r n p o ś w i ę c o -
n y w 1036 r. i w K r u k e n b l i r g z 1126 oraz d w a w e 
F r a n c j i — V i l l e n e u v e - d ' A v e y r o n z ók. 1100 r. i Q u i m -
p e r l é z X I I w. 

G r ó d n a O s t r o w i e L e d n i c k i m b y ł j edną z g ł ó w n y c h 
r e z y d e n c j i , a m o ż e n a w e t n a j g ł ó w n i e j s z ą r e z y d e n c j ą 
M i e s z k a I. Z n i s z c z o n y p o s z e d ł w z a p o m n i e n i e , p a m i ę ć 
o n i m p r z y ć m i ł y okaza łoś c i G n i e z n a i P o z n a n i a . Is t -
n i e j e w i e l e p r z y p u s z c z e ń , że chrzest M i e s z k a i j e g o 
n a j b l i ż s z e j d r u ż y n y w dniu 14 k w i e t n i a 966 roku , o d -
b y ł s ię w ł a ś n i e na O s t r o w i e L e d n i c k i m . Są p r z y p u -
szczenia , a le nie m a p e w n o ś c i . Jest na tomias t p e w -
ność , że w 1000 roku , k i e d y cesarz O t t o I I I z ł oży ł w i -
z y t ę B o l e s ł a w o w i C h r o b r e m u i o d b y ł p i e l g r z y m k ę 
z R z y m u d o g r o b u ś w . W o j c i e c h a w Gnieźn ie , ostatni 
e t a p t e j p i e l g r z y m k i p r o w a d z i ł z O s t r o w a L e d n i c k i e -
g o p r z e z j e d e n z o d k r y t y c h ostatnio m o s t ó w . D r o g ę 
z w y s p y d o g r o b u p r z e b y ł cesarz b o s o dla okazan ia 
czc i ś w i ę t e m u , a le B o l e s ł a w C h r o b r y r o z k a z a ł całą 
j e j d ł u g o ś ć (ok. 10 k m ) w y ś c i e l i ć c z e r w o n y m s u k n e m . 
Z a i m p o n o w a ł w t e d y N i e m c o m s w y m b o g a c t w e m i p o -
tęgą w ł a d c a Po l sk i . A j a k n a m p r z e k a z a ł p i e r w s z y 
p o l s k i k r o n i k a r z G a l l A n o n i m , p o b ies iadach , j a k i e 
s ię z te j o k a z j i o d b y ł y , C h r o b r y o b d a r o w a ł w s z y s t k i c h 
goś c i złotą i srebrną zastawą i „nawet żaden z nie-
zmiernie licznej służby cesarskiej nie odszedł bez po-
darunku". 

BOGATA I SILNA b y ł a P o l s k a C h r o b r e g o . Ś w i a d -
czą o t y m r ó w n i e ż w y k o p a l i s k a na O s t r o w i u L e d -
n i c k i m . Z a r ó w n o te, k t ó r e do tyczą d a w n e g o b u -

d o w n i c t w a , j a k i r ó ż n e purzedmioty, m. in. h e ł m y r y -
cersk ie , w ł ó c z n i e , g ro ty , s i ek iery , m i e c z e , w s z e l k i e g o 
r o d z a j u naczyn ia , resztk i c e r a m i k i , narzędz ia r z e -
m i e ś l n i c z e , a r t y s t y c z n e w y r o b y kośc iane , ł ó d ź w y d r ą -
żoną w p n i u g r u b e g o d r z e w a , katołączek s k r o n i o w y ze 
złota , w r e s z c i e p o z ł a c a n y r e l i k w i a r z w f o r m i e krzyża , 
z a m k n i ę t y w s k ó r z a n y m fu tera l e . P r z e d m i o t y te p o 
u k o ń c z e n i u b a d a ń zostaną u m i e s z c z o n e w s p e c j a l n y m 
s z k l a n y m p a w i l o n i e , w k t ó r y m stała w y s t a w a p r z e d -
s tawi d a w n ą ś w i e t n o ś ć w y s p y . Dz iś ca ła w y s p a z n a j -
d u j e się p o d kontro lą a r c h e o l o g ó w , k t ó r y c h p r a c a m i 
k i e r u j e w o j e w ó d z k i k o n s e r w a t o r z a b y t k ó w z P o z n a -
nia, p. J e r z y Ł o m n i c k i . 

Ś w i e t n o ś ć O s t r o w a L e d n i c k i e g o s k o ń c z y ł a s ię w 1038 
roku . S i edz iba ks iążęca , w z n i e s i o n a w X w i e k u , z o s t a -
ła w t e d y s p a l o n a w czas ie n a j a z d u B r z e t y s ł a w a c z e -
sk iego . C z ę ś c i o w o u r a t o w a ł a s ię j e d y n i e kapl i ca , ó w 
p i e r w s z y k o ś c i ó ł w z n i e s i o n y za s p r a w ą Mieszka , j e d -
n a k i ona uleg ła zn i szczen iu w p ó ź n i e j s z y m okres ie . 
O b e c n i e dz ięki ż m u d n e j p r a c y u c z o n y c h i w y d a t n e j 
p o m o c y f i n a n s o w e j r z ą d u p o l s k i e g o z n a m y w s z c z e -
g ó ł a c h j e j w y g l ą d , j a k r ó w n i e ż w y g l ą d i n n y c h b u -
d o w l i O s t r o w a L e d n i c k i e g o . 

Powyżej : widok z w y -
spy Ostrów Lednicki w 
powiecie Gniezno i wi-
dok na brzeg wyspy pa-
trząc od strony jeziora 

Jerzy Łomnicki z Poz-
nania, kierownik prac 
konserwatorskich na 
Ostrowiu, autor opisu 
dawnej sławy wyspy 

• » y 0(N LOIN DE GNIEZNO,̂  dans ce qui est ajaurd'hui 
\ la voïvodie de Poznań s'étend SUT près de dix 

kilomètxes carrés le lac de Lednica. Des trois îles 
qu'on y ta-ouve, c'est l'Ostrôw Lednicki (Ostrów 

est d'allleuirs en ancien polonais synonyme d'île) qui 
nous imtéresse en ce premier article consaf^é aux. hauts 
lieux de l'histoire polonaise. 

Les fouilles archéologiques et les travaux des histo-
riens ont. permis d'établir que l'Ostrôw Le^dniciti avait 
été choisi par le premier souverain historique de la 
Pologne, îWiesaïko 1-er comme principale résidence. Une 
des premières églises du pays, en forme de cxoix grecque, 
y fut édifiée, sur les ruines d'un lieu de culte païen des 
Slaves, ainsi qu'un palais de pierres taillées. Oai sait 
aussi qu'une cité fortifiée les avait précédée dès le Vll-e 
siècle. Les historiens ont maintes raisons pour affirmer 
que le baptême de Mies®ko 1-er et des gens de sa cour, 
le 14 avril 966, eut lieu ici, mais ils n'en sont pas absolu-
ment sûrs. Par contre, c'est en ce lieu que Boleslas le 
Preux, son fiils et successeur, reçut l'empereur Otton III 
qui accomplissait un pèlerinage au tombeau de St Adal-
bert situé à Gnieezno. Des sources écrites rapportent en 
effet que le roi polonais fit recouvrir de drap rouge les 
dix kilomètres qui séparaient l'île de la cité de Gniezno. 

Les trouvailles ajchéodogiques faites dans l'île, mis 
à part les vestiges de l'église, du palais et des trois 
ponts qui la reliaient à la terre ferme, donc les armes, 
les outils, les ornements, les objets de culte etc — con-
firment la richesse, et pari là-même la puissance de Bo-
leslas le Preux. Ainsi les chroniqueurs n'ont pas menti 
en rapportant qu'à tous les convives du banquet offert 
à Otton III, il fit don des plats d'or et d'argent qui leur 
avaient servi. 

Actuellement les fouilles sont poursuivies, apportant 
de nouvelles précisions sur ce qu'était la Pologne il y 
a mille ans et plus. Et l'île de Lednica sera transformée 
en un passionnant musée de plein air. 

Taki był układ pierwszego kościoła na wyspie, a wła-
ściwie kaplicy, która znajdowała się dokładnie w tym 
samym miejscu. Na środku widoczna studzienka. Się-
gała ona poziomu lustra wody. Na zdjęciu u dołu: 
korpus starej figury z doprawioną głową, ustawiony 
w miejscu, gdzie utworzony zostanie teren muzealny 



Młody Cygan Micliaj Burano z zespołom N I E B I E S K O - C Z A R N Y C H na estradzie Sali Kongresowej w Warszawie 

MIĘDZY PERKUSJĄ i GITARĄ 

DEUX IMPORTANTES manifesta -
tions musicales ont eu lieu en d é -
cembre dernier à "Varsovie. La. 

première, le V H I e Festival Internatio-
nal de Jazz, appelé traditionnellement 
le „Jazz Jamboree" , s'est déroulée quel -
ques jours durant avec la participation 
d'éminentes formations musicales pro-
fessionnelles polonaises et étrangères, 
ainsi que d'excellents solistes venus de 
plusieurs pays. L e programme du Fe -
stival prévoyait également quelques 
ballets modernes qui ont éveillé d'au-
tant plus d'intérêt que leur style était 
d'avant-garde. 

L e „Jazz Jamboree" n'était pas en-
core terminé que déjà d'autres forma-
tions polonaises de jazz montaient à 
leur tour sur l'estrade pour présenter, 
durant les quatre heures des „Gitaria-
da" , les talents des plus jeunes sur le 
plan musical et vocal, puisque ces 
jazz-bands possèdent leurs chanteurs 
et chanteuses. Formations de jeunes,, 
certes, mais non moins célèbres dans 
leur genre que les ensembles plus, 
„mûrs " qui les avalent préeédées. O r -
ganisé pour la première fois, ce con-
cert de l 'avant-garde du big-beat polo-
nais, sera, à l 'exemple du Festival I n -
ternational, répété chaque année. 

W Warszawie podczas „Jazz Jamboree" 
wystąpił znakomity tręłiacz amerykań-
ski i kompozytor Dizzy Gillespie 

W G R U D N I U odbyły się w 
Warszavrie dwie wielkie 
imprezy muzyczne: V I I I 
Międzynarodowy Festiwal 
Jazzowy — „ J A Z Z J A M -
B O R E E 65 " — z udziałem 

polskich i zagranicznych zespołów i so-
listów oraz tzw. „ G I T A R I A D A " z 
udziałem wszystkich czołowych pol-
skich zespołów szyłrfdego rytmu. 

Na „ J A Z Z J A M B O R E E 65" w y s t ą -
p i ł y n a j w y b i t n i e j s z e p o l s k i e z e s p o ł y z a -
w o d o w e : Kwintet Andrzeja Kurylewi -
oz» ( z n a n e g o p i a n i s t y i k o m p o z y t o r a ) , 
z k t ó r y m w y s t ą p i ł a j e d n a z n i e l i c z n y c h 
p o l s k i c h ś p i e w a c z e k j a z z o w y c h Wanda 
Warska, t r a d y c y j n y z e s p ó ł z K r a k o w a 
Jazz Band Bali, Kwartet p i a n i s t y i 
k o m p o z y t o r a Krzysztofa K o m e d y ( w y -
s p e c j a l i z o w a ł s i ę w p i s a n i u m u z y k i d o 

f i l m ó w ) , z k t ó r y m g r a ł j e d e n z n a j l e p -
s z y c h p e r k u s i s t ó w E u r o p y S z w e d Rune 
Carlson, Sekstet p i a n i s t y Andrzeja 
Trzaskowskiego ( w y s t ą p i ł z a m e r y k a ń -
s k i m t r ę b a c z e m Ted Cursonem), K w i n -
tet wokalny „Novi " , Kwartet Ptaszy-
na-Wróblewskiego, t r a d y c y j n y z e s p ó ł z 
W a r s z a w y Ragtime Jazz Band i K w a r -
tet Zbigniewa Namysłowskiego ( w s z y -
stkie w y m i e n i o n e z e s p o ł y z n a n e są 
r ó w n i e ż n a e s t r a d a c h w i e l u k r a j ó w 
E u r o p y ) . 

C i e k a w i e w y p a d ł poranek baletowy 
kilku grup, które tańczyły muzykę no-
woczesną, p r a w i e a w a n g a r d o w ą , a r o -
b i ł y t o z n a k o m i c i e , w z b u d z a j ą c e n t u z -
j a z m w i d z ó w . 

N a f e s t i w a l e j a z z o w e d o P o l s k i p r z y -
j e ż d ż a j ą i p r e z e n t u j ą s w o j e u m i e j ę t -
noś c i znane zespoły i soliści zaerranlcz-
nl. W g r u d n i u w W a r s z a w i e w y s t ą p i l i : 
Reduta Quintet z Czechosłowacji, K w i n -
tet Alberta Mangelsdorffa z Niemiec-
kiej Republiki Federalnej, Trio Joachi-
ma Kiihna z Niemieckiej Republiki D e -
mokratycznej. N a j w i ę k s z ą j e d n a k 
a t r a k c j ą b y ł występ znakomitego m u -
zyka amerykańskiego, trębacza i k o m -
pozytora DIzzy Gillesplego, j e d n e g o z 
t w ó r c ó w j a z z u n o w o c z e s n e g o . W ł a ś n i e 
G i l l e s p i e s w o i m w y s t ę p e m w y k a z a ł , że 
j a z z p o w i n i e n p o z o s t a ć m u z y k ą p o g o d -
ną , b e z t r o s k ą , p o w i n i e n b a w i ć , a n i e 
m ę c z y ć ( co często z d a r z a s i ę na d z i s i e j -
s z y c h k o n c e r t a c h ) . 

' P u b l i c z n o ś ć f e s t i w a l u „ J a z J a m b o r e e 
65" u s ł y s z a ł a znakomitą śpiewaczkę 
brytyjską Annie Ross — by łą c z ł o n k i -
n ię r e w e l a c y j n e g o tria w o k a l n e g o L a m -
b e r t - H a n d r i k s - R o s s i śpiewaczkę z B e l -
gii — Cecily Forde. F o r d e b a r d z o p o -
d o b a ł a s i ę p u b l i c z n o ś c i , c h o ć d o t y c h -
czas b y ł a w P o l s c e zuipełnie n ie z n a n a 
( C e c i l y F o r d e n a g r y w a w i e l e p r z e d e 
w s z y s t k i m d l a w y t w ó r n i P h i l i p s , w y -
s t ę p u j e w t e l e w i z j i ) . J e j d o b r e w y n i k i 
g ł o s o w e i s t y l o w y s p o s ó b i n t e r p r e t a c j i 
z m i e j s c a z d o b y ł y j e j w i e l u z w o l e n n i -
k ó w w P o l s c e . 

Zaipewne nie będzie to jedyna w.izyta re-
prezentantki Selgii na polskiej estradzie. 
0<rganizaitorzy tegoroicznego „Jazz Jamboree" 

Znany w kilku krajach europejskich kwartet Ptaszyna-Wróblewstoiego 

Jeden z młodszych zespołów big-beatowych „Czerwoftie Gitary" z Gdańska 

(odbędzie się 1 i 2.x.l966) zamierzają zapro-
sić znalkomitego gitarzystę belgijskiego 
K£NE THOOWAJSA i innych -wybitnych mu-
zyków belgijskich, z którymi polscy muzy-
cy wielokrotnie wspólnie grywali w euro-
pejskich klubach i na różnych festiwalach. 
Waj-to przypomnieć, że muzycy z Kraju wy-
stępowali już w Belgii kilkakrotnie i ma 
festiwalu Ccymblain-la-Tour, i w Antwerpii, 
i w Brukseli. A więc kolej teraz na rewanż. 

Z o k a z j i f e s t i w a l u j a z z o w e g o e k s p o -
n o w a n o Mięilzynarodową Wystawę 
Okładek Płyt Jazzowych, u r z ą d z o n o 
pokaz f i l m ó w jazzowych Itp. 

„ G I T A R I A D A " była pierwszym wiel-
kim przeglądem wszystkich polskich 
znanych zespołów zawodowych i s p o t -
ka ła s i ę z o g r o m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
m ł o d e j p u b l i c z n o ś c i . 

„ G i t a r i a d a " p r z e d s t a w i ł a p u b l i c z n o ś -
ci n a j l e p s z e z e s p o ł y . S p e c j a l n a k o m i s j a 
a r t y s t y c z n a n i e t y l k o w y t j r p o w a ł a z e -
s p o ł y , k t ó r e m i a ł y p r a w o w y s t ą p i ć na 
te j i m p r e z i e , l e c z r ó w n i e ż w y z n a c z y ł a 
k o l e j n o ś ć ; w j a k i e j w y s t ę p o w a ł y . Z e s p o -
ł y w y s t ą p i ł y w e d ł u g s t a r s z e ń s t w a , czy l i 
w z a l e ż n o ś c i o d czasu i s tn ien ia z e s p o ł u , 
a le w o d w r o t n e j k o l e j n o ś c i . I t a k 
p i e r w s z y z a p r e z e n t o w a ł s w ó j p r o g r a m 
z e s p ó ł „ n a j m ł o d s z y " , a z a k o ń c z y ł i m -
p r e z ę z e s p ó ł i s t n i e j ą c y n a j d ł u ż e j . 

I m p r e z ę o t w o r z y ł n o w o p o w s t a ł y 
zespół wokalno-instrumentalny „ P O -
L A N I E " . J u ż s a m a n a z w a w s k a z u j e , że 
z e s p ó ł t en stara s ię z n a l e ź ć j a k i e ś 
s z c z e g ó l n e , p o l s k i e b r z m i e n i e . Z e s p ó ł 
p o w s t a ł z m u z y k ó w , k t ó r y c h c z ę ś ć g r a -
ła d o t y c h c z a s w z e s p o l e C z e r w o n o -
- ' C z a r n y c h , a c z ę ś ć w z e s p o l e N i e b i e -
s k o - C z a r n y c h . Z e s p ó ł n i e m a s o l i s t ó w , 
a sk łada s i ę z d o b r y c h i n s t r u m e n t a l i -
s t ó w . 

D r u g i m z e s p o ł e m b y ł y „ C Z E R W O N E 
G I T A R Y " . Jes t t o zespół z Wybrzeża, 
także wokalno-instrumentalny bez so-
listów. „ C z e r w o n e G i t a r y " r e k l a m u j ą 
s ię j a k o „ z e s p ó ł g r a j ą c y n a j g ł o ś n i e j w 

P o l s c e " . M o ż e t o i p r a w d a , c h o ć n a j -
w a ż n i e j s z e j e s t to, że „ C z e r w o n e G i t a -
r y " są z e s p o ł e m s t y l o w y m i g r a j ą c y m 
n a p r a w d ę d o b r z e . W i e l e u t w o r ó w n a -
p i s a n y c h p r z e z c z ł o n k ó w z e s p o ł u i w y -
l a n s o w a n y c h p r z e z z e s p ó ł s ta ł o s ię p o -
p u l a r n y m i p r z e b o j a m i m ł o d z i e ż y . 

Z k o l e i w y s t ą p i ł z e s p ó ł „ T A J F U N Y " . 
Jest t o zespół głównie instrumentalny, 
akompaniujący zwykle najpopularniej-
szemu obecnie wokaliście młodzieżowe-
m u Piotrowi Szczepanikowi. N ies te ty , 
S z c z e p a n i k na k o n c e r c i e n i e w y s t ą p i ł 
( w t y m czas ie p r z e b y w a ł w P a r y ż u n a -
g r y w a j ą c p ł y t y , w y s t ę p u j ą c w t e l e -
w i z j i ) . 

N a es t radz ie s t a n ę ł y w r e s z c i e d w a 
n a j s t a r s z e i n a j b a r d z i e j r u t y n o w a n e 
z e s p o ł y . N I E B I E S K O - C Z A R N I ło zespół 
cieszący się ogromną popularnością 
i j u ż s a m o j e g o p o j a w i e n i e s i ę na 
es t radz ie w y w o ł u j e p o w s z e c h n y e n t u -
z j a z m . Jest t o zespó ł w o k a l n o - i n s t r u -
m e n t a l n y z k i l k o m a w y b i t n y m i s o l i -
s t a m i : rewelacyjnym Cyganem Micha-
jem Burano, Adrianną Rusowicz, He le -
ną Majdaniec (n ie w y s t ę p o w a ł a na 
i m p r e z i e ) . Piotrem Janczarskim, W o j -
ciechem Kordą i Czesławem Nieme-
nem. ( N i e m e n r ó w n i e ż n i e w y s t ą p i ł , 
g d y ż tak j a k i S z c z e p a n i k p r z e b y w a ł w 
t y m czas ie w P a r y ż u , gdz ie n a g r a ł 
p i e r w s z y w ż y c i u „ l o n g - p l a y " . 

C Z E R W O N O - C Z A R N I też m a j ą k i l k u 
z n a n y c h j u ż w o k a l i s t ó w : Karin Stanek, 
Katarzyna Sobczyk, Toni Keczer, M a -
ciej Kossowski — to g w i a z d y t ego n a j -
s t a r s z e g o z e s p o ł u w P o l s c e . 

C a ł a „ G i t a r i a d a " t r w a ł a 4 g o d z i n y . 
M ł o d a p u b l i c z n o ś ć w y c h o d z i ł a z m ę c z o -
na, a le z a d o w o l o n a z s i l n e j d a w k i „ m o c -
n e g o u d e r z e n i a " , j aką z a a p l i k o w a ł a s ł u -
c h a c z o m ,polska b i g - b e a t o w a c z o ł ó w k a . 

Postanowiono urządzać „Gitarladę" 
co roku. Będzie to więc najpoważniej-
sza doroczna impreza młodzieżowej 
muzyki w Polsce. 

Roman W A S C H K O 



L E S POMPIERS SERONT MIEUX EQUIPES 
L e s s a p è u r s - p o m p i e r s p o l o -

na i s se t a r g u e n t a v e c ra ison 
•d'être p a r m i les p l u s e f f i c a -
c e s en Europe . D ' a n n é e en 
a n n é e , l e m a t é r i e l d o n t i ls 
d i s p o s e n t d e v i e n t p lus p e r -
f e c t i o n n é . B i e n t ô t i ls seront 
é q u i p é s d 'un n o u v e a u m o d è l e 
d e v o i t u r e - p i l o t e , d o n t le p r o -
t o t y p e a été constru i t s u i v a n t 
les p r o j e t s d u c o l o n e l M a r i a n 
G w i z d e k , c o m m a n d a n t des 
sapeurs p o m p i e r s d e Ł ó d ź . 

L a n o u v e l l e v o i t u r e , en 
d e h o r s d ' u n é m e t t e u r - r é c e p -
"teur d e r a d i o à o n d e s c our tes 
e t de h a u t - p a r l e u r s d e c o m -
T n a n d e m e n t est é q u i p é e d e 3 
e x t i n c t e u r s à n e i g e c a r b o n i -
q u e , d e 5 e x t i n c t e u r s à p o u d r e . 

Des entrepôts 
frigorifiques... pliants 

D e u x p e r s o n n e s s u f f i s e n t 
p o u r m o n t e r en q u e l q u e s h e u -
r e s les n o u v e a u x e n t r e p ô t s 
f r i g o r i f i q u e s . . .pliants f a b r i -
q u é s p a r les us ines d e „ M o -
s tos ta l " . D ' u n e s u r f a c e ut i le 
d e 20 à 100 m è t r e s carrés , c es 
m a g a s i n s p e r m e t t e n t d e m a i n -
ten i r u n e t e m p é r a t u r e a l lant 
j u s q u ' à —25°, les „ f r i g o r i e s " 
é t a n t f o u r n i e s p a r u n g r o u p e 
r é f r i g é r a n t é g a l e m e n t d e f a -
b r i c a t i o n po lona ise . L e s p a -
ro i s , très l égères , sont u n 
„ s a n d w i c h " a l u m i n i u m - i s o -
l a n t - a l u m i n i u m . D e u x v a r i a n -
tes d e ces en t repô t s sont p r é -
v u e s — p o u r le s t o c k a g e des 
f r u i t s et d e la v i a n d e . 

d e 30 e x t i n c t e u r s à t é t r a c h l o -
rure , d e 75 m è t r e de t u y a u x , 
d ' u n t é l é p h o n e d e c a m p a g n e , 
d e d e u x appare i l s d e r e s p i r a -
t ion, d ' u n é q u i p e m e n t i g n i -
f u g e , d ' u n a p p a r e i l p o r t a b l e 
p o u r la d é c o u p e d e s m é t a u x , 
d ' u n e g é n é r a t r i c e d e courant , 
de c i n q a c c u m u l a t e u r s t r a n s -
p o r t a b l e s , de tro is puissants 
r é f l e c t e u r s etc , e tc . 

T o u t ces é q u i p e m e n t s s o n t 
i n g é n i e u s e m e n t p lacés d a n s 
l ' e space r é d u i t q u ' o f f r e u n e 
m o d e s t e c a m i o n e t t e „ N y s a " , 
f a b r i q u é e en sér ie p a r u n e 
d e s us ines a u t o m o b i l e s p o l o -
naises. 

Pour taciliter l'exploration géologique et l'extraction 

NOUVEAUX MATERIELS DE FORAGE 
O n p e u t c o n s i d é r e r conrnie u n e lo i grénérale q u e l e d é v e l o p -

p e m e n t indust r i e l d ' u n p a y s v a d e p a i r a v e c l ' In tens i f i ca t i on 
d e l ' e x p l o r a t i o n g é o l o g i q u e et la r e c h e r c h e d e n o u v e l l e s r i c h e s -
ses m i n é r a l e s . I n en est ainsi e n P o l o g n e , o ù p e u d e tâches 
b l a n c h e s res tent sur la c a r t e g é o l o g i q u e d u p a y s et o ù l es 
c h e r c h e u r s d o i v e n t d é s o r m a i s f o u i l l e r l es c o u c h e s p l u s p r o -
f o n d e s d u s o u s - s o l . L e d é v e l o p p e m e n t des p r o c é d é s d e f o r a g e 
et d e la f a b r i c a t i o n des m a t é r i e l s nécésssa i res en d é c o u l e 
n é c é s s a i r e m e n t . 

1 ' I N S T I T U T D U P É -
T R O L E à K r o s n o dans 
le s u d - e s t d e la P o -

1 l o g n e a p r o c é d é à des 
—^ essais réussis , les p r e -

m i e r s à l ' é c h e l l e i n -
dus t r i e l l e e n P o l o g n e , d e f o -
rages a p p l i q u a n t l e „ r i n ç a g e " 
g a z e u x . 

O n sait q u e les rés idus 
(terre , sable , r o c h e ) d u f o r a g e 
d o i v e n t ê tre é v a c u é s d u f o n d 
à l 'a ide d e l iqu ides , sens ib les 
é v i d e m m e n t à la t e m p é r a t u r e 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I 
est exempt 

de tous frais 

L I L L E 
8 S , r u e N a t i o n a l e . 

T é l . : 5 7 . 1 S . 1 4 

A U C H E L , 

BETHUNE, BRUAY, 
B U L L Y , C A R V I N , 
DOUAI, LENS, 
NOEUX - les - MINES 

et à la press ion , ce q u i o b l i g e 
à un c o n t r ô l e c ont inu . L a 
m é t h o d e n o u v e l l e cons i s te à 
r e m p l a c e r le l i q u i d e p a r d e 
l 'a ir o u d e s gaz c o m p r i m é s . 
El le é l i m i n e d o n c les d é f a u t s 
des p r o c é d é s c lass iques , assure 
u n e a v a n c e p lus r a p i d e et 
u n e m o i n d r e u s u r e d e s f o r e t s . 
C e qu i est n o n m o i n s i m p o r -
tant, c ' est q u ' e l l e n ' e m p ê c h e 
p a s l ' a f f l u x d u p é t r o l e v e r s 
le f o r a g e ni d a n s les c o u c h e s 
d i tes f a i b l e s carac tér i sées p a r 
u n e press ion i n t e r n e rédu i te , 
ni d a n s les c o u c h e s c o m p a c t e s , 
d i f f i c i l e m e n t p e r m é a b l e s . 

L e p r o c é d é ne p e u t c e p e n -
d a n t ê t re a p p l i q u é dans les 
c o u c h e s g é o l o g i q u e s h u m i d e s . 
L e s essais o n t p e r m i s d e c o n -
stater q u ' u n s u i n t e m e n t d e 
c i n q l itres p a r s e c o n d e est la 
l imi te m a x i m u m . En p r a t i q u e 
ce d é f a u t sera é l iminé , p u i s -
q u e l ' Inst i tut d e K r o s n o a 
é l a b o r é u n e m é t h o d e un issant 
les a v a n t a g e s des p r o c é d é s h u -
m i d e et sec , l ' a p p a r i t i o n d ' eau 
d a n s le f o r a g e p r o v o q u a n t 
i m m é d i a t e m e n t l e p a s s a g e au 
r i n ç a g e l i qu ide . 

LES SPÉCIALISTES de 
l 'us ine d e m a t é r i e l s d e 
f o r a g e à G l i n i k M a r i a m -

IX)lski, l o ca l i t é p r o c h e d e 
K r o s n o , o n t é l a b o r é u n t y p e 
p e r f e c t i o n n é d e t o u r de f o -

Avec la Saint-Sylvestre, la saison des 
grands bals a commencé en Pologne pour 
ne prendre fin qu'au Carême. Cette année 
le Carnaval — puisque c'est ainsi qu'on 
appelle en Pologne toute la période entre 
le Nouvel An et le mercredi des Cendres 
— sera long, le jour de Pâques ne tombant 
Que le 10 avril. Mais, à en juger de l'af-
fluence auoo bals, on pourrait croire que 
personne n'a une minute de temps à perdre 

r a g e p o u r l ' e x p l o r a t i o n g é o -
l o g i q u e . 

Cet te t our , à q u a t r e p i l i ers 
en carré , a la f o r m e d 'un 
d o u b l e „ A " d e 43 m è t r e s d e 
hauteur , c e q u i p e r m e t d ' u t i -
l i ser d e s s e g m e n t s d e tubes 
p lus l o n g s e t d e r a c c o u r c i r 
les p a u s e s en cours d e f o r a g e . 
L ' e n s e m b l e d e la c h a r p e n t e 
p è s e à p e i n e 27 t 7 e t la p u i s -
sance m a x i m u m d e l e v a g e est 
de 150 tonnes . 

U n p e r f e c t i o n n e m e n t e s s e n -
t ie l p o u r les f o r e u r s , o b l i g é s à 
d e cont inue l s d é p l a c e m e n t s 
a v e c l e u r m a t é r i e l , est le 
s y s t è m e d e m o n t a g e . L a tour , 
c o m p o s é e d ' é l é m e n t s d i s t inc ts 
d e p o i d s r e l a t i v e m e n t rédu i t , 
est m o n t é e à t e r r e en p o s i t i o n 
hor i zonta le . Ensui te , c'est- son 
p r o p r e d i spos i t i f d e l e v a g e 
q u i la m e t à la ver t i ca le , 
év i tant tout l ' e n c o m b r a n t 
m a t é r i e l c o m p l é m e n t a i r e . 

A a u x qual i tés é n u m é r é e s 
s ' a j o u t e la c a p a c i t é d u „ c o n -
t a i n e r " de tubes . S u i v a n t 
l eurs m è t r e s , o n p e u t y l o -
g e r d e 2500 à 5000 m è t r e s d e 
tubes d e f o r a g e . 

JACQUES BREL 
EN POLOGNE 

T r o i s f o i s lauréat du 
„ G r a n d P r i x Nat i ona l d u 
D i s q u e " , t ro is f o i s „ M e i l l e u r 
c h a n t e u r d e l ' a n n é e " (1957, 
1960 et 1964), J a c q u e s B r e l est 
sans n u l d o u t e u n d e s p lus 
I>opulaires représentants d e la 
c h a n s o n f rança i se . 

Sans être j a m a i s v e n u en 
P o l o g n e , i l c o m p t a i t c e p e n -
dant de n o m b r e u x „ f a n s " qu i 
co l l e c t i onna ient ses d i s q u e s 
et b r a n c h a i e n t l eurs pos tes 
sur les é m i s s i o n s des é m e t -
teurs f r a n ç a i s p o u r e n r e g i s t -
r e r sur m a g n é t o p h o n e ses 
chansons . 

Auss i , d u 9 au 17 j a n v i e r , 
ses réc i ta ls o n t - i l s fa i t sal les 
c o m b l e s à V a r s o v i e , C r a c o v i e 
et en H a u t e - S i l é s i e . U n e f o i s 
d e p lus il s ' est a v é r é q u e le 
p u b l i c p o l o n a i s , m a l g r é la 
l a n g u e é t rangère , saisit toutes 
les f inesses d e t ex tes p o u r t a n t 
d i f f i c i l e s , poé t iques , sa t i r i -
ques , e n g a g é s , et — dans le 
cas d e B r e l — t o u j o u r s i n t e l -
l igents . 

I l y a e u c e p e n d a n t u n e 
dés i l lus ion . C 'est que la t o u r -
n é e d e J a c q u e s B r e l en P o -
l o g n e n 'a d u r é q u e 8 j o u r s et 
q u e m ê m e d a n s les v i l les o ù 
i l a chanté , d e n o m b r e u x 
a m a t e u r s n ' o n t p u se p r o c u r e r 
d e s b i l lets d ' e n t r é e , tous les 
spec tac les a y a n t eu l ieu ; à 
gu i chets f e r m é s . 

F A U T E DE R E S S O U R C E S E N R A U X I T E 
L E S S C O R I E S D O I V E N T S U F F I R E 

D i r i g é p a r le d r J e r z y 
G r z y m e k , p r o f e s s e u r à l ' A c a -
d é m i e d e s M i n e s et d e la 
M é t a l l u r g i e à C r a c o v i e , u n 
g r o u p e d e savants et d ' i n g é -
n ieurs p o l o n a i s a é l a b o r é u n e 
n o u v e l l e m é t h o d e p e r m e t t a n t 
d ' o b t e n i r d e l ' a l u m i n i u m à 
part i r de ressources m i n é r a l e s 
l o ca les . Essayée à u n e é c h e l l e 
s e m i - i n d u s t r i e l l e , ce t te m é -
t h o d e a p e r m i s de p r o d u i r e 
c e n t tonnes d ' a l u m i n i u m p u r 
d e très haute q u a l i t é et s 'est 
r é v é l é e rentab le . 

L a P o l o g n e é t a i t j u s q u ' à 
p r é s e n t c o n s i d é r é e c o m m e u n 
p a y s d é p o u r v u d e m a t i è r e s 
a l u m i n i f è r e s et s u r t o u t d e 
b a u x i t e . El le i m p o r t a i t d o n c 
les quant i t és nécéssa i res 
d ' o x y d e d ' a l u m i n i u m , tandis 
q u e ses savants c h e r c h a i e n t 
des p r o c é d é s p e r m e t t a n t d ' u t i -
l i ser d e s m i n e r a i s p a u v r e s . 

D e u x m é t h o d e s a y a n t fa i t 
l eurs p r e u v e s en l a b o r a t o i r e 
— le p r o c é d é „ a c i d e " d u p r o f . 
B r e t s z n a j d e r e t la m é t h o d e 
p a r dés in tégra t i on d u p r o f . 
G r z y m e k — autor i sa ient les 
p lus g r a n d s espo i rs . Ma i s il 
s 'agissait e n c o r e d e les a d a p -

Le téléphone - météo 
bat tous les records 

Parmi tous les services de 
renseignements mis en place 
par les PTT de Varsovie, c'est 
la météo qui bat tous les 
records. Six mille personnes 
par jour, plus de deux mil-
lions par an en moyenne, 
demandent par téléphone le 
temps qu'il fera le lendemain. 
La seconde place revient (sur-
tout les dimanches so irs ) a u x 
r e n s e i g n e m e n t s spor t i f s , d ' a u -
tant p lus qu'ils fournissent 
également l'es derniers résul-
tats du totalisateur sportif. 

ter à l ' é c h e l l e industr ie l l e et 
cec i d ' u n e f a ç o n é c o n o m i q u e -
m e n t jus t i f i ée . L e p r o f . G r z y -
m e k y a réuss i , c o u r o n n a n t 
ainsi d e s t r a v a u x e n t r e p r i s 
e n c o r e a v a n t la g u e r r e et 
repr i s i l y a q u i n z e ans. 

L a p r e m i è r e insta l lat ion i n -
dustr ie l le a p p l i q u a n t son p r o -
c é d é a été a m é n a g é e auprès 
d e la c i m e n t e r i e „ G r o s z o w i -
c e " . 

C e p r o c é d é uti l ise des m a -
tières p r e m i è r e s a b o n d a n t e s 
e n P o l o g n e : ca lca ire , s ch is tes 
d e houi l le , arg i les — c h o s e 
d 'autant p l u s a v a n t a g e u s e 
qu ' i l s 'agit d e schistes e t d ' a r -
gi les p r o v e n a n t des b a n c s 
stér i les d e s m i n e s d e c h a r b o n , 
c ons idérées a u p a r a v a n t c o m -
m e d é c h e t s inut i l i sables . 

P a r ca l c inat i on d e s schistes 
et d u ca l ca i re o n o b t i e n t u n 
p r o d u i t qui , à la sort ie d u 
f o u r , se d é s i n t è g r e e n p o u d r e 
(d ' où le n o m d e „ m é t h o d e p a r 
dés intégrat ion ) , t r a n s f o r m é e 
ensui te en h y d r o x y d e pu i s e n 
o x y d e d ' a l u m i n i u m e t e n f i n 
en a l u m i n i u m p u r . 

L e s d é c h e t s — autre a v a n -
tage c o n s i d é r a b l e — s e r v e n t 
à la p r o d u c t i o n d e c iment . L a 
so lut ion c o m p l e x e d u p r o -
b l è m e p e r m e t d ' o b t e n i r p a r a l -
l è m e n t u n e t o n n e d ' o x y d e 
d ' a l u m i n i u m e t d i x t onnes d e 
c i m e n t d e P o r t l a n d o u d e 
c i m e n t rap ide , ce qui fa i t a c -
t u e l l e m e n t l ' o b j e t d ' u n e a n a -
lyse é c o n o m i q u e a p p r o f o n d i e . 

O n é tud ie dès m a i n t e n a n t 
la poss ib i l i té de cons t ru i re u n e 
us ine a p p l i q u a n t le p r o c é d é 
d u p r o f . G r z y m e k d o n t le p r o -
d u c t i o n annue l l e sera i t d e 80 
à 90 m i l l e t onnes d ' o x y d e 
d ' a l u m i n i u m , ce qu i p e r m e t -
trait d ' a u g m e n t e r la p r o d u c -
t ion p o l o n a i s e d u p r é c i e u x 
m é t a l d e 40 à 50 m i l l e t o n n e s 
p a r an. 



P O E T A 
Ś W I A T Ł A 

Spośród polskich poetów 
współczesnych Konstanty I l -
defons Gałczyński (1905^1953) 
należy do najpopularnie jszych 
i najoryginalnie jszych. Jego 
poez ję często nazjrwano 
srebrną i złotą, gdyż b y ł o w 
niej tyle świateł i blasku. 
M ó w i ł on o sobie, że „kocha 
świat ło" i „promien iem w i e r -
sze obdzie la" . Ten przed -
wcześnie zmarły poeta jest 
chętnie czytany i bardzo lu -
biany w Polsce. 

Pierwsze wiersze opubl iko -
w a ł z końcem lat dwudzie -
stych. Z tego okresu pochodzi 
poetycka powieść o „ P o r f i r i o -
nie -Osie łku" . D o poetyckiego 
świata Konstantego I lde fon-
sa, w którym , ,gwiazdy świe -
ciły w głębi nocy jakby w 
głębi wie lkich skrzypiec" , 
wkroczy l i w ó w c z a s : astronom 
Pandafi landa, I m ć Marconi 
( „najoświecieńsza g łowa w 
całej Bolonii" ) , a także „ w e -
seli studenci" , którzy „ d o 
strachu nie miel i chęc i " . 

W latach trzydziestych p o -
wstały poematy : „Bal u Sa-
lomona" i „ L u d o w a zabawa" , 
wiersze „ O m e j poez j i " , „ L i -
sty znad rzeki L i m p o p o " czy 
,,Opis domu poety" . 

Nadszedł r ok 1939. Wojna . 
Udział w kampanii wrześnio -
we j . 17 września napisał na 
fronc ie „Pieśń o żołnierzach 
z Westerplatte" . Następnego 
dnia Gałczyński dostał się do 
niewoli . Wywiez i ono go do 
obozu jenieckiego w A l t e n -
g r a b o w pod Magdeburgiem. 
W tym okresie napisał zale-
d w i e kilka wierszy. W „ L i -
ście j e ń c a " pisał : 

Tyś szczęście moje wiosenne, 
zimowe, latowe, jesienne — 

Konstanty Ildefons Gałczyński 

i S R £ B R A 
lecz powiedz mi na dobranoc, 
wyszeptaj przez usta senne. 

Za cóż to taka zaplata 
ten raj przy Tobie tak błogi?.. 
Ty jesteś światłem świata 
i pieśnią mojej drogi. 

Po wyzwo len iu w ę d r o w a ł 
przez Holandię, Belg ię 1 
Francję , a w 1946 r. powróc i ł 
do Kraju . Pracowa ł teraz du -
żo. Obok wzrusza jące j l iryki 
pisał wiersze satyryczne oraz 
popularne ,,Listy .z f i o ł k i e m " 
i poetycki mikroteatrzyk pt. 
„Z ie lona G ę ś " w tygodniku 
„Przekró j " . 

Satyry są ważną częścią 
twórczośc i Gałczyńskiego. I 
to zarówno przedwo jenne : 
„Skumbr ie w tomac ie " czy 
„Strasna żaba", jak i napisa-
ne po wo jn ie „Zwierzęta pa -
trzą na nas" , „Bal lada o trzę-
sących się portkach" , „ O w r ó -
be lku" czy „Dlaczego ogórek 
nie śpiewa" . 

NajlepszjTn przewodnik iem 
po swo im poetyck im świecie 
jest sam Gałczyński. Przeczy -
tajcie f ragment „Kronik i o l -
sztyńskiej" . 

...wszystkie blaski 
na wodzie i obłokach, 
wszystkie kwiaty, 
wszystek pył na drogach, 

wszystkie pszczoły, 
wszystkie krople rosy 
to mi jeszcze, 
przyjacielu, nie dosyć — 

Chciałbym więcej ptaków, 
drzew z ptakami, 
więcej blasków, gwiazd, 

obłoków, 
trzcin, kaczek na wodzie. 

Konstanty I ldefons 
Gałczyński (1905—1953) 

i uchwycić to wszystko 
rękami, 

ucałować to wszystko ustami 
i tak zajść, jak słońce 

zachodzi. 

Zmien ia jąc się wraz z cza-
sem i historią, i ws tępu jąc w 
lata dojrzałe , poez ja Gał -
czyńskiego płynęła z j ednego 
źródła wzruszeń, była w swej 
istocie ciągła i w każdym 
na jmnie j szym nawet f r a g -
mencie stanowiła w idomą 
własność swego twórcy . 

Poeta umarł przedwcześnie 
m a j ą c czterdzieści os iem lat, 
w grudniu 1953 roku. Pozostał 
p o n im warszawski pokó j , w 
którym pracował , pozostały 
ulubione przedmioty , o k tó -
rych wspomina ł w n iedokoń -
czonym utworze : „ latarnia 
dorożkarska przybita do ścia-
ny" , „g l in iany go łąb" , „ ra j tar 
na koniu z X V w i e k u " , 
„drewniany szczygieł" . P o z o -
stały wreszc ie pięicne wiersze 
i s ława poety światła i sre-
bra. 

(W. K.) 

Spotkanie w Szczecinie 
Naprzeciw mojego okna 
w mieście Szczecinie 
złoci się w słońcu jemioła, 
a obłok przy niej. 

A w dole dziewczyny idą 
gwarząc wesoło — 
lecz tylko śnieg je całuje 
pod tą jemiołą. 

Ale jest jedna wśród dziewczyn, 
uńetrzna i morska, 
ma takie niezwykłe imię: 
Polska. 

Na nią czekały usta. I dla niej 
chcą wierszem płonąć. 
Za Szczecin. Za Pierwszą Armią. 
Za wolność. 

k o n s t a n t y I ldefons Gałczyński 

C h o ć b y ś m o r z e m ż e g l o w a ł , 
c h o ć b y ś l ą d e m w ę d r o w a ł , 
n i e w i e m j a k ą k r a i n ą 
c i e k a w ą — 

o n a w e z w i e c i ę d ł o ń m i , 
s e n ją w n o c y p r z y p o m n i 
i j a k d z i e c k o z a w o ł a s z : 
W a r s z a w o ! 

A n i e c h z e r k n i e , m ó j b r a c i e , 
k s i ę ż y c n a M a r i e n s z t a c i e 
a l b o l i ś ć z a w i r u j e 
z ł o t a w y — 

Warszawa 
n i e c h w i a t r d m u c h n i e o d r z e k i , 
a j u ż j e s t e ś n a w i e k i 
z a k o c h a n y w u r o d z i e 
W a r s z a w y . 

B o t o o n a , w c i ą ż o n a , 
t a r c z a n i e z w y c i ę ż o n a , 
p r o m i e n i a m i o k r y t a 
i s ł a w ą . 

M y ś l i n a s z e w c i ą ż o n i e j . 
S e r c a n a s z e w c i ą ż d o n i e j . 
W s z y s t k o d l a n i e j . D l a c i e b i e . 
W a r s z a w o ! 

DLA NAJMŁODSZYCH (2) 

Umiesz pisać p o polsku? 
staś m a k ł o p o t z l i t e r k a m i 
S i e d z i , g ł o w ę s o b i e ł a m i e . 
W r e s z c i e p y t a m a m ę s w ą : 
— C z y m s i ę r ó ż n i ł o d ą ? 

, , D r z e w a s z u m i ą , p t a k i l e c ą , 
d z i e c i b i e g n ą , l a m p y ś w i e c ą . . . 
A w i a t r d m u c h n ą ł , z a d ą ł , ś w i s n ą ł , 
p i o r u n h u k n ą ł , o g i e ń b ł y s n ą ł " . 

D ź w i ę k j e s t p r a w i e t a k i s a m , 
j a k ż e w i ę c o d r ó ż n i ć m a m ? 

N a t o m a m a : — N i e ł a m g ł ó w k i , 
l e c z u w a ż a j n a ' k o ń c ó w k i : 

T e r a z p r z e p i s z S t a s i u d r o g i , 
c z a s o w n i k i w l i c z b i e m n o g i e j . 
N o i p o d k r e ś l k r e d k ą s w ą 
s ł o w a z ł i s ł o w a z ą . 

Ust francuskiej dziewczynki 
do polskich dzieci w Szczecinie 

Przed paroma miesiącami 
złożył wizytę s ieroc ińcowi le -
karz naczelny sanatorium 
przec iwgruźl iczego departa-
mentu Côte d 'Or doktor C H A -
T O N N I E R z żoną 1 córeczką 
Colette. Ujęta serdecznym 
przy jęc iem ze strony zarządu 
Domu oraz dzieci. Colette 
Chatonnier napisała list na-
stępujące j treści do swych r ó -
wieśn ików szczecińskich: 

Czytelnicy „ T y g o d n i k a " 
wiedzą już od dawna, że Sto -
warzyszenie Obrony Granic 
na Odrze i Nysie op iekuje się 
od wie lu lat D o m e m Dziecka 
w Szczeclnle-Zdrojac ł i . D e l e -
gac je Stowarzyszenia bardzo 
często odwiedzają ten D o m i 
zawożą dary, u f u n d o w a n e 
przez Stowarzyszenie. Nieraz 
odwiedzają D o m Dziecka 
Francuzi i Po lacy z Francji . 

„Kochani! 

Oto krótki liścik, w którym pragną złożyć Wam 
wszystkim — dyrekcji, personelowi i dzieciom — ży-
czenia szczęśliwego i wesołego Nowego Roku w brater-
skiej jedności. 

Chcą podziękować Wam za gorące przyjęcie, jakie 
zgotowaliście moim przyjaciołom i mnie, przyjęcie, 
które mnie głęboko wzruszyło. 

Wszystkie dzieci mogą powiedzieć sobie, że mają od-
tąd siostrę-Francuzkę, daleką wprawdzie, ale która 
myśli o Was- i która Was nigdy nie zapomni. 

Zasyłam Wam całusy, z daleka, ale z głębi serca i łą-
czę moje najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Colette" 

Bociek zimuje pod opieką dzieci 

w K o m o r o w i c a c l i ko ło Bie lska-Bia łe j znaleziono ca łkowic ie 
wycr c rpanego bociana, który nie zdążył odlecieć do c iepłych 
kra jów . Boc ianem zaopiekował się Tadeusz Fatan, organizator 
I opiekun regionalnego zwierzyńca przy D o m u Kultury W ł ó k -
rilarzy w Bielsku-Białe j . B o ć k i e m troskl iwie zajmują się dzieci 

Korespondencyfny Klub Przyiaciół 
Tygodnika Polskiego** t t 

Zgodnie z zapowiedzią pu -
b l iku jemy kole jną, drugą w 
roku b i eżącym listę adresów 
tych, którzy zwróc i l i się d o 
naszej redakc j i z prośbą o 
ułatwienie nawiązania k o r e -
spondenc j i z młodzieżą i R o -
dakami mieszka jącymi w e 
Franc j i i Belgii . 

M a m y nadzieję, że z dz ie -
s ią tków nawiązanych kontak-
t ó w l i s townych zrodzi się 
prawdz iwa i trwała przyjaźń. 

Listy pros imy przesyłać 
pod adresem: „ T y g o d n i k P o l -
ski " — La Semaine P o l o -
naise — 23, rue Taltbout , P a -
ris I X , „ K l u b Przy jac ió ł " . 

• Stanisław K O Z A R — 
Cieplice, ul. Graniczna 3/3, 
powiat Jelenia Góra, w o j . 
wroc ławskie . 

Jestem fi lumenistą i u t rzy -
m u j ę szerokie kontakty ze 
Zbieraczami etykietek zapał-
czanych z wie lu kra jów . 
Chętnie nawiąza łbym kores -
pondenc j ę z f i lumenistami 
f rancuskimi w celu w y m i a n y 
etykietek. 

• Irena W I T K O W S K A — 
Leg-nica, ul. Wroc ławska 162 
m. 2. 

Mam 19 lat. Interesuję się 
literaturą, f i lmem, muzyką. 
Zb ieram znaczld pocz towe i 
widokówki . Chętnie nawiążę 

korespondenc ję z m ł o d y m i 
ludźmi z Franc j i i Belgii. 

• Stamlsław S Z Y M A l ^ S K I — 
G o r z ó w Wlkp. , ul. Krótka 12 
m. 2, w o j . zielonogórskie. 

Pragnę korespondować z 
młodzieżą poloni jną z Franc j i 
lub Belgii . Jestem uczniem 
l iceum ogólnokształcącego . 
Lubię sport i zbieram w i d o -
kówki . 

• Janusz K A T U L S K I — 
Warszawa, ul. Madal ińsklego 
6/8, D o m Studencki . 

Od d a w n a pragnę k o r e s -
p o n d o w a ć z Polakiem z F r a n -
c j i , lecz j a k dotychczas bez 
skutku. Postanowi łem z w r ó -
cić s ię d o Waszej Redakc j i . 
Opubl ikujc ie moją prośbę , 
może będę miał szczęście i 
ktoś do mnie napisze. Intere -
suje mnie ekonomia, geogra -
f ia, sport, turystyka, f o t o g r a -
fia. 

• Stanisław O K O N K O W -
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łest sierpień 1939 roku. Oczy świata skierowane są na 
Europę, gdzie narasta kolejny konflikt Niemi®c bitleirow-
skicn z jednym a: państw sąsiednich — Poasiką. Wbrew 
wielokrotnym ostrzeżeniom lewicy znaczna część społe-
czeństwa polskiego nie zdaje soMe jeszcze sprawy z nie-
bezpieczeństwa wojny. Władze sanacyjne tępią llrutalnie 
każdą próbę s : ł oszen ia prawdy. Represje i prześladowania 
skierowane są głównie przeciw socjalistom, komunistom, 
radykalnym ludowcom, wielu z nich odsiaduje wielo-
letnie wyroki w sanacyjnych więzieniach. Orupa przy-
jaciół grą w szachy skraca sobie wlokące się dni w wię-
Olieniu w Łęczycy, Ciszę więzienną przerywa dcmośny 
ełos małego gazeciarza: Dodatek nadzwyczajny! 

— Bkstratelegramaaa! Dodatek nadzwyczaaa. . . ! 
O d p o w i e d ź marszałka Ry<3za-Smigłeee...! Nie o d d a -
m y ani guziii ! 

Wiedzie l iśmy, że teraz chłopiec znajdzie jakieś 
d o g o d n e mie jsce , z którego będzie się starał prze -
kazać n a m treść dodatku. 

B y ł on ciekawą postacią. Otrzsmiawszy p o r c j ę 
gazet, b iegł ul iczkami Łęczycy , sprzedawał temu 
i o w e m u , lecz starał s ię j ak najwcześnie j dotrzeć 
pod więzienie. G d y m u pozostawało n iewie le 
egzemplarzy , przestawał zwracać uiwagę nawet na 
takich, którzy szarpali go za ubranie . Biegł w ł a ś -
nie d o nas, aby podzie l i ć s ię nowinami choćby t y l -
k o pokrótce , o t3rtle zresztą, o ile m ó g ł to czynić. 
M i m o wszystko dla ludzi od i zo lowanych „ o d ś w i a -
ta" całymi mies iącami , a przec ież p r z y w y k ł y c h d o 
wertowania prasy, t raktu jących t o niemal jako coś 
w rodza ju ipożywienia, i taka namiastka znaczyła 
wiele . Czymże dla nas b y ł w ó w c z a s ten chłopiec , 
jakże wie le znaczyło każde j e g o słowo!. . . 

Trudno było s ię zor ientować , k iedy gazeciarz c y -
tuje gazetowy tekB.t, a k i edy wygłasza w łasny k o -
mentarz, n iemnie j o t rzymywal i śmy wiadomośc i n i e -
mal z p ierwsze j ręki. 

— Nie b o i m y się Hit lera! Dostanie szkołę, jak 
zacznie w o j n ę ! Ekstratelegraaa...! 

Wieśc i te podekscytowały nas. Zdawal i śmy sobie 
dobrze sprawę z powagi ssntuacji, wiedzie l iśmy, że 
w o j n a m o ż e w y b u c h n ą ć n a w e t lada chwi la . W za-
chowaniu same j s łużby więz ienne j ob jawia ło się 
zdenerwowanie , przebąk iwano wśród n ie j nawet o 
powszechne j amnestii , c o nie mog ło b y ć przez nas 
traktowane inaczej jak o b j a w szczególnego n a p i ę -
cia. Hit lerowska agresja stawała się coraz bardzie j 
realna, aczko lwiek -—• jak mawia ł starszy p r z o d o w -
nik służby więz iennej — N i e m c y s,traszyli nas j e d y -
nie, a na w o j n ę n ie mogl i s ię zdecydować , gdyż 
Polski bali s ię jak ognia. 

Miel iśmy inne zdanie i w tej kwest i i . Starsi t o -
warzysze twierdzi l i , a mieli pełną p o temu rację , 
że pol i tyka Becka i Rydza prowadz i Polskę na skraj 
przepaści . Sanacy jna klika gotowa była raczej z d r a -
dz i ć kra j , n iż pcrzyjąć p o m o c ze Wschodu , jedyną 
realną pomoc . Hitler doskonale w tym się or i ento -
w a ł i wiedział , że jeśli w te j sytuacj i uderzy na 
Polskę, zastanie ją osamotnioną. W y n i k w o j n y m o ż -
na by ło uważać z góry za przesądzony, lecz przecież 
z walki , g d y b y d o nie j doszło, rezygnować nie było 
wo lno . 

— Eacstratelegraaa...! 

MIECZYSŁAW tfOCZAR 

Wołanie cichło. Gazeciarz, w y c z e r p a w s z y nowiny , 
odchodzi ł spod więzienia. Machal i śmy d o ń rękami, 
choć niemożlliwe było , aby m ó g ł dostrzec nasze 
pozdrowienia . Z pewnością j ednak wiedział , że to 
czynimy; ktoś skłonny d o meta fo r powiedzia łby , że 
widział on nas w te j chwil i o czami duszy. Zdarzało 
się podczas w o j n y , iż lotnik, zrzuciwszy n a m na 
u m ó w i o n e mie j s ce ostatni w o r e k amunic j i , b łyskał 
na pożegnanie światłami p o z y c y j n y m i . Wtedy , tak 
jak staliśmy, unosi l iśmy w górę dłonie , choc iaż p i -
lot nie m ó g ł dostrzec w m o r z u c iemności ani nas, 
ani t y m bardzie j naszych gestów. On jednak w i e -
dział, że go pozdrawiamy, odczuwał to. W p r z e -
strzeni spotykały s ię myśl i i by ły to spotkania tak, 
zdawałoby się, naturalne, j ak spojrzenia żsrczliwych 
sobie ludzi. U t a j o n y w nas z w y k l e zmysł d a w a ł 
w takiej chwil i odczuc ie si lnej w z a j e m n e j w s p ó l -
noty ; w y d a w a ł o się, że s łyszymy s łowa rzucanych 
ku sobie pozdrowień . 

Głos łęczjnckiego gazeciarza nieraz jeszcze docierał 
d o naszej celi. Dla niego samego brzmiał on z a -
p e w n e zawsze j ednakowo , m y słyszel iśmy g o p o -
przez pryzmaty naszych nastro jów, a w i ę c przeróż -
nie, odczytywal i śmy w nim raz nadzieję, innym r a -
zem zwątpienie luib trrwogę. 

Nadszedł w k o ń c u dzień, w k t ó r y m zamilkł . D o -
biegł nas w t e d y nie znany n a m dotąd jeszcze o d -
głos: huk 'bomb. 

Był 1 września 1939 roku. Samoloty niemieckie 
nie ominę ły r ó w n i e ż Łęczycy . 

Wśród ogó lnego podniecenia i zdenerwowania , j a -
kie w t e d y zapanowały , rozeszła się pogłoska o z w a l -
nianiu w ięźn iów . Nie wszyscy z nas oczekiwal i tak 
pomyślnego rozwiązania, j ednakże nawet p e s y m i -
stom trudno było ukryć p e w n e nadzie je , optymiśc i 
zaś widzie l i j uż siebie w żołnierskich mundurach 
i z karabinem w dłoni . 

G d y drzwi celi o tworzy ły się ze z w y k ł y m zgrzy -
tem, l e cz o n i e z w y k ł e j porze, wszyscy zwróc i l i się 
ku n i m pełni oczekiwania . Na progu stanął nasz 
klucznik, istne monstrum, m a j ą c y d w a m.etry w z r o -
stu, ponure ob l i cze i kab łąkowate nogi , na których 
stąpał z taką oryginalnością , że nazyrwano go p o -
wszechnie „Boc ianem" . 

— W y c h o d z i ć ! 
Wszyscy ruszyl i szybko na korjrtarz. P a d ł y n i e -

c ierpl iwe pytania : 
— C z y na wolność , panie starszy? W y c h o d z i m y 

na wo lność? 
„ B o c i a n " nie zdradzał żadnej chęci do j a k i c h k o l -

w i e k wy jaśn ień i w odpowiedz i usłyszel iśmy ty lko 
lakoniczny rozkaz: 

— Za m n ą ! 
Rozwiązania, które nastąpiło, nie oczek iwał chyba 

nikt. Z pierwszego piętra, gdzie siedziel iśmy, p r z e -
pro 'wadzono nas na piętro.. . trzecie i tam zamknięto 
w n o w e j cel i , pozbawione j narwet s ienników. Za 
posłanie s łużyć nam teraz miała cementowa p o -
sadzka. 

Wszelki optymizm rozwia ł s ię od razu. W r o z m o -
wach i myś lach w c i ą ż powraca ły natrętne pyta'nia: 
Co zamierzają z rob i ć z nami? Dlaczego w y p r o w a -
dzono nas, w i ę ź n i ó w pol i tycznych, na poddasze? Czy 
po to , aby łatwie j dos ięg ły nas bomby? . . . 

Faszystowskie oddziały, m i m o [bohaterskiego o p o -
ru naszych żołnierzy, rwały w g łąb Polski , autor 
szumnych s ł ó w o guziku uciekał wraz ze świtą d o 
Zaleszczyk, m y zaś, ludzie gotolwi j ak żołnierze 
do wszelkich i>oświęceń, pozostawal iśmy bezsilni. 
Ledwie tylko wstawał dzień, odzywały się syreny 
a larmowe. Oznaczało to, że w r ó g atakował n i e -
ustannie. Jak się jednak przedstawiała sytuacja 
wo jenna , nie wiedzie l iśmy. Ohyba w t e d y właśnie 
najbardzie j odczuwal i śmy 'brak naszego majego 
przyjaciela, gazeciarza z łęczjrckich ul ic . W y c z e k i -
wal iśmy go za dnia o każde j godzinie, l e cz nie p o -
jawia ł s ię i nie po jawi ł n igdy . Może go 'po prostu 
nie słyszel iśmy już... 

5 września, wieczorem, zdawało się, że o nas z a -
pomniano, n ie otrzymal iśmy b o w i e m kolac j i , nie 
w y p r o w a d z o n o nas na „ w y c h ó d " . Ktoś ty lko zajrzał 
do celi przez „ ' judasza", drzwi j ednak nie otworzył , 
nie rzekł nawet s łowa. Nasze zaniepokojenie w z r a -
stało. Nadchodząca noc n ie przyniosła tym razem 
ciszy. Na więz i ennym dziedzińcu zapanował ruch. 

Następnego dnia nie by ło apelu, nie po jawi ł się 
także nikt z pożywien iem. Na poszatkowanym k r a -
tami ekranie okienka można by ło zaobserwować 
tylko maleńkie f ragmenty p o c h o d u uc iekające j 
przed hit lerowcami lud'ności. Trwał j uż w pełni 
tragiczny w r z e ś n i o w y exodus . 

G d y na uderzenia w drzwi nie następowała żad -
na reakcja z korytarza, zaczęl iśmy się domyślać , 
iż sytuacja pogorszyła s ię d o tego stopnia, że straż 
uznała za s tosowne opuśc ić budynek i pozostawiła 
w i ę ź n i ó w na łasce losu. Z ul ic dob iega ło nas n a -
w o ł y w a n i e : „Komuniśc i , rozb i ja j c ie więzienie ! W y -
chodźc ie ! " Dopadl i śmy drzwi , które pod s i lnym n a -
porem zatrzeszczały, a w końcu ustąpi ły z zawia -
sów. Co rycl i lej opuśc i l i śmy ponury gmach . 

Na szosie, j ak o k i e m sięgnąć, szły całe t łumy 
z na jróżnie jszych stron, z miast i ws i . W k r ó t c e 1 m y , 
więźn iowie pol ityczni z Łęczycy , utonęl iśmy w tej 
ludzkiej rzece. 

Małego sprzedawcę gazet z Łęczycy wspomina łem 
często w dni okupac j i , szczególnie ^wtedy, g d y z d a -
rzało mi się przybyć d o Warszawy i widzia łem b i e -
ga jących p o chodnikach ch łopców z gazetami. P e ł -
ni w e r w y , siprytu i, m i m o wszystko, zawsze s p e c y -
f i cznego warszawskiego humoru, traktujący sprze -
daż gazet w o k u p a c y j n y c h warunkach jak uboczne 
zajęcie, które dawało moż l iwość względnie s w o b o d -
nego przebywania na ulicach, byli oni z jawiskiem 
tak charakterystycznym, że n ie sposób b y ł o w y -
obrazić sobie bez nich obrazu miasta. 

Wie lu z nich w t y c h dniach, igdy s ł o w o „ ł apan -
k a " rozbrzmiewało nie jednokrotnie kilka razy 
dziennie, stawało się p r a w d z i w y m i ibohaterami. 

Kiedyś jechal i śmy t ramwajem, ibaczni na w s z y -
stko, c o działo się Wokół nas, szczególnie ostrożni, 
j ak zawsze, g d y mia ło s ię przy sobie broń. Na 
chodnikach przechodnie czujnie rozg lądający się 
wokół , od czasu d o czasu znienawidzone h i t l e row-
skie miundury. 

Nagle na stopień t r a m w a j u skoczył w pe łnym 
biegu młodziutki chłopaczyna —• gazeciarz. O b e j -
rzawszy się za siebie zawoła ł : 

— Ludzie , zatrzymajc ie tramiwaj! Przy rogu 
Chmie lne j łapanka! 

Wpraiwny s k o k na ziemię i chłopiec znika, w 
tramwaju za to jak w ulu : motorniczy hamuje , 
poderwani ostrzeżeniem pasażerowie rzucają się d o 
wy jść . Minęło n ie więce j j ak dziesięć sekund, a 
tramwaj z n ó w ruszył swą trasą w kierunku C h m i e l -
nej, lecz już -— pusty. Jak się późnie j d o w i e d z i e -
l iśmy, h i t lerowcy rzeczywiśc ie chwytal i tam do 
„ b u d " , k o g o się da ło ; w a g o n y t r a m w a j o w e o p r ó ż -
niali przy te j okazj i całkowicie . 

Innjnm razem ujrza łem kilku gazeciarzy, którzy 
w y m a c h u j ą c p łachtami p i sm biegli całą niemal sze -
rokością ul icy . Gazet j ednak nie sprzedawali , nie 
mieli byna jmnie j zamiaru tego robić. Rozg ląda jąc 
się na p r a w o i l e w o rzucali przechodniom ostrze -
gawcze n a w o ł y w a n i a : 

— Do bram! Uc iekać ! N iemcy jadą ! Łapanka! 
T r u d n o powiedz ieć , i lu P o l a k ó w zdołało się [wów-

czas ukryć , p e w n e jest, że dzieci te wie lu ludziom 
zaoszczędziły c ierpień lub ocal i ły życie. 

Któregoś dnia, również w Warszawie , zobaczyłem 
grupę h i t lerowców, pastwiących się nieludzko nad 
zwłokami dwunastoletniego może gazeciarza. Cóż 
m ó g ł uczynić ten chłopiec, iż wzbudz i ł aż taki w y -
buch gniewu faszystowskich bandytów? Może był 
to czyn na skalę niewielką, z pewnością jednak by ł 
on 'Czynem bohaterskim. P r z e c i w potężnemu w r o -
gowi stanęło b o w i e m bezbronne dz iecko polskie. 

I chociaż chłopiec n ie żył, j ego m o r d e r c y mogl i 
l i czyć już dni swego istnienia. Naród, który miał 
takie dzieci , można bj^o przemocą podbić , lecz nie 
można go b y ł o zmusić d o uległości, d o rezygnacj i 
z w a l k i i ostatecznego zwycięstwa. 

'PrzyTX>mniałem sobie w t e d y gazeciarza z Łęczycy . 
Pomyśla łem, że znalazł on zapewne s w e mie jsce 
w toczące j s ię walce , a jeśli n ie m ó g ł bądź nie 
umiał jeszcze tego uczynić , mie j sce to za ją ł z p e w -
nością ktoś inny z tys ięcy s y n ó w polskiego ludu. 

G I R A ] \ r i € A 
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rudzień 1942 roku by ł już za p a -
sem. Z ima, wchodząca właśnie 
do historii pod mianem stal in-
gardzkiej , była sroga i hit lerowcy, 
broniąc się przed w y m y ś l o n y m 
przez siebie „genera łem M r o -
zem", rozpoczęl i energiczną zb iór -
kę c iep łe j odzieży dla swe j armii . 
Gromadzono futra, buty z c h o l e -

wami , kożuchy . Oczywiśc ie zbiórka ta, nosząca 
wszelkie s y m p t o m y kradzieży, uwzględniała przede 
wszystkim polskich mieszkańców Łodzi . H i t l e row-
cy zatrzymywal i przechodniów, kobiety , mężczyzn, 
a nawet dzieci wpros t na środku ulicy, zab iera jąc , 
co uważali za stosowne. Jeżeli zdarzyło się, że ktoś 
z grabionych okazał c h o ć b y na jmnie jsze n iezado -
wolenie , b i to go d o k r w i i obrzucano obelgami , 
wśród których „•polska świnia" wysuwała się o c z y -
wiście na p ierwsze mie jsce . 

Niemieckie w o j s k a pod Stal ingradem otoczył już 
stalowy pierścień radzieckich oddzia łów, co w hit le-
r o w c a c h wzbudza ło strach, ale i wściekłość . N a j -
mnie jszy protest p r z e c i w k o grabieży traktowano 
w i ę c n iczym zamach na w a l c z ą c y wśród rosyjskich 
m r o z ó w Wehrmacht , j a k gdyby „polskie świnie" 
w inne by ły temu, że Hitler dostaje pod Stal ingra-
d e m historyczne lanie. 

W tym to właśnie czasie zostaliśmy wraz z t o w a -
rzyszem „ Ignas iem" — jak brzmiał organizacy jny 
pseudonim Ignacego Log i -Sowińsk iego — . w e z w a n i 
z Łodzi d o Warszawy przez Komite t Centralny 
P P R i D o w ó d z t w o G ł ó w n e GL. 

(2 - c. d. n.) 



Watraza/WBki gitiekoiog <lr Noińaki zaertaje w *wej wiUl ziwłoJd 
mężczyzny, zaibitego nożem. ACiilicJa panzeporowaidza śledzTtwo. 
Przy zamor-dowanym znaj-duiją brylant... DoUotor sliwiendza, ±e 
z g^inetu zni lEnął nóż chirurgiczny oraz... brylani;. ale nie 
ten znaleziony przy zabitym, ictórym okazał się Jean Zapalla, 
Polak z MaiTsylił zajmujący się przemytem. W barze „Ca-
lypso" poznajemy stałyob go^i: (PodlęsOcą zwaną .̂ srebrną 
oanią", Barl>airę Koińską oraz jej kocłianlca Nie6'Zporowicza. 
Zapalla mieszkał u Podłęskiej i jej powierzał do sprzedaży 
fałszywe brylanjty. Podejrzanym jest także Heyse. Koiński 
zastaje w szpitalu żonę, krtóra przyznaje się do wzięcia bry-
lantu. Potem uidała się na milicję. Tu dowiedziała się o za-
bójstwie Nieszporowicza. Poruoznik przystąpił do przesłu-
chania Podłęskiej. Heysego i Semkowskiej. Po ohwlli tele-
fonował red. Napierailski. przekazując treść telefonogramu 
nadanego z Paryża. I>onoslł on o światowej sławy aferze 
bi^lantami, w (którą wmieszany był Zaipalla. Kapitan Przy-
wara iidał się do Amlbasady Francutikiej, gdzie pcrc&esłucłiiwał 
Pe1irovitJCłia, przedstawiciela firmy „Mar-Clii-Co". 

56, 
— O n n a l e ż a ł d o m o c n y c h l u d z i — w t r ą -

c i ł Ż o ń c z y k . — C i e k a w a h i s t o r i a , w j a k i spK)-
, s ób z r o d z i ł o s i ę w e m n i e p o d e j r z e n i e . K i e d y 
b y ł e m w s z k o l e o f i c e r s k i e j , j e d e n z w y k ł a -
d o w c ó w , k t ó r y s p ę d z i ł c a ł ą n i e m a l w o j n ę w 
B a t a l i o n a c h C h ł o p s k i c h , w l a s a c h J a n o w -
s k i c h , o f K D w i a d a ł n a m r o z m a i t e c i e k a w e r z e -
c z y . M i ę d z y i n n y m i w s p o m i n a ł k i e d y ś o p a r -
t y z a n c i e , k t ó r y w n i e z a w o d n y s p o s ó b , z a p o -
m o c ą j e d n e g o i p c h n i ę c i a n o ż e m , p>ot ra f i ł 
s p r z ą t a ć n i e m i e c k i c h ż a n d a r m ó w . P r z y p o m -
n i a ł o m i s i ę t o , k i e d y n a s z l e k a r z w y d a ł o p i -
n i ę o s p k j s o b i e z a m o r d o w a n i a Z a p a ł y . A l e 
n i e s t e t y z a p o m n i a ł e m , k t o t o o p o w i a d a ł . D o -
p i e r o k i e d y z ł a p a l i ś m y H e y s e g o , s k o j a r z y ł e m 
s o b i e j e g o m o c n e d ł o n i e z n a z w i s k i e m w y -
k ł a d o w c y . T e n o f i c e r j e s t o b e c n i e w K o m e n -
d z i e G ł ó w n e j . Z a t e l e f o n o w a ł e m d o n i e g o i z e 
z d u m i e n i e m d o w i e d z i a ł e m s i ę , ż e d z i e l n y m 
p a r t y z a n t e m b y ł n i e d o k o ń c z o n y l e k a r z , J a -
n u s z N o i ń s k i , s y n o r g a n i s t y z j a k i e j ś l u b e l -
s k i e j w i o s k i . W t e d y w y d a ł o m i s i ę w s z y s t k o 

j a s n e . . . 

— T a k , t a k — u ś m i e c h n ą ł s i ę P r z y w a r a — 
n i e ( p o d z i e l i l i ś c i e s i ę z e m n ą o d k r y c i e m , a l e 
j a s a m n i e c o i n n y m i d r o g a m i d o s z e d ł e m d o 
t e g o s a m e g o w n i o s k u . N a j l e p s z y d b w ó d , ż e 
s p o t k a l i ś m y s i ę w s z p i t a l u . . . T o c i e k a w e . . . 
k i e d y p i e r w s z y r a z z o b a c z y ł e m N o i ń s k i e g o , 
o d r a z u w y d a ł m i s i ę p o d e j r z a n y . P o w i e c i e , 
ż e t e r a z m o g ę t a k m ó w i ć . N i e m a m p o w o d ó w 
w a s b u j a ć . R z e c z y w i ś c i e , w y d a ł m i s i ę d z i w -
n y . C o m n i e n a j w i ę c e j u d e r z y ł o ? J e g o n i e -
s ł y c h a n e o p a n o w a n i e . C z ł o w i e k , k t ó r y z n a j -
d u j e w s w e j w i l l i t r u p a n i e z n a j o m e g o c z ł o -
w i e k a , n i e z a c h o w u j e s i ę t a k s p o k o j n i e , j a k 
N o i ń s k i . M o ż n a b y ł o o d c z u ć , ż e t o sp>okó j 
c z ł o w i e k a , k t ó r y p r z e ż y w a s t r a s z l i w ą t r a -
g e d i ę . 

— I j e s z c z e j e d e n s z c z e g ó ł , k t ó r y w t e d y 
m n i e z a s t a n o w i ł — d o r z u c i ł Z o ń c z y k . — N o -
i ń s k i b y ł s t a r a n n i e u b r a n y , j e d y n i e b u t y m i a ł 
z n i s z c z o n e i z a d u ż e . C h c i a ł e m g o w t e d y 
z a p y t a ć , s k ą d w z i ą ł t e d z i w n e b u t y , a l e j a k o ś 
n i e m i a ł e m o k a z j i . 

— C o m n i e j e s z c z e z d z i w i ł o ? — p o w i e -
d z i a ł P r z y w a r a . — T o , ż e N o i ń s k i n i e c h c i a ł 
z o s t a ć w d o m u i o d r a z u p r z e n i ó s ł s i ę d o s z p i -
t a l a . W g r u n c i e r z e c z y b y ł y t o j e d y n i e s ł a -
b i u t k i e j K s d e j r z e n i a , z k t ó r y m i — p r z y z n a m 
s i ę s z c z e r z e — s a m w a l c z y ł e m . P o t e m d a ł e m 
s i ę w c i ą g n ą ć w w i r p a s j o n u j ą c e g o ś l e d z t w a . 
D o p i e r o z e z n a n i e N o i ń s k i e j , a z w ł a s z c z a j e g o 
f r a g m e n t d o t y c z ą c y k a r t k i n a p i s a n e j p r z e z 
N i e s z p o r o w i c z a , z w r ó c i ł m o j ą u w a g ę n a j e j 
m ę ż a . W i e d z i a ł e m , ż e k a r t k ę m u s i a ł z d j ą ć 
i z a n i e ś ć d o ś r o d k a k t o ś z d o m o w n i k ó w , k t o ś , 
k o g o i n t e r e s o w a ł a j e j t r e ś ć . M ó g ł t o b y ć j e -
d y n i e N o i ń s k i . Z a c z ą ł e m p r z e p r o w a d z a ć d e -
l i k a t n y w y w i a d . S p r a w d z i ł e m , k i e d y N o i ń -
s k i w y j e c h a ł z Z a k o p a n e g o . O k a z a ł o s i ę , ż e 
o p u ś c i ł p e n s j o n a t w s o b o t ę w c z e s n y m r a n -
k i e m , a n i e , j a k t w i e r d z i ł , p o F > o ł u d n i u . N a -
s t ę p n i e z a p r o s i ł e m d o K o m e n d y j e d n e g o z l e -
k a r z y , z k t ó r y m N o i ń s k i p r a c u j e . Ó w l e k a r z 
z e z n a ł , ż e N o i ń s k i j u ż p r z e d w y j a z d e m d o 
Z a k o p a n e g o w i e d z i a ł o f l i r c i e ż o n y z N i e -
s z i p o r o w i c z e m . O t r z y m a ł b o w i e m a n o n i m z 
J a s t a r n i , a d r e s o w a n y n a P o l i k l i n i k ę , w k t ó -
r y m u s ł u ż n y i n f o r m a t o r p i s a ł , ż e N o i ń s k a 
m i e s z k a z N i e s z p o r o w i c z e m . W r e s z c i e d o -
w i e d z i a ł e m s i ę w k a n c e l a r i i P o l i k l i n i k i , ż e 
n a c z e l n y l e k a r z w z y w a ł N o i ń s k i e g o n a w t o -
r e k , a n i e n a p o n i e d z i a ł e k . N a pKxi ' s tawie t y c h 
d a n y c h u ł o ż y ł e m w ł a s n ą k o n c e p c j ę , k t ó r ą 
p o t e m p o t w i e r d z i ł d a l s z y p r z e b i e g ś l e d z t w a . . . 

— N o d o b r z e — p r z e r w a ł m u d z i e n n i -
k a r z — w t a k i m r a z i e k t o z a m o r d o w a ł N i e -
s z p o r o w i c z a ? 

B P O O bezbronnych 
Pamięci mojego przyjaciela Francuza 

( D o k o ń c z e n i e ) 
I o t o EMibaczyiem ®o -w k r ę g u o s k a r ż o n y c h w z i e -

m n i a c z a n e j a ferze . Jak i j a k u p i ł u 'Gireka p a r ę 
z i e m n i a k ó w i iwpadł. T y l k o , że j a m i a ł e m lat 20, 
a o n 60 i ż e ja n i e p o r a z p i e r w s z y n a d s t a w i a ł e m 
ty łka , a d l a n i e g o t e n p i e r w s z y r a z będz ie i o s t a t -
n i m — n i e wyttrzyma d w u d z i e s t u p ięc iu . D l a t e g o 
p o d n i o s ł e m rękę , g d y p r z e w o d n i c z ą c y zapytał , k to 
c h c e z a b r a ć głos . 

— K o l e d z y , .proszę nie o s ieb ie — z a c z ą ł e m n i e -
zręcznie . Jest w ś r ó d n a s s tary c z ł o w i e k , k t ó r y n i e 
p r z e t r z y m a kary . Z n a m g o i d a j ę s ł o w o , że n i e 
m i a ł p o j ę c i a , iż te k a r t o f l e m o g ą b y ć kiradizione. 

M o j e s ł o w a n i e s p r a w i ł y n a n i k i m wrażen ia . Nie 
b y ł o t o m i e j s c e d l a p r a k t y k o w a n i a i chrześc i jańskie -
g o przebaczen ia . S ę d z i o w i e i t a k b y l i z a c h w y c e n i 
własną wielkoduisanością — nie s k i e r o w a l i s p r a w y 
d o SS , choc iaż imieli d o t e g o p r a w o . 

— N i e b ą d ź taki l i t o ś c i w y , b o s ię n i e u c h o w a s z — 
p o w i e d z i a ł j e d e n . — N a d t y m i , k t ó r y m k r a d ł e ś te 
kantof le , t o s ię n i e l i t owałeś . T u k a ż d y o d p o w i a d a 
za s ieb ie . 

W y r o k b y i w y d a n y i p r z y s t ą p i o n o d o w y m i a r u 
s p r a w i e d l i w o ś c i . Sztulbowi przynieś l i b a s t o n a d ę : 
z m y ś l n y d r e w n i a n y s to l i czek , na któryim u n i e r u -
c h a m i a n o d e l i k w e n t a tek, a b y zasadnicza d la e g z e -
k u c j i część ciała u w y p u k l i ł a s ię n a l e ż y c i e i napię ła . 
Skazan iec mus ia ł s a m l i c z y ć u d e r z e n i a . 

P n z y s u n ą ł e m s ię d o p r o f e s o r a . N a d ł u g i e gadanie 
nie b y ł o czasu . 

— N i e p c h a j s i ę p i e r w s z y , b o m a j ą w y p o c z ę t e ł a -
p y — p o w i e d z i a ł e m — komlbinuj , atoyś szed ł o s t a t -
ni, igdy ibędą j u ż z m ę c z e n i . 

N a p i e r w s z y o g i e ń szl i R o s j a n i e . B y ł y t o d w a 
twatrde c h ł o p y i żaden n ie p i sną ł , c h o c i a ż bi l i i ch 
na c z t e r y r ę c e . 

— T o j e s t b i c i e ? — u s ł y s z a ł e m nag le g łos k o ł o 
sielbie. 

— T o j es t g ł a s k a n i e s tare j b a b y p o rzyc i . D a j c i e 
m n i e — j u ż ja i m t a k do ł ożę , ż e z a p i e j ą ! 

K r z y w o n o g i S2itutx>wy Z a j ą c z e k , v o l k s d e u t s c h 
z Łodz i , ka'wał drania s p ó ź n i ł s i ę na w i d o w i s k o . 

— N o , kitóry z a ł o ż y s ię , że p o d m o j ą r ^ ą z a -
p i e j ą ? 

•—• Trzylmam za>kład — roz leg ł s i ę g ł o s p o n i e -
m i e c k u — i s t a w i a m ma n i c h p ó ł l i tra, ż e nie 
Icrizykną. 

B l o k o w y M a k s osObiśc ie p o f a t y g o w a ł s i ę na 
m i e j s c e e g z e k u c j i i nie z a u w a ż o n y p o d s z e d ł d o k r ę -
gu s ę d z i ó w , k a t ó w i g a p i ó w . 

— S ł y s z y c i e — z w r ó c i ł s ię d o Rosijan. P r z e t ł u -
m a c z c i e i m k t ó r y . S t a w i a m na n i c h p ó ł l i tra, źe n i e 
pisną p o d k i j e m . Jak w y g r a m , to t e p ó ł l itra d o 
n i ch na leży . 

D o e g z e k u c j i w p r o w a d z o n o e l e m e n t hazardu. 
T ł u m Zgęstniał , c i e k a w i obs ied l i p o b l i s k i e prycze , 
aby z g ó r y w i d z i e ć całą s p r a w ę l e p i e j . 

Z a j ą c z e k d a w a ł z s iebie w s z y s t k o ; b i ł j a k 
w transie , z r o z m a c h e m , zamaszyśc ie . D e l i k w e n c i 
mi l cze l i j e d n a k . Zac ię l i s i ę i ty lko r ę c e zac iśnięte 
na u c h w ^ a c h b a s t o n a d y zb ie la ły im. 

M a k s p r z y g l ą d a ł s i ę t e m u z u k o n t e n t o w a n i e m , 
smalcu jąc l u d z l d bó l j j a k inn i s m a k u j ą Wino. Z a p ó ł 
l i tra m i a ł zafbawę, k tóra ax>zgrzewała f l a k i i u d e -
rzała d o g ł o w y . 

R o s j a n i e w m i l c z e n i u «wzięli karę . G d y z d e j m o -
w a n o i c h z b a s t o n a d y , m i e l i twasrze z a k r z e p ł e o d 
c ierp ienia . 

— Z a r o b i l i ś c i e u m n i e p ó ł l i tra — p o w i e d z i a ł i m 
M a k s . 

N a s t ę p n y ibył G r e k . P o d c i o sami k r z y c z a ł coś 
n i e z r o z u m i a l e : m o ż e w z y w a ł m a t k i , m o ż e p r z e k l i -
nał k a t ó w , m o ż e ibluźnił — k t o tak iego p o j m i e ? G d y 
g o z d e j m o w a n o — lec ia ł z r ą k . 

Sz ła k o l e j na nas . B y ł e m w k o l e j c e t r zec i i k ł a -
d ł e m s i ę o p a n o w a n y j edną mj^ślą — b y l e n i e p o 
n e r k a c h — b y l e n ie p o n e r k a c h ! W ty łek b r a ł e m 
j u ż p a r ę r a z y i w i e d z i a ł e m , i le w y t r z j r m a m , b a ł e m 
się t j ^ o n i e c e l n y c h u d e r z e ń p o w y ż e j krzsrźa. T o 
m o ^ o t o y k o s z t o w a ć d r o g o i n a to n i e m o g ł e m s o b i e 
teraz p o z w o l i ć . 

W o j n a m i a ł a s i ę k u końcOwi , a j a m u s i a ł e m się 
w p l ą t a ć w teką a f e rę , n i e c h t o szlag trafi. . . 

P r z e j m u j ą c y (ból j a k d o t k n i ę c i e r o z p a l o n e g o ż e -
laza p r z e s z y ł m o j e d a ł o . Z a c z ą ł e m l i c z y ć : Ein , z w e i , 
drei . . . 

B i ł o m n i e d w ó c h , a l e c z u ł e m , ż e są j u ż z m ę c z e n i 
poprzedn ią m ł o c k ą . O d w a l a l i r o b o t ę b e z za jad łośc i . 
SprężyTste g u m a giuibości p a l c a k l e i ł a s ię d o c ia ła 
elastyctznie. T r a c i ł e m czuc ie — p i e r w s z e r a z y są 
n a j g o r s z e — d o j e ż d ż a l i ś m y d o k o ń c a . 

. . .dwadzieśc ia czitery — d w a d z i e ś c i a p ięć . N a -
stępny ! 

P o m n i e b i l i Węigra, a na k o ń c u szed ł p r o f e s o r . 
W ó w c z a s t o — stało s ię . U s ł y s z a ł e m głos M a t o a : 

— Z j e ż d ż a j c i e , c h ł o p c y . Jesteśc ie j u ż z m ę c z e n i 
i r ę k a w a m n i e c h o d z i . T e g o os ta tn iego z a ł a t w i ę 
sam. 

Z m a r t w i a ł e m . P r z e c i e ż p o r a d z i ł e m p r o f e s o r o w i , 
a b y s zed ł ostatni . 

M a k s p r z y j r z a ł s ię d e l i k w e n t o w i u w a ż n i e . 
— K i m Jesteś z z a w o d u ? — zagadną ł . 
— 'Pro fesorem — o d p o w i e d z i a ł F r a n c u z n a i w n i e . 
— A c h tek, p r o f e s o r e m — i r o n i z o w a ł o p r a w c a . 

A c z e g ó ż to p r o f e s o r e m jesteś , m ó j p a n i e ? 
— P r o f e s o r e m p r a w a — ibrnął d a l e j m ó j p r z y j a -

ciel . 
— P r a w a ? — m ó w i s z . — T o u w a s w e F r a n c j i 

uczą , j a k k r a ś ć k o l e g o m k a r t o f l e ? 
— Ja n i e k r a d ł e m — bron i ł s i ę M o s s e — k u p i ł e m 

j e za p a p i e r o s y . 
M ó w i ł swotwdnie , w y s z u k a n ą n i emczyzną , jaką 

z a p e w n e p o r o z u m i e w a ! s ię z u c z o n y m i k o l e g a m i 
z H e i d e l b e r g u , i to j e s z c z e b a r d z i e j r o z juszy ł o M a k -
sa m ó w i ą c e g o ż a r g o n e m ber l ińsk i ch s z u m o w i n . 

— No , t o n i e c h s i ę p a n k ładz ie , p a n i e p r o f e s o -
rze — z r o b i ł z a p r a s z a j ą c y , i r o n i c z n y gest w s t ronę 
starego cz ł owieka . P o s t a r a m y się w y ł o ż y ć p a n u na 
d u p i e nasz ,pogląd n a s p r a w i e d l i w o ś ć . 

T a k się t o zaczęło . B i ł go z z imną za jad łośc ią , 
p o d n i e c a j ą c s i ę k a ż d y m n a s t ę p n y m u d e r z e n i e m . 
P r o f e s o r omdla ł , z w i o t c z a ł i z a p a d ł s i ę w siebie . 

B 

M i a ł e m nadz ie ję , ż e s trac i ł p r z y t o m n o ś ć na p o -
czątku . 

T o b y ł o m o r d e r s t w o z p r e m e d y t a c j ą . Z a n i e ś l i ś m y 
o f i a r ę n a r e w i r i o d d a l i ś m y w r ę c e z n a j o m y c h l e -
karzy . N i c s i ę j u ż z r o b i ć n i e d a ł o — z m a r ł n a z a -
ju t rz n i e odzyiskawszy p r z y t o m n o ś c i . 

Y Ł E M J E D Y N Ą B L I S K Ą D U S Z Ą , j a k ą 
m i a ł w o b o ź i e , i j e d y n y m , k t ó r y z w ł a s n e j 
w o l i iprzyszedł p c h a ć w ó z z c ia łami , w ś r ó d 
k t ó r y c h l e ż a ł y j e g o ¿ w ł o k i o d a r t e z d o s t o -
j e ń s t w a śmierc i . B y ł to dla m n i e p o g r z e b 
o j c a , k t ó r e m u nie m o g ł e m o d d a ć o s ta tn i e j 

pos ług i . N i e u r o n i ł e m j e d n e j łzy , n i e u m i a ł e m j u ż 
w ó w c z a s p łakać . Z s y p a l i ś m y ciała d o w s p ó l n e g o 
d o ł u i p r z y r z e k ł e m s o b i e , ż e z r o b i ę w s z y s t k o , a b y 
d o s i ę g n ą ć m o r d e r c ę . O d t e j chwi l i z a c z ą ł e m ż y ć 
zemstą i d l a z e m s t y . 

P o l o w a ł e m n a n i e g o d w a m i e s i ą c e . S t u d i o w a ł e m 
j e g o o b y c z a j e i w k r a d ł e m się w łaska. C z y ś c i ł e m 
m u >l)uty, w y n o s i ł e m śmiec i , m y ł e m naczjnnia, ż e -
b r a ł e m o d o d a t k o w ą p o r c j ę z u p y . ¡P rzyzwycza ja ł em 
g o d o m o j e g o .widoku. D a r e m n i e j e d n a k z a b i e g a ł e m 
0 zau fan ie m a ł e g o p e d e r a s t y W i l l e g o : o b a j l o k a t o -
r z y fiomku w o b a w i e p r z e d z a r a ż e n i e m nie w p u -
szczal i n i k o g o za p r ó g . I d o p i e r o p e w n e j n o c y w p a -
d ł e m na p o m y s ł . 

N a z a j u t r z p r z e s z u k a ł e m szp i ta lny ś m i e t n i k i z n a -
l a z ł e m to , c z e g o m i b y ł o t r z e b a : k a w a ł e k s z k l a n e j 
rurk i z l a b o r a t o r i u m . P l a n m i a ł e m pros ty . — M a k s 
1 W i l l y o d c z a s u d o czasu o t w i e r a l i o k n a s w o j e g o 
d o m k u i b r a m ę hal i , w i e t r z ą c w t e n s p o s ó b s w o j e 
pomieszczen ia . T o b y ł a m o j a d r o g a . 

W y b r a ł e m k i lka w s z y z zapasu h o d o w a n e g o 
w s z k l a n y m f l a k o n i e i p r z e n i o s ł e m d o rurki . Teraz 
m o g ł e m \ v y p r ó b o w a ć j a k d a l e k o E>oniesie t e n ł a -
d u n e k , jeś l i d m u c h n ę w r u r k ę siposobem S t o s o w a -
n y m p r z e z Ind ian z A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , k t ó r z y 
strzelają i p o l u j ą s t rza łami z a t r u t y m i kurarą . N i o -
s ł o d o b r z e . T e r a z na leża ło t y lko c z e k a ć n a s p o s o b n ą 
c h w i l ę . 

S t e ł o s ię to p i ę tnaśc i e d n i t e m u . 
Ptrzeniosłem w s z y d o m r k i , b y ł y n i e m r a w e 

i g ł o d n e . N a b r a ł e m p o w i e t r z a w p łuca i d m u c h n ą -
ł e m c e l u j ą c w o t w a r t e o k n o . Ł a d u n e k ,ix)szedł n a -
p o w i e t r z n ą d r o g ą . Jeszcze raz i j e s z c z e raz p o w t ó -
r z y ł e m o p e r a c j ę , c o r a z z u c h w a ł e j z b l i ż a j ą c s i ę d o 
celu, aż w y c z e r p a ł e m całą ż y w ą a m u n i c j ę . F l a k o n 
b y ł p u s t y — m ó j d e s a n t tytfusowy p r z e ł a m a ł i z o l a -
c j ę w r o g a . T e r a z na leża ło u z b r o i ć s i ę w c i e r p l i -
w o ś ć . 

C z t e r n a ś c i e d n i t r w a o k r e s i n k u b a c j i p l a m i s t e g o 
tjrfusu i cz ternaśc ie d n i c z e k a ł e m w o d z ą c za n i m 
o c z y m a . A l e n i c s i ę n i e dz ia ło . I k i e d y j u ż z w ą t p i -
ł e m w s k u t e c z n o ś ć m o i c h p o c z y n a ń — dzis ia j , p i ę t -
n a s t e g o dn ia , s t a ł o s i ę : zas łab ł n a i>orannym ape lu . 

D o s t a ł e m g o ! M o j e „ t y f u s o w e d r f e w c z y n k i " d o -
s i ęg ły d ran ia i w s z c z e p i ł y m u j a d d o farwi. B ę d ę 
o d w i e d z a ł g o w s ^ i t e l u . B ę d ę ś ledzi ł p o s t ę p c h o -
roby . B ę d ę p r z y g l ą d a ł s ię , j a k s łabn ie i o p a d a z sił . 
A k i e d y sprawa będz i e j u ż jasna -— b o n ie w ą t p i ę , 
że m u s i u m r z e ć — p r z y p o m n ę m u , j a k zab i j a ł m o -
j e g o s t a r e g o p r z y j a c i e l a ; o p o w i e m m u , ż e skaza łem 
g o n a ś m i e r ć i że j e s t e m j e g o k a t e m . A g d y b ę d z i e 
gasł, o p o w i e m m u o dante j sk i ch m ę k a c h p i e k i e l -
nych , a b y w tej godz in ie nie zazna ł spoko ju . P ó j d ę 
na j e g o p o g r z e b , b ę d ę p c h a ł w i o z ą c y go w ó z i n a -
p l u j ę n a t o ś c i e r w o , n i m j e rzucą d o do łu . 

Jeśli tKJwiem p o te j w o j n i e św ia t nasz o d r o d z i ć 
się m a na n o w o , Jcara mus i d o s i ę g n ą ć tych , k tó rzy 
o d p o w i e d z i a l n i są za k a ź ń .narodów i za strasz l iwe 
n i e p r a w o ś c i — m u s i i c h d o s i ę g n ą ć tak, j a k ja d o -
s i ęg łem zbrodn iarza w j e g o s a m o t n i . 



DROGA. PANI ANNO! 

Mam sześćdziesiąt pięć lat i 
jestem prawie sama na świe-
cie. Męża straciłam 15 lat 
temu. Nie posiadam żadnej 
rodziny. Ostatnio rodzina 
mego męża odezwała się do 
mnie z prośbą. To nawet bar-
dzo mili ludzie i dobrzy, czę-
sto mnie do siebie zaprasza-
ją, przysyłają md prezenty i 
interesują się mną. 

Ale ich prośba wcale mnie 
•nie ucieszyła. Chcą, żeby od 
jesieni zarnieszkała u mnie 
ich córka, która zacznie stu-
dia, a w tym mieście, gdzie ja 
mieszkam, ma się właśnie 
•uczyć. U nich nie ma żadnych 
uniwersytetów, więc dziew-
czyna nie może tam się uczyć. 
Chcieli do Paryża, ale boją się 
ją tam samą posłać, a nikogo 
tam nie znają. 

Ja mam mieszkanie, nawet 
duże. Ale po co właściwie mi 
taki kłopot na głowie. Z taką 
dziewczynką to nigdy nie 
wiadomo. Ona jest miła, mąd-
ra, pracowita, ale czy ja wiem 
co jej strzel^ do głowy, jak 
pójdzie z domu. 

Wolałabym nie brać jej do 
siebie, ale nie wiem jak się 
wymówić. Może pani przyj-
dzie do głowy jakaś rada dla 
mnie? Nie chciałabym, żeby 
oni się obrazili, może im na-
pisać, że ja mam gruźlicę (to 
•nieprawda), to się będą bali, 
że się córka zarazi? 

SAMOTNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M o j a rada jes t prosta . Nie 
w y m y ś l a ć sobie c iążkie j c h o -
r o b y , t y lko p o pros tu p r z y j ą ć 
dz iewczyną do siebie. Jestem 
p e w n a , że mater ia ln ie t o pani 
nie obc iąży . Na p e w n o zapłacą . 
Natomiast m o r a l n i e — będz ie 
p a n i mia ła ś w i a d o m o ś ć , że 
uczyn i ła coś d o b r e g o dla i n -
n y c h . P o z a t y m sama pan i na 
t y m dobrze w y j d z i e . Przes ta -
nie pani b y ć samotna , w razie 
p o t r z e b y będz ie pan i mia ła 
o p i e k ę — starszej osobie z a w -
sze lepie j , g d y mieszka z 
k i m ś . Nie c h c ę paoni s traszyć , 
a l e często czyta s ię i s łyszy o 
w y p a d k a c h zasłabnięc ia czy 
n a g ł e j c h o r o b y starszych, sa -
m o t n y c h ludzi i o śmierc i 
w s k u t e k b r a k u p o m o c y . 

Jest j eszcze inny argument . 
P i s z e pani , że ci (krewni męża 
Interesują s ię panią , p r z y s y -
ła ją prezenty , zapraszają . 
T r z e b a im się j akoś o d w d z i ę -
c z y ć . A m o ż e s ię zdarzy , że 
"kiedyś, w przysz łośc i będz ie 
p a n i p o t r z e b o w a ł a od nich 
j e szcze w i ę k s z e j p o m o c y . I co 
w t e d y ? Pisze pani , że nie m a 
na, świec ie n ikogo . C z y c h o ć b y 
d la tego n ie w a r t o z d o b y ć 
przy jac ió ł , w d z i ę c z n y c h i ser -
d e c z n y c h ? Ż y c z l i w o ś ć w o b e c 
i n n y c h zawsze pop łaca . Myś lę , 
że m o j e arg imienty panią 
przekona ły . 

A N N A 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dobrego męża, kocha 
mnie i w ogóle mi z nim do-
brze. Tylko jedna rzecz okrop-
nie mnie denerwuje. ' On się 
ciągle ze mnie naśmiewa przy 
ludziach i dokucza mi. A to, 
że robię błędy po francusku, 
a to, że nie umiem nawet pol-
skiego bigosu przyrządzić, a 
to, że nie mam gustu i źle się 
ubieram. I tak bez przerwy, 
gdy tylko jesteśmy w towa-
rzystwie. Bo w domu nie. Po-
tem mąż śmieje się i całe to-
warzystwo z nim razem, a ja 
nie wiem gdzie się podziać. 
Robię się czerwona jak burak. 
Już nieraz mu mówiłam, że 
to nieładnie, że nie powinien 
tak robić. To wie pani, co od-
powiada? Ze ja się nie znam 
na żartach, bo przecież on tyl-
ko tak dla kawału. Bardzo 
mnie te jego kawały dener-
wują. A różne znajome wcale 
tego za żart nie biorą, tylko 
patrzą na mnie z politowa-
niem. Co tu zrobić pani Anno? 
Nie lubię się kłócić, ale jeśli 
on nie przestanie tych swo-
ich „dowcipów", to będę wsty-
dziła się pokazać ludziom. 

OŚMIESZONA 

D R O G A P A N I ! 

M ę ż c z y ź n i t o d z i w n e s t w o -
rzenia. Obdarzen i są często 
s w o i s t y m p o c z u c i e m h u m o r u 
i n ie zdają sob ie s p r a w y , że 
n i e w y m y ś l n y m i żartami s p r a -
wia ją b ó l drog ie j osobie . N i e c h 
pani s p r ó b u j e p r z e k o n a ć m ę -
ża, ż e b y zaprzesta ł t y c h d o w -
c i p ó w . A l b o n i e ch pani p r z e j -
dz ie d o o f e n s y w y . Nie t rudno 
przec i eż znaleźć j e g o śmiesz -
nostk i i z a b a w i a ć n i m i t o w a -
rzys two . C i e k a w e , jaką będz ie 
m i a ł w ó w c z a s m i n ę ? A p o t e m 
w domu, g d y będz iec ie sami , 
n i e c h ty lko s p r ó b u j e pani p r a -
w i ć w y m ó w k i . Z a c y t u j e pani 
stare, po lskie p r z y s ł o w i e — 
„ J a k K u b a Bogu , tak B ó g K u -
bie " . Jestem przekonana , że to 
g o w y l e c z y lep ie j i s zybc ie j 
niż wszys tk ie p r o ś b y , b łagania 
i zaklęcia . 

A w i ę c d o ataku! Niech p a -
ni z n im w a l c z y j e g o własną 
bronią . T o świe tne i s k u t e c z -
ne lekarstwo. 

A N N A 

KĄCIK FILATELISTY 

S I E H K I E W I C Z 
n a z n a c z k u s z w e d z k i m 

Polsk i Z w i ą z e k F i la te l i s tów m a s w o j e o d -
dz ia ły w o j e w ó d z k i e i p o d p o r z ą d k o w a n e i m 
ko ła p o w i a t o w e o r a z zak ładowe . Niezależnie 
o d ¡podziału terjrtorialnego f i late l iśc i o w s p ó l -
n y c h za interesowaniach zrzeszają s ię w k l u -
b y k o l e k c j o n e r ó w : znaczka k lasycznego , 
z n a c z k ó w o l i m p i j s k i c h , z n a c z k ó w k o s m i c z -
nych , „ D n i a Z n a c z k a " , p o l o n i c ó w . 

N O B E L P R I S 1 9 0 5 

S.IE1NKÏÎWICZ 

SVER.IGE 4 0 
***. - .«I«*.«« 

Zwłaszcza k lub zb ieraczy 
p o l o n i c ó w p r z e j a w i a dużą r u -
c h l i w o ś ć . Ostatnio odtoył s ię w 
Ż n i n i e I I I Z j a z d c z ł o n k ó w k l u -
b u , p o ł ą c z o n y z p o k a z e m 
z n a c z k ó w . O ż y w i o n ą d y s k u s j ę 
wzibudził re ferat p . J. K s i ę -
sk i ego Cprzewodniczący k l u -
bu ) p t . „ K r y t e r i a k l a s y f i k a -
c y j n e z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
do zb ioru P o l o n i c a " . W t o k u 
o b r a d u c h w a l o n o m. in . w y d a -
w a n i e t rzech b i u l e t y n ó w k l u -
b o w y c h roczn ie , w y d a n i e r o -
b o c z e g o kata logu „ P o l o n i c a " 
oraz j e g o p o p u l a r n e g o o p r a -
c o w a n i a d la m ł o d z i e ż y pt. 
,JPollacy n a znaczkach p o c z t o -
w y c h świa ta " . 

Z j a z d zb ieg ł s ię z w y d a -
n i e m przez pocz tę szwedzką 
n o w e g o , c i e k a w e g o p o l o n i -
c u m — znaczlka z por t re tem 
H e n r y k a S ienkiewicza . Z n a -
czek ukazał się w t r a d y c y j -
ne j , d o r o c z n e j ser i i l a u r e a -
t ó w Notola, z o k a z j i 60 r o c z -
n i c y przyznania i m nagrody . 

W i e l k i pisarz p o l t ^ i uzyskał 
N a g r o d ę N o b l a za s w o j e 
wspan ia ł e dzie ło „ Q u o V a d i s " 
w 1905 r . CStąd j e g o portret 
na u b i e g ł o r o c z n y m znaczku 
szwedzk im) . P o r t r e t S ienk ie -
w i c z a u m i e s z c z o n o na z n a c z -
!GU raizem z p o r t r e t e m laurea -
ta n a g r o d y w dz ia l e m e d y c y -
n y z t e g o s a m e g o r o k u — R o -
b e r t e m K o c h e m . 

Portret S ienkiewicza ufca-
eał się po raz p i e r w s z y na 
z n a c ^ u zagranif;iznym. W 
Polsce natomiast m i e l i ś m y 
j u ż d w u k r o t n i e e m i s j e z j e g o 
wizerurtkiem. P i e rwszy z n a -
czek w j ^ a n o j eszcze praed 
w o j n ą w 192S r. (15 gr ) . Po 
w o j n i e znaczek z S i e n k i e w i -
c z e m ukazńł s ię w roku 1952 
(45 -J- 15 ,gr). W r o k u b i e ż ą -
c y m b ę d z i e m y mie l i jeszcze 
j e d e n znaczek z S i e n k i e w i -
c z e m (60 gr), z okaz j i 50 r o c z -
n i cy śmierc i pisarza. 

O p r ó c z z n a c z k ó w w y d a n o 
w P o l s c e w 1948 roku p ó ł i l u -
s t rowane karty p o c z t o w e z 
por t re tem Sienkiewicza . 

SUKCESY POLSKIEGO FILATELISTY Z NORDU 
Z n a n e g o fiaatelistę po l sk iego z Nordu , p . J ó -

ze fa B U R K O W S K I E G O , spotkały n o w e w y -
różnienia . N i e d a w n o o t r z y m a ł n a g r o d ę za 
udzia ł w wie lk ie j w y s t a w i e po l sk i ch z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h zorganizowanei j przez R a d i o F r a n -
cuskie , p o t e m w z i ą ł udz ia ł w w y s t a w i e z n a c z -
k ó w p o c z t o w y c h w L e n s i r ó w n i e ż odn iós ł 
sukces , wreszc i e — w ostatn ich tygodn iach — 
o t r z y m a ł zaproszenie d o w z i ę c i a udziału 
w w y s t a w i e f i la te l i s tyczne j w L o n d y n i e . 

W Paryżu , podczas w y s t a w y w Pa łacu R a -
dia i Te lewiz j i , w y s t a w i ł p . B u r k o w s k i 72 k a r -
t y t e m a t y c z n e ze z n a c z k a m i r ó ż n y c h k r a j ó w 
świata o t e m a t y c e po lsk ie j . Z w r ó c i ł y one u w a -
gę zb ieraczy z a r ó w n o obf i tośc ią rzadkich o k a -
z ó w , j a k i b a r d z o s zerok im t r a k t o w a n i e m t e -
m a t u p o l o n i c ó w w f i late l i s tyce ś w i a t o w e j . 
W n a g r o d ę p r z y p a d ł p. B u r k o w s k i e m u t r a n z y -
stor i p o d r ó ż do Paryża . 

D w o m a m e d a l a m i odznaczy ła p . B u r k o w -
skiego Fédérat ion des Soc iétés Phi late l iaues 
França is za udział w w y s t a w i e z n a c z k ó w w 
L e n s — Expos i t i on Pl i i laté l iaue Rég iona le de 
L e n s 1965. Z a s ł u ż o n y zb ieracz za ją ł , w k l a s y -
f i k a c j i usta lonej p r z e z j u r y , drugie mie j s ce . 

Ż y c z y ć m o ż e m y p . J ó z e f o w i B u r k o w s k i e m u 

ty lko , atoy w y s t a w y , w k t ó r y c h będz ie bra ł 
udział , a przede wszys tk im najbl iższa w y s t a -
w a w L o n d y n i e — k o ń c z y ł y się d la n iego r ó w -
nie zaszczytnymi wyróżn ien iami . 

§ § MECENAS RADZI 

Paai S t a n i s ł a w C Z A R N E C K I 

Czy mam prawo do renty za pylicę nabytą we 
Francji. Do Polski wróciłem w 1945 r. z wojskiem 
uformowanym na terenie Francji. W 1954 r. podją-
łem pracę w kopalni, ale na powierzchni, gdyż do 
pracy dołowej nie byłem zdolny z powodu pylicy. 
W 1959 r., na skutek ogólnych badań lekarskich, po-
czyniłem starania o należną mi rentę. Od tego czasu 
czekam już 5 lat bez rezultatu. 

P r z y p o m i n a m y , ż e w n a s t ę p s t w i e r o k o w a ń p o l s k o -
- f r a n c u s k i c h z c z e r w c a 1 9 6 1 r . s p r a w a p y l i c y , j e ż e l i 
c h o d z i o g ó r n i k ó w w r a c a j ą c y c h d o K r a j u , p r z e d s t a w i a 
s i ę n a s t ę p u j ą c o : 

1 ) J e ż e l i g ó r n i c y n i e p r z e s z l i b a d a n i a l e k a r s k i e g o 
p r z e d w y j a z d e m z F r a n c j i , a l e p o p o w r o c i e z o s t a l i z b a -
d a n i p r z e z l e k a r z a w P o l t e c e , u z n a n e g o w s p ó l n i e p r z e z 
K a s ę f r a n c u s k ą i K a s ę p o l s k ą , n a l e ż y p r z y j ą ć d a t ę t e g o 
b a d a n i a j a k o d a t ę p i e r w s z e g o s t w i e r d z e n i a l e k a r s k i e g o 
p y l i c y . 

2 ) J e ż e l i g ó r n i k b y ł b a d a n y w e F r a n c j i p r z e z z w y -
k ł e g o l e k a r z a , l e k a r z a k o p a l n i a n e g o l u b p r z e z m i e s z a -
n ą r e p a t r i a c y j n ą k o m i s j ę l e k a r s k ą , n a l e ż y p r z y j ą ć d a t ę 
t e g o b a d a n i a j a k o d a t ę p i e r w s z e g o s t w i e r d z e n i a l e k a r -
s k i e g o . Z d j ę c i a r e n t g e n o l o g i c z n e p ł u c , k t ó r e w y k a z u j ą 
o b j a w y c h o r o b y z a w o d o w e j , m o g ą r ó w n i e ż s t a n o w i ć 
d a t ę p i e r w s z e g o s t w i e r d z e n i a l e k a r s k i e g o . 

3 ) G ó r n i c y , k t ó r z y z g o d n i e z a r t . 3 p r o t o k o ł u z 9 
c z e r w c a 1 9 4 8 r . p r a g n ę l i p r z e j ś ć w i z y t ę l e k a r s k ą , a l e 
n i e m o g l i b y ć z b a d a n i z e w z g l ę d u n a b r a k w a r i m k ó w 
p r z e w i d z i a n y c h p r z e z t e n a r t y k u ł , p o w i n n i b y ć p o d d a -
n i b a d a n i o m w r a m a c h o g ó l n y c h k o n w e n c j i f r a n c u s k o -
- p o l s k i e j . W t a k i m p r z y p a d k u w z a s t o s o w a n i u a r t . 2 5 
p o w y ż s z e j k o n w e n c j i , b a d a n i a d o k o n a n e p r z e z w y b r a -
n e g o p r z e z o b i e K a s y l e k a r z a b ę d ą m i a ł y c h a r a k t e r b a -

d a n i a k o n t r o l n e g o p o d w a r u n k i e m , ż e n i e s t a n o w i ł o t o 
p i e r w s z e g o s t w i e r d z e n i a l e k a r s k i e g o c h o r o b y . 

J e ż e l i c h o d z i o P a n a , t o s y t u a c j a j e s t o t y l e n i e w y -
r a ź n a , ż e p o w r ó t P a n a m i a ł m i e j s c e w 1 9 4 5 r . , k i e d y 
k o n w e n c j a p o l s k o - f r a n c u s k a o u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z -
n y c h n i e b y ł a p o d p i s a n a . P o z a t y m o k r e s s t a r a n i a s i ę 
o r e n t ę z t y t u ł u p y l i c y u l e g a p r z e d a w n i e n i u p o 5 l a -
t a c h o d c h w i l i o p u s z c z e n i a k o p a l n i . T e r m i n t e n z o s t a ł 
p o d n i e s i o n y d o 1 5 l a t d l a t y c h , k t ó r y c h c h o r o b a z o s t a ł a 
u s t a l o n a p r z e d 1 s t y c z n i a 1 9 4 7 r . W P a n a p r z y p a d k u 
p i e r w s z e s t w i e r d z e n i e l e k a r s k i e n a s t ą p i ł o , j a k w y n i k a 
z l i s t u , w P o l s c e w 1 9 5 4 I t ib w 1 9 5 9 r . N a l e ż y w i ę c o b a -
w i a ć s i ę p r z e d a w n i e n i a W t e j s p r a w i e , c h y b a ż e d y -
s p o n u j e P a n o d p o w i e d n i m z a ś w i a d c z e n i e m l e k a r s k i m 
j e s z c z e z F r a n c j i i ż e z a c z ą ł P a n s t a r a n i a p r z e d u p ł y -
w e m 15 l a t o d o p u s z c z e n i a k o i > a l n i f r a n c u s k i e j , n p . 
p r z e d c z e r w c e m 1 9 5 9 r . , j e ż e l i p r z e r w a ł P a n p r a c ę w 
c z e r w c u 1 9 4 4 r . 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHER 
72, rue du MOLINEL—LILLE, tćL 57-35-08 

9 K o n f e k c j a m ę s k a i d a m s k a 
^ P o l s k i e p o s z w y — w s y p y — d a m a s y 

^ M a t e r i a ł y d e k o r a c y j n e 
( d o w n ę t r z m i e s z k a l n y c h ) 
^ F i r a n k i t e r g a l o w e 

^ N a k r y c i a na ł ó ż k a 

P U C H P I E R Z E 



I/STF Dla turystów 
zmotoryzowanych 

WYSTAWA ALICJI HALICKIEJ 
w PARYŻU 

w l o k a l u t o w a r z y s t w a lo tn iczego „ Q u a n t a s " odby ła się w y -
s tawa o b r a z ó w m a l a r z y : A l i c j i Ha l i ck ie j , G e o r g e s B e r n a r d 
ł S teve L e d e r n a temat Indi i „ L i n d e v u e par des França i s " . 

O o b r a z a c h w y b i t n e j malark i po l sk ie j w y p o w i a d a ł a się prasa 
f r a n c u s k a i k r y t y k a artystyczna z w i e l k i m uznaniem. O b r a z y 
H a l i c k i e j są ś w i e t n y m p r z e w o d n i k i e m p o Indi i — pisano — 
k r a j u tak m a ł o z n a n y m w e Franc j i . 

O r g a n i z a t o r e m w y s t a w y b y ł y t o w a r z y s t w a lotnicze A i r I n -
dia, B O A C i Quantas . Patronat nad wys tawą o b j ą ł a m b a s a d o r 
Ind i i w Paryżu . W i d z i m y go n a zd j ę c iu w głębi (trzeci o d l e -
w e j ) . P o p r a w e j stronie r a d c a a m b a s a d y Indi i do s p r a w k u l t u -
r a l n y c h p . P o u c h e p a d o s , na p i e r w s z y m p lanie — p. A l i c j a H a -
licka. 

G r a f i k a polska na w y s t a w i e w Tuluzie 
w Tuluz ie o d b y w a ł a s ię w 

ostatnich t y g o d n i a c h wie lka 
w y s t a w a gra f ik i po l sk ie j . Z ł o -
ż y ł y się na nią s ł y n n e w ś w i e -
c ie po lsk ie p lakaty , r e p r o d u k -
c j e dz i e ł sztuki , ks iążki i a l b u -
m y , k a r t y p o c z t o w e . Dzięki 
n i m — pisała m i e j s c o w a p r a -
sa tuluzańska — p r z e m a w i a ł o 

d o z w i e d z a j ą c y c h życ i e p o l -
skie w s z y s t k i c h ś r o d o w i s k i 
w s z y s t k i c h dzielnic K r a j u . P o -
przez t w ó r c z o ś ć g r a f i k ó w p o l -
skich w y s t a w a u k a z y w a ł a ż y -
cie c h ł o p ó w i ar tystów, n a u -
k o w c ó w i młodz ieży , a r c h i -
tekturę miast i u r o k k r a j o -
brazu po lsk iego , s c e n y h is to -

-1 - : 

r y c z n e i wspó ł czesną , o d b u -
dowaną z g r u z ó w W a r s z a w ę . 
D la wie lu m i e s z k a ń c ó w T u l u -
zy, a w y s t a w a o d w i e d z a n a b y -
ła b a r d z o l icznie , p o k a z g r a -
f ik i po l sk ie j s t a n o w i ł bardzo 
in teresu jące źród ło w i a d o m o -
ści o k r a j u z a p r z y j a ź n i o n y m 
od d a w n a , a le c i ą g l e j eszcze 
za m a ł o z n a n y m . 

Poza f u n k c j ą i n f o r m a c y j n ą 
w y s t a w a w Tuluz ie odegra ła 
r ó w n i e ż r o l ę p o w a ż n e g o w y -
darzenia ar tys tycznego . G r a -
f i k a po lska , es te tyka w y d a w -
n i c t w k s i ą ż k o w y c h i a l b u m o -
w y c h , technika po l igra f i c zna 
w y w o ł a ł y szczere uznanie i 
życzenie , a b y tego r o d z a j u w y -
s t a w y o d b y w a ł y s ię tuta j c z ę ś -
ciej . Ż y c z e n i e to k ieru ją tu -
luzańczycy p o d a d r e s e m A s s o -
c iat ion Culture l le F r a n c o - P o -
lonaise. 

D o d a ć trzeba, że z b i o r y S t o -
warzyszenia o r a z j e g o p r e z e -
sa — p. K a c z m a r k i e w i c z a — 
p r z y c z y n i ł y s ię d o w z b o g a c e -
nia i uzupe łn ien ia w y s t a w y . 
Większość e k s p o n a t ó w n a d e -
szła, o c zywiśc i e , z Polski . 

P . I . 

PANIE REDAKTORZE! 

W paczce gazet i periody-
ków, jaką ostatnio otrzyma-
łem od jednego znajomego z 
Kraju, znalazł się cafkiem 
ciekawy biuletyn Polskiego 
Biura Podróży „Orbis". Na 
treść tego numeru „Podróże i 
Turystyka" — taki jest tytuł 
tego biuletynu — składa się 
m.in. ciekawy materiał prze-
znaczony, jak głosi tytuł tej 
informacji, „dla turystów 
zmotoryzowanych". 

Jak się z pewnością domy-
ślacie, nigdy do tej kategorii 
turystów zaliczać się nie mo-
głem i chyba już nigdy nie 
będę mógł. Samochodu już się 
teraz na stare lata nie doro-
bię, a jeśli nawet uda mi się 
raz jeszcze spędzić wakacje w 
Kraju, to przecie nie będę 
podróżował na naszej rodzin-
nej „mobiletce" ani też na 
skuterze zięcia... 

Pomimo to, chciałbym dzi-
siaj napfisać o tym, czego do-
wiedziałem się z materiału 
orbisowskiego biuletynu „dla 
turystów zmotoryzowanych" 
•—• zdaję sobie bowiem sprawę 
z faktu, że coraz więcej ludzi 
zaczyna jeździć do Polski 
własnymi samochodami, i z 
tego również, że w końcu nie 
każdy z planujących odbyć w 

bieżącym roku podróż do Pol-
ski własnym samochodem ma 
możliwość czytania „Podróży 
i Turystyki". Słowem — są-
dzę, że informacje, jakie za-
mierzam tu podać, mogą wie-
lu z was zainteresować. 

Cenna wydaje mi się na 
przykład wiadomość, że wy-
bierający się w lecie tego ro-
ku do Polski „turyści zmoto-
ryzowani", czyli podróżujący 
własnym samochodem, będą 
mogłi korzystać z szeregu no-
wych udogodnień w zakresie 
usług. Biuletyn „Orbisu" in-
formuje, że powstały nowe 
specjalne hotele dla automo-
bilistów: jeden w okolicach 
Szczecina, drugi w Słowiku — 
malcrwniczej miejscowości po-
łożonej 12 km na południe od 
Kielc, w połowie drogi mię-
dzy Warszawą i Krakowem, 
tuż przy szosie międzynaro-
dowej „E-7". W obu tych no-
wych obiektach poziom za-
równo recepcji, jak i gastro-
nomii jest wysoce zadowala-
jący. Można w ńich będzie 
wygodnie mieszkać i dobrze 
zjeść. Przy hotelu w Słowiku 
czynny jest sklep z akcesoria-
mi samochodowymi i drobny-
mi częściami zamiennymi, 
warsztaty naprawcze, obliczo-
ne na mniejsze naprawy i re-
monty, oraz — w pobliżu — 
stacja benzynowa. 

Niebłaha wydaje mi się 
również informacja, dotyczą-
ca zorganizowanej przez Pol-
ski Związek Motorowy „Po-
mocy Drogowej", która oparta 
jest na wzorach zachodnio-
europejskich. W sezonie let-
nim 1966 organizacja „Pomo-
cy Drogowej" obejmie wszy-
stkie wielkie ośrodki miejskie, 
co praJctycznie rzecz ujmując 
oznacza, że 2/5 obszaru Pol-
ski będzie miała zapewnioną 
doraźną pomoc dla automobi-

listów. Dla automobilistów 
zrzeszonych w „A.I.T." lub 
„E.T.I." wszystkie normalne 
usługi „Pomocy Drogowej" 
świadczone są bezpłatnie. 
Adresy i telefony poszczegól-
nych punktów „Pomocy Dro-
gowej" podane są w specjal-
nych wykazach, które tury-
sta może otrzymać po prze-
kroczeniu granicy polskiej. 

I jeszcze à propos ewentu-
alnych „pépins": jeśli chodzi 
o części zamienne do samo-
chodów tych marek, jakich 
w Polsce jest stosunkowo ma-
ło, tj. o takie części zamienne, 
których w Polsce kupić nie 
można, to od sezonu letnie-
go 1966 poczynając „Biuro Tu-
rystyki Polskiego Związku 
Motorowego — cytuję biule-
tyn „Podróże i Turystyka" — 
na żądanie turysty zagranicz-
nego zajmie się szybkim spro-
wadzeniem potrzebnych częś-
ci drogą lotniczą z zagranicy, 
ich zwolnieniem od cła, pobie-
rając jedynie efektywne kosz-
ty poniesione w związku z 
szybkim skomunikowaniem się 
z klubem czy organizacją 
automobilową, do której na-
leży dany turysta..." 

Wspomnę jeszcze o adreso-
wanych do turysty zagranicz-
nego komunikatach radio-
wych. Polskie Radio nadaje 
takie komunikaty dwa razy 
dziennie: o godz. 8 i godz. 
23 (na falach długich ra-
diostacji Warszawa; w tym 
roku mają one być nadawane 
również i na falach średnich). 

Tyle. Mam nadzieję, że te 
informacje przydadzą się jeśli 
nie Wam samym, to może cho-
ciaż jakimś krewnym czy 
znajomym. Oby! 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

U W A G A I U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów łoicciowyeli 
po ceaacb iconkurencyjnych 

Co s o b o t a 
wielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałów 

UJ firmie 

T I S S U S Z 0 R M A 1 V 
25, rue des Ferronniers — DOUAI 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkou7{|ch kosztów) 

^ 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

P 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

^ 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ełs. PICOT et FILS 
17, Place Clćmenceau — BETHUNE 

1«1, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 
Dluetyterminowa grwarancja (bezpłatne częśc i , r o b o c i z n a itp.) 

M O W I SIĘ P O P O L S K U 

Jeśli szukasz spokoju... MOTOCONFORT 
. . . w y b i e r z 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u naflepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E H S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y ponad 200 maszyn, z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto najwiąlcszy 
w ccdym refonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

C x ^ ^ c i x t m m t ^ n n « • / ^ k c a s n r t a 
• l\l9MnrawwąM • ODWWt^DM l\l/tS! 



1 B R U A Y 
Ełs MAYEUR-DESSAUX & Fils 

T O U T P O U R 
L E C O N F O R T 

2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 et 49, rue Salengro (près du Stade-Parc) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

5 0 0 0 m ' d ' e x p o s i t i o n d e m e u b l e s d e t o u s s t y l e s , d e s a l o n s , d e f a u t e u i l s , b a n q u e t t e s - l i t s 

F a y o n s p é c i a l d e T a p i s , R i d e a u x , t i s s u s d ' a m e u b l e m e n t e t a r t i c l e s d E n f a n t s 

L e s M e i l l e u r e s M a r q u e s d ' A p p a r e i l s d e c h a u f f a g e (ciiarbon, eaz, mazout) 
M a c h i i e s i L a v e r . R i f r i g é r a t e a r s • l a s l a l l a t i o i s S a i i t a i r e et C h a a f f a g e C e i t r a l 

M a t e l a s L A I N E , R E S S O R T S , M O U S S E , K A P O K 
Concessionnaire du fameux matelas 
E P E D A à élasticité progressive 

Toutes les formes de crédit Assurances décès et invalidité 

REMISES I M P O R T A N T E S 
pour paiement comptant ou 3 mois M a c h i n e s à C o u d r e B O R L E T T I ODAlIMnilT 

T o u t e l a G a m m e R A D I O - T E L E V I S I O N UllHIVIIVlUni 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosńą! 

Rodz iny naszych Rodal tów 
powiększy ły się. Ostatnio u r o -
dzil i s ię : 

N O E U X - l e s - M I N E S : Fi l ip 
Łuczak. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Isabelle Wandolska . D O U A I : 
Mar ine Ratajczak, Isabelle G i -
bowska, Francis C h o j n a c -
ki, Domin ique L e w a n d o w -
ski. A V I O N : Céci le Maleszka, 
Françoise Raczyńska. LE 
O R E U S O T : Patr i ck Mazur . 
L E N S - F A R B U S : Christophe 
Patyk. L E N S : F i l ip Lecnik . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Fi l ip 
Zabłock i . H O U D A I N : H e r v é 
Gierka . ST. V A L L I E R : Erie 
Świątek . 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodzin i p r z y j a -
c ió ł małżeństwa zawarl i : 

S A L L A U M I N E S : Cecy l ia 
W o ł y n i e c i Edmund C h a b o w -
ski, Mar ie -Lou i se Donnez i 
Bo les ław Dudek , Nico le V a n -
bal ingheim i Edwin Roszak. 
H O U D A I N : Jeannine Budzik 
i François Delval le . St. V A L -
L I E R : A n g e l e M a k o w s k a i 
Jean-Claude Pouviot . M O N T -
C E A U - I e s - M I N E S : Jacquel ine 
Prudent i Jean S z w e d ; Y o -
lanta Valent in ! i A n d r é W a -

siela. M E T Z : Anto inet te T o -
mas i Stanis ław Leśniarek. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Krystyna 
K a c z m a r e k i Jean-Pierre D u -
pont, Z o f i a A n i o ł i Etienne 
Łukowiak , M y r i a m Carl ier i 
Henri P ietrucha , Denise F r ą c -
k o w i a k i Jan Jankowiak , J a -
nina Wieruczewska i W ł a d y -
s ław Lentwó j t . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat! 

Z żalem zawiadamiamy, że 
odeszl i o d nas: 

B E T H U N E : Anton i M i e l -
czarek, lat 63, A n n a Malag z 
d o m u Kurek , lat 63. St. V E -
N A N X : Franc iszek S z y m a ń -
ski, lat 72, Józefa G o l o ń z d o -
m u Rybczak , lat 57. L I E V I N : 
Jan Wiśniewski . St. E T I E N -
NE: Marc in Nowaczyk , lat 63. 
H A R N E S : Czesława Turek z 
d o m u N o w i c i a , lat 50. M O N T -
C H A N I N : Józef Michalczak, 
lat 53. V I L L A R S : Franciszka 
Sornik z d o m u Żarnowiecka , 
lat 75. St. V A L L I E R : Jakub 
Skotarek, lat 79. H O U D A I N : 
W ł a d y s ł a w Strugała, lat 62. 
S A L L A U M I N E S : Wanda F o l -
warczna z d o m u Gaszek, 
lat 57. 

Rodz inom Z m a r ł y c h sk łada-
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

MEDALE R O D Z I N Y FRANCUSKIEJ 
M E T Z . Zarządzeniem p r e -

fekta departamentu zostały 
przyznane m a t k o m l i cznych 
rodzin tzw. „Méda i l l é d e la 
Famil ie Française" . I tak 
srebrny m e d a l otrzymała p. 
Christiane Be łkowska z Ban 

St. Martin, matka ośmiorga 
dzieci , meda l b r ą z o w y p. Ja -
d w i g a Malaszek z d o m u 
K r a w c z y ń s k a (Farebersvi l ler) 
i Z o f i a K a c z m a r e k z d o m u 
Grzelak (Guenange) ob ie m a t -
ki p ięc iorga dzieci . 

y. v L i j c i a 
1 

i ' ó : ż n i i c l i 
1 

k i » I o n i i 

P I E R W S I 
W N O W Y M R O K U 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
N o w y m R o k u pierwsi przyszl i 
na świat Sabina Z imniak z 
Hai l l i court i Fabienne S k o -
rupka z Houdain . H E N I N -

- L I E T A R D : Pascal Krupka . 
V E N D I N - L E - V I E I L : Kathie 
Góra . 

Z 2YCIA T O W A R Z Y S T W 
W A Z I E R S . Tute jszy k lub 

s p o r t o w y U S Mineurs ma 
wie lu k ib i ców, którzy ostatnio 
obradowal i nad s p r a w o z d a -
niem i p lanem dalsze j dz ia ła l -
ności związku. Roczne s p r a -
wozdanie z łożył prezes a k t y w -
ny związku p. Cies ie lczyk. 
Spec ja lny aplauz spotkał p r e -
zesa h o n o r o w e g o p. Ga jdę . W 
dalszym ciągu p. Ciesielczyk 
s p r a w o w a ć będzie w 1966 roku 

Z ż a ł o b D e j k a r i y | 

LA BOUTięUE POLONAISE 
2 5 , r u e Drouot P A R I S I X - e 

poleca po cenach najniższych 
KSIĄŻKI pięknie ilustrowane 

J u l i u s z S Ł O W A C K I — „ O Janku, co psom 
szył buty " . Ilustrował Jan Marcin. Szancer 6,00 F. 

J a n B R Z E C H W A — „Przygody rycerza Sza-
ławiły " 3,50 F. 

W a n d a C H O T O M 9 K A — „Jedziemy nad 
morze z księżycem do Gdańska" 3,10 F. 

J u l i a n E J S M O N D — „Baśń o ziemnych 
łudkacli" 5,55 F. 

Lucyna K R Z E M I E N I E C K A — „S łomkowy 
ł a ń c u s z e k " 5,00 F. 

T a d e u s z Ś L I W I A K — „Szczygle f ig le " 4,40 F. 
J a n S Z T A U D Y N G E R — „Kasztanki " 5,15 F. 
J u l i a n T U W I M — „ L o k o m o t y w a " 3,50 F. 
L u d w i k a W O Z N I C K A — „Filka i Fi lonek" 4,30 F. 
Moja Biblioteka 4,95 F. 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h , posiada.my o g r o m n y w y b ó r książek 
dla dzieci i młodzieży , p o c z ą w s z y o d 3,00 f r a n k ó w . 
DoIicziLmy koszty własne przesyłki pocz towe j . 

f u n k c j ę prezesa, a j ego zastęp-
cą został w y b r a n y p. Jacques 
Cachera. Prezesem h o n o r o -
w y m pozostał p. Gajda . Do za -
rządu w y b r a n o ponadto p. S p i -
kałę i Poradkę . 

S - T E M A R I E A U X C H E -
NES. Damą d w o r u k r ó l o -
w e j piękności stowarzyszenia 
A.S.P. została wybrana p. 
Christiane M o r a w s k a z Sainte 
Marie . 

H E R S I N C O U P I G N Y . T r a -
d y c y j n e strzelanie n o w o r o c z -
ne stowarzyszenia l 'Amica le 
Laïque da ło następujące r e -
zultaty: p. Za lewski z Dourges. 
za ją ł drug ie mie j s ce (107 
punktów) , p . Mie lczarek z 
Dourges — czwarte (105 pkt),. 
p. Skrzypczak z Loison — p i ą -
te (103 pkt) , p . Pogorzelski z 
Dourges — szóste (103 pkt.) i 
p. Ponicki z Dourges — s i ód -
m e (102 pkt) . 

T A L A N G E . Staraniem s t o -
warzyszenia Cerc ie Intelectuel 
urządzony został wieczór f o l k -
loru polskiego z udziałem z a -
proszonych l i cznych gości, 
f rancuskich . 

I L U N A S JEST? 
C I R Y - L E - N O B L E . W e d ł u g 

ostatnio og łoszonego s p r a w o -
zdania, na 220 o b c o k r a j o w c ó w , , 
zamieszkałych stale w Ciry 
jest przeszło p o ł o w a Polaków, , 
bo 112. 

M E D A L E P R A C Y 
ST. ETIENNE — Expl . V a -

renne. Meda lem p r a c y t zw . 
„ v e r m e i l " zostali odznaczeni 
pp . : Franciszek Maryniak , J ó -
zef -Matella, Stanis ław B r z e -
zicki, Stefan Dzymla , F r a n c i -
szek Grzemibowski, Czesław-
Jankowski , Z y g m u n t J a k u -
bowski , Józef K r a w c z y k , A n -
toni Piasecki , Walenty P i a -
tyszek, Wincenty Piechocki , 
M a u r y c y Pochoń , Anton i 
Skotarek, Stanis ław Wysock i , 
Stanis ław Ziel iński . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnych r o z m i a r ó w i ko l o rów) — 

Kuchn ie gazowe i na węg ie l — Pralki e lektryczne — L o d ó w k i — Te lewizory — A p a r a t y rad iowe (Modulation d e Fréquence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony.. . 

K O R Z Y ! § C I i 
9 Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
9 Dogodne warunki sprzedaży k r e d y t o w e j 

Rabat 10% przy szybkie j wpłac ie 
Premia dla każdego k u p u j ą c e g o 

E T S . J A C Q U E S D E V A I J X — 2 - b î s , P « e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b î s ) M A R Ł E S - Ł E S - M I N E S — t e l : i O 



POLSKI ZWIĄZEK BOKSERSKI 
ustalił lisię klasgfikacgjną 
15 zaujodników klasg międzynarodowej 

LE SPORT 
EN P0L0G1VE 

^ j p i a l l li 

Po l s cy łyżwiarze , spec ja l iśc i od j a z d y szybkie j , n ie m a j ą c 
w K r a j u sztucznego toru, trenują w Z a k o p a n e m na stawach 
p o ł o ż o n y c h w y s o k o w Tatrach . P o z a w o d a c h w Ber l in ie (dwie 
imprezy ) r ozegrane zostały z a w o d y kontro lne k a d r y w Z a k o -
panem. Po l s cy ł y żwiarze wykaza l i j u ż na p o c z ą t k u sezonu dość 
wysoką f o r m ę . D w a cenne r e k o r d y Polski us tanowi ł Stanis ław 
K u c h (Legia Warszawa) . Jako p i e r w s z y z P o l a k ó w w w i e l o -
bo ju uzyskał w y n i k pon iże j g ran i cy 190 pkt. R e k o r d Po l sk i 
wynos i teraz 189,880 pkt . Drug i r e k o r d us tanowi ł K u c h na d y -
stansie 3000 m (4.51,6). D r u ż y n a po l ska b ierze teraz udział 
w mis t rzos twach E u r o p y w k o n k u r e n c j a c h męsk i ch w H o l a n -
dii i s tar tować b ę d z i e w k o b i e c y c h mis t rzos twach świata 

Po lsk i Z w i ą z e k Bokserski 
p o 1.2-letniej p rzerwie w z n o -
w i ł o f i c ja lną k l a s y f i k a c j ę z a -
w o d n i k ó w . P o d z i e l o n o b o k s e -
r ó w s t a r t u j ą c y c h w p i e r w s z e j 
i d r u g i e j l idze oraz j u n i o r ó w 
na nas tępu jące kategor ie : k l a -
sa m i ę d z y n a r o d o w a , m i s t r z o w -
ska (kra jowa) i następnie — 
I, II, III, IV. Dla j u n i o r ó w są 
ty lko klasy I i II. 

Spośród wie luset d o s k o n a -
ł y c h z a w o d n i k ó w ty lko 15 z o -
stało za l i czonych d o klasy 
m i ę d z y n a r o d o w e j . Oto n a z -
wiska tych m i s t r z ó w znanych 
szeroko na r ingach całej E u -
r o p y : 

W ko l e jnośc i w a g : musza — 
brac ia A r t u r i Z b i g n i e w O l e -
chowie , Skrzypczak , koguc ia 
— Gałązka , lekka — G r u -
dzień i Dąsał , l ekkopó łśrednia 
— K u l e j , pó łśrednia — K a s p -
rzyk , l ekkośrednia — G r z e -
siak, średnia — Walasek , H. 
K u c z m i e r z , p ó ł c i ę ^ a — P i e -
t rzykowsk i , Fabich . W w a d z e 
c iężkie j Po l ska nie posiada 
ani j e d n e g o boksera klasy 
m i ę d z y n a r o d o w e j . D o k r a j o -
w e j k lasy mis t rzowsk ie j z a l i -

Irena KIRSZENSTEINI Ewa KŁOBUKOWSKA 
na czele polskie] listy 10 najlepszych 1965 r. 

O w drug ie j dz ies iątce p l e b i -
s c y t o w e j znaleźli s i ę : 11. 
Zasada (automobil ista) , 12. 
M. K u b i c a (gimnastyk) , . 13. 
M a r c i n k o w s k a (skoki d o 
w o d y ) , 14. Zie l iński ( spr in-
ter), 15. Szmidt ( t ró j sko -
czek), 16. M a n i a k (sprinter) , 
17. Z a p ę d z k i (strzelec), 18. 
L u b a ń s k i (piłkarz), 19. S i -
d ł o (oszczepnik) , 20. P a -
w e ł k i e w i c z (saneczkarz) . 

Na t r a d y c y j n y m d o r o c z n y m 
balu m i s t r z ó w sportu w p o -
ł o w i e s tycznia og łoszone z o -
stały o f i c j a l n e w y n i k i 29 już 
pleb iscytu c z y t e l n i k ó w „ P r z e -
g lądu S p o r t o w e g o " . 

1. Irena Kirszenstein (lelcka 
atletyka) , 2. Ewa K ł o b u k o w -
ska ( lekka atletyka) , 3. W a l -
demar Baszanowski (ciężary), 
4. A n d r z e j Badeński ( lekka 
atletyka) , 5. Jerzy P a w ł o w s k i 
(szermierka) , 6. Norber t O z i -
m e k (c iężary) , 7. Jerzy K u l e j 
(boks), 8. Jan W r ó b l e w s k i 
( szybownic two) , 9. Mar ian B a -
bireck i ( jeździectwo) , 10. M a -
rian Dudz iak ( lekka atletyka) . 
9 Nap łynę ło 55.281 w a ż n y c h 

k u p o n ó w z 5 k o n t y n e n t ó w . 
Irena Kirszenstein o t r z y -
ma ła aż 97,5 procentu 
wszys tk i ch g łosów. 

C) W r o k u 1964 Kirszenste in 
by ła na liście p l e b i s c y t o w e j 
d ruga za Józe fem S z m i d -
t e m ( tró jskoczek) 

Cl 135 c z y t e l n i k ó w nadesła ło 
k u p o n y identyczne z o s t a -
teczną kole jnośc ią z a w o d -
n i k ó w . 

9 Szczęś l iwy k ib i c , k tó rego 

b e z b ł ę d n y k u p o n w y l o s o -
wała E w a K ł o b u k o w s k a , 
o t r z y m a ł j a k o nagrodę t e -
lewizor . 
P o raz p i e r w s z y w histori i 
p l eb i s cy tu zdarzyło się, że 
d w a p ie rwsze m i e j s c a z a -
ję ły kobiety . 
Czyte ln i cy „ P r z e g l ą d u 
S p o r t o w e g o " zgłosili o g ó -
łem na listę konkursową 
40 nazwisk . 

c z o n y c h zostało da lszych 13 
z a w o d n i k ó w . 

K l a s y f i k a c j a j e s t w i ę c s u r o -
w a , c h y b a słusznie. T r a d y c j e 
boksersk ie Po l sk i nie p o z w a -
lają b o w i e m na pob łaż l iwość . 

Polscy piłfcarze 
otrzymali ciekawe zaproszenia 

POLSKA - BRAZYLIA 
na stadionie - olbrzymie 
W Rio de Janeiro 

P o d o s k o n a ł y m m e c z u o d -
m ł o d z o n e j p i łkarskie j r e p r e -
zentac j i Po lski w L i v e r p o o l u 
z Angl ią (1:1) sypią s ię b a r -
dzo a t r a k c y j n e zaproszenia z 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

P o l a c y przy j ę l i p r o p o z y c j ę 
na rozegranie m e c z u z r e p r e -
zentacją Brazyl i i w R io de 
Janeiro . D w a spotkania (5 1 8 
czerwca ) o d b ę d ą się na bo i sku 
Maracona , j e d n y m z n a j w i ę k -
szych s t a d i o n ó w świata . 

I>o Po l sk iego Z w i ą z k u Pi łki 
N o ż n e j nap łynę ły r ó w n i e ż za -
proszenia na ko l e jne m e c z e z 
reprezentac jami A r g e n t y n y , 
Chi le i U r u g w a j u , d rużynami , 
k tó re z a k w a l i f i k o w a ł y się d o 
f i n a ł ó w mis t rzos tw świata . 
P r o p o z y c j e te z u w a g i na n i e -
d o g o d n e t e rminy musia ły , 
niestety zostać odrzucone . 

Na marg ines ie m e c z u P o l -
s k a - A n g l i a w L i v e r p o o l u d o -
d a m y , że za ods tąp ien ie n a -
pastnika Sadka, który s t rze -
lił b ramkę , P Z P N o d j e d n e g o 
z angie lsk ich k l u b ó w l i g o w y c h 
o t rzymał propozyc ję . . . 100 t y -
sięcy f u n t ó w ! 

Notatnik sportowca 
PIŁKA NOŻNA 

MOYEUVRE-GRANDE. Drużyna 
AS Mulhouse pojîonala Moye-
uvre 5:2 . tJ zwycięzców dobrze 
zagrali w a.talcu Zag:uła i w obro-
nie Tomczak, zaś u pokonanych 
Gajewski. 

GIRAUiMONT. Mi:mo wysiłku 
trzech braci Adamczaków, któ-
rzy stale atakowali bramkę Se-
danu (1:2), nie udało się na wła-
snym boisku uratować cennego 
punktu. 

AUDUN-le-TICHE, W meczu z 
Aulnoye 1:1 dobrze ibronił bram-
ki Paluszkiewicz, w obronie wy-
różnił się Smolarski. 

KOSZYKÓWKA 
THIONVILLE. W meczu o pu-

char Lotaryngii MancieuUes prze-
grało niezasłużenie z Thionville 
(64:72) Dobrze grali: J. Kadziń-
skl (17 pkt), Nicdizieila (16 pkt) i 
Fr. Rudziń-ski (4 pkt). 

JOEUF. iZespół z Joeuf wygrał 
zdecydowanie z Longwy (75:53). 
Wysoka wygrana jest zasługą 
Wronko (25 pkt). 

BIEG PRZEŁAJOWY 
TRIEUX. W zawodach w Luk-

semburgu w kategorii minimów 
Błoński z Trieux zajął trzynaste 
miejsce, a Kielar (BatiUy) w kat. 
seniorów — dziesiąte. 

TENIS STOŁOWY 
BILLY-MONTIGNY. Drużyna 

Billy wygrała 6:3 ze St. Pod. Wy-
różnił się Stanislawiak, który od-
niósł trzy zwycięstwa. 

METZ. Mistrzynią beniaminek 
Lotaryngii została Floczek (Long-
chaimps) po zwycięstwie 2 : 0 nad 
Evrard. 

MAIZlERES-les-METZ. Podczas 
zawodów eliminacyjnych wyróż-
nili się: Szynkolewski (St. Abodd) 
L ŁU (Briey). 

NA EKRANIE TV od 23 do 29.1.66. 
PROGRAM I (première chaîne) PROGRAM II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — .codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na z a k o ń c z e -
nie progralmu m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) codz iennie o 19.40. 
A B O N E N T L I N I I „ U " — f i l m s e r y j n y w o d -
c inkach, codz iennie o 19.25 (oprócz n iedzie l 
i sobót) . 
mCDZIELA 23 STYCZNIA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów. 
14,30 Télé-Dimanclie. 
17̂ 25 J-A baronne -et son valet (Baronowa i jej ło-

kaj) — film -długometrażowy. 
19.30. Thierry la Fronde. 
20.45 Aux yeux du souvenir <W oczach wspom-

nień) — film dlugometrażowy. 

PONIEDZIAŁEK 24 STYCZNIA 
20.30 Si Perrault m'était conté — kolejny odcinek 

serii poświęconej bajkom Perraulta. 

WTOREK 25 STYCZNIA 
18.55 Le girand voyage <rwielka podróż). 
20.30 Proi&ram variétés. 
21.00 Sans argent (Bez pieniędzy) Iwana Turgie-

niewa — sztuka dramatyczna, reżyser: Gé-
rard Chouchan. 

22.30 A vous de juger (Do was należy ocena) — 
aktualności filmowe w opracowaniu Monique 
Chapelle. 

ŚRODA 26 STYCZNIA 
sportowy 

Marsillac 
dla mlo-18.25 Sport-jeunesse — i>rogram 

dzieży, prowadzi Raymond 
20.30 Têtes de bols et tendres années (Drewniane 

głowy i młode lata) — iprogram variétés, pro-
wadzi Albert Raisner. 

21 30 La France dans 20 ans <Francja za 20 lat) — 
realizacja: Jean Cherasse. 

CZWARTEK. 27 STYCZNIA 
16.30 Program dla młodzieży. 
20.30 Le palmarès des chansons. 
21.40 Terre des arts (Ziemia sztuki), Max-Paul 

Fouchet przedstawia Rembrandta. 
22.05 Nos cousins d'Amérique Latine — Jacques 

Sallebert o Francuzach z Ameryki Łaciń-
skiej. 

PIĄTEK 28 STYCZNIA 
21.00 Panoramas. Tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
22.15 Le train bleu s'arrête 13 fois (Błękitny po-

Siąg izatnzymuje się 13 râ zy). 
SOBOTA 29 STYCZNIA 
14.55 Eurowlzja sportowa. 
19.00 Micros et caméras (Mikrofony I kamery). 
21.00 Les cinq dernières minutes (Ostatnie 5 mi-

nut) — program dramatyczny, realizator: 
Oau-de Loursais. 

22.40 Douce France. 

D Z I E N N I K — T é l é - S o i r — codz ienn ie przed 
zakończen iem p r o g r a m u po 21.00. 
T I N T I N — Ł e c rabe a u x p inces d*or — c o -
dz iennie o d ś r o d y 26 stycznia w ł ą c z n i e 
o 20.15. 
V I V E L A iVIE (Niech ż y j e życ ie ! ) — n o w y 
f i l m sery jny , codz-iennie o d c z w a r t k u 27 
stycznia o 20.15. 
U W A G A — W środę 26 stycznia o 20.30 — 
ostatni f i l m A n d r z e j a M u n k a pt. P A S A -
Ż E R K A . 
NIEDZIELA 23 STYCZNIA 

16.25 Destination danger (Kierunek — niebezpie-
czeństwo). 

17.20 Le Japon d'aujourd'hui (dziś — Głospodarka 
Japonii). 

18.20 Mecz piłki nożnej. 
19.30 I-e documeoit — realizacja Roberta Crible. 
20.-30 Inspecteur Leclerc. 

PONIEDZIAŁEK 24 STYCZNIA 

20.30 Faibles femmes <Słaibe kobiety) — film peł-
nometrażowy. Realizacja: Michel Boisrond 
Alain Delon, Pascale Petit i Mylène Demon-
geot). 

22.25 Banc d'essai — program naukowy. 

WTOREK 25 STYCZNIA 

20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Passant par Paris — program variétés. Rea-

lizacja: Raoul Sangla. 
Ś R O D A 26 STYCZNIA 

20.30 LA PASSAGËRE (PASAŻERKA) — film pro-
dukcji polskiej Andrzeja MUNKA z Alek-
sandrą SLĄSKĄ w TOli tytułowej. 

31.50 Les deux aveug-les CDwaj niewidomi) Offen-
bacha. Widowisko baletowe. 

CZWARTEiK 27 STYCZNIA 

20.30 Zoom — program filmowy, realizacja: Alain 
Sedouy 1 Anidpé Harris. 

22.20 Les écrans de la ville — przegląd nowości 
filmowych na paryskich ekranach. 

PIĄTEK 28 STYCZNIA 

20.30 Dim, Dam, Dom — program variétés. 
21.50 Central variétés. 

22.40 Camille Sauvage ze swoją orkiestrą. 

SOBOTA 29 STYCZNIA 

19 00 Teluido. 
19!30 Richard Coeur de Lion (Ryszard Lwie 

Serce). 
20.30 Le temps des chansons (Czas piosenek). 
21.25 Le propre de l'homme — l'éducation des en-

fants (Wychowanie dzieci). 
22.55 Bonsoir. 

VARSOVIE — Le classement dé-
finitif du plébiscite des lecteurs 
du journal sportif „Przegląd 
Sportowy" (55.821 bulletins de 
„vote") pour le tiitre de meilleur 
sportif polonais 1965 est le sui-
vant: 1. Irena Kirszensiein 
(sprint -et saut en longueur), 2. 
Ewa Kłobukowska (sprint), 3. 
Waldemar Baszanowski (haltères), 
4. Andrzej Bádenski (400 m), 5. 
Jerzy Pawłowski (sabre), 6. Nor-
bert Ozimek (haltères), 7. Jerzy 
Kulej <boxe), 8. Jan Wróblewski 
(vol à voile), 9. Marian Babirec-
ki (équittation), 10. Marian Du-
dziak (sprint). Au total: deux re-
cordwomen mondiales, quatre 
c h a m p i o n s du monde, deux 
Cihampions d'Euroipe et les meil-
leurs sipéci alistes européens 1963 
du 400 m et du 100 m. Dans 
l'ordre, les places de 11 à 20 sont 
revenues à des sportifs égale-
ment de très grand format: Sta-
nisław Zasada (3-e sur la liste 
européenne des meilleurs con-
ducteurs de rallyes automobiles), 
Marian Kubica (meilleur gym-
naste europeen de la saison*), 
Bogusława Marcinkowska (vice-
-ehampionne d'Europe du plon-
geon), Marian Zielińsiki (vice-
-cham,pion du monde d'haltéro-
phile), Józef Szmidt (recordman 
mondial et toujours meilleur 
triple-sauteur), Wiesław Maniak 
(iMx ides meilleurs sprinters 
mondiaux), Józef Zapędzki 
(champion d'Europe de tir), Wło-
d'zimierz Lubański (football), Ja-
nusz Sidło (toujours un des meil-
leurs lanceurs de javelot du 
monde) et Mieczysław Pawełkie-
wic-z (ex-Champion du monde de 
luge). 
STOCKHOLiiM — Les cham-pions 
du monde d'haltérophilie Walde-
mar Baszanowski (légers) et 
Norbert Ozimek (mi-lourds) 
étaient absents du Bal des Cham-
pions à Varsovie, où furent pro-
clamés les résultats du pléibiscite 
des supporters qui leur donnait 
les 3-e et 6-e places sur la liste 
des meilleurs sportifs polonais 
de l'année 1965. Mais le même 
jour à Stockholm ils ont rem-
porté dans leurs catégories le 
tournoi international, tandis 
qu'un troisième haltérophile po-
lonais, Marchlewsk:i, prenait la 
4-e place parmi les poids lourds. 
KIELCE — Trois fois champion 
d'Europe, l'excellent boxeur po-
lonais Leszek Drogesz a aban-
donné le ring. Mais son club, 
Błękiitn i-Kielce manquait d'un 
mi-moyen pour le match l'oppo-
sant en Il-e ligue à Wisła-Craco-
vle. Et Drogosiz a remis les gants 
pour battre aux iM>ints,. ' d'une 
façon très convaincante, îun des 
espoirs pclonais âe ce<tte catégo-
rie, Fąfara. 
BIAŁYSTMDK — Le Vile- toumoi 
international de basket-ball fé-
minin junior, a été remporté par 
les Polonaises, précédant les 
Roumaines et les Hongroises. 
Comme c'était la troisième vic-
toire consécutive, la Coupe du 
Z/MS a été définitivement attri-
buée à l'équipe polonaise. 

Stanisława WALASIEWiGZ 
życzy polskim sportowcom 
sukcesów w 1966 r. 

z okaz j i N o w e g o R o k u 1966 
Wielka polska mistrzyni s p o r -
tu Sta;niisława Walas iewicz , 
mieszka jąca stale w U S A , 
przysłała za p o ś r e d n i c t w e m 
kapitana M / S „ B a t o r y " s e r -
decz ne życzenia d la w s z y s t -
kicłi s p o r t o w c ó w w K r a j u , a 
szczególnie d la I reny K i r s z e n -
stein i E w y K ł o b o k o w s k i e j . 

W r a z z życzen iami Stanis ła-
w a W a l a s i e w i c z przekazała 
tyczkę ze szklanego w łókna , 
j a k o dar d la Po l sk iego Z w i ą z -
k u Lekkoat l e tycznego . 
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GRZYMALANKA 
PO U R G R Z Y M A L A N K A , le M a r c h é 

a u x Puces , ou e n c o r e m i e u x la Fo i re 
du T r ô n e et la M a r c h é à la Ferra i l le 

seraient un vér i table paradis . C'est q u e 
cette artiste au to -d idac te c rée depuis des 
années des oeuvres originales, souvent 
surprenantes , t ou jours poét iques . Pour 
„ m a t i è r e première " , el le se sert de v i e u x 
cadres , de c lés anc iennes , de rouages 
d'horlogre o u m ê m e d 'armatures de v i e u x 
sacs à main.. . 

Son expos i t i on à Varsov i e a été un i n d é -
niablé succès. Dans le „ l i v r e d ' or " , nous 
r e t rouvons les Impress ions d 'un cé l èbre 
sculpteur amér i ca in , du secrétaire de 
l ' A m b a s s a d e de France , de pro fesseurs des 
B e a u x - A r t s , d 'étudiants. Ma lgré l ' insi -
stance de n o m b r e u x amateurs , G r z y m a -
lanka n 'a r ien vou lu vendre , cons idérant 
q u e l ' expos i t ion est elle aussi un tout, une 
grande compos i t i on . D o n n o n s lui raison, 
tout en espérant q u e ses oeuvres j e t teront 
q u a n d m ê m e un j o u r une no te or ig inale 
dans les appartements des Varsov lens . 

Z G R A B N E , O P R A W N E W S K O R Ę A L B U -
M I K I , w które wp i sywa l i się z w i e d z a j ą c y 
zorganizowaną w W a r s z a w i e w y s t a w ę 

Grzymalank i , t w o r z ą c e j j u ż o d lat p i a s t y c z k i -
- s a m o u k a , są n iezmiernie c i e k a w y m ś w i a d e c -
t w e m . R o z p o c z y n a s ł a w n y rzeźbiarz a m e r y k a ń -
ski , b a w i ą c y w Warszawie . Chwal i n o w o ś ć p o -
m y s ł ó w sekretarz a m b a s a d y f rancusk ie j . Jego 
s ł owa , to nie z d a w k o w a grzeczność dyp lomaty . 
D u ż y m z e s z ł o w i e c z n y m p i s m e m z a c h w y c a się 
w y s t a w ą starsza pani . O k r ą g ł y m , pó łdz i e c innym 
p i s m e m zabazgrała całą s tronę młodz iutka s tu -
dentka . P r o f e s o r o w i e warszawskich szkół a r t y -
s t y c z n y c h są zachwycen i , nawet nie samą w y -
s tawą , ale j e j w p ł y w e m na młodz ież . M ł o d e 
d z i e w c z y n y i b rodac i m ł o d z i e ń c y rzucil i się 
z nie s p o t y k a n y m d o t ą d zapałem d o k o m p o z y c j i . 
K a ż d y na s w ó j sposób naś ladu je Grzymalankę . 

P u n k t e m w y j ś c i o w y m k o m p o z y c j i j es t zna le -
z ien ie na z a k u r z o n y m strychu czy na straganie 
z rup ie c iami starej ramy . W tę ramę w k o m p o -
n o w u j e artystka c i e k a w e zestawienia starych 
d r o b i a z g ó w , r e k w i z y t ó w odesz łego w przesz łość 
życ ia . Nóżka pyzatego aniołka, wys ta jąca z suto 
rzeźb ione j w róże d r e w n i a n e j ramy, to L u d w i k 
X V , kwiec i s ty styl u p u d r o w a n y c h p ięknośc i 
z d w o r u po lskie j k r ó l e w n y na f r a n c u s k i m t r o -
nie, Mar i i Leszczyńskie j . Zaokrąg lone , od lane 
w z łoc i s tym brąz ie zamki od nie s p o t y k a n y c h 
j u ż k o m ó d , w o k r ą g ł e j z łociste j ramie, to „ P a -
łac " . 

G r z y m a l a n k a to d z i e c k o starej Warszawy . 
C h c i a ł a b y wśród w y r a s t a j ą c y c h , jak g rzyby po 
deszczu, n o w o c z e s n y c h b l o k ó w zebrać i z a c h o -
w a ć to, co s ię p o s tarych p i w n i c a c h d a w n i e j 
p o n i e w i e r a ł o , c z e k a j ą c na s w o j ą powtórną 
c h w a ł ę . Można z g ó r y założyć , że n a j s k r o m n i e j -
szy d r o b i a z g : panto fe l ek , ręczne lusterko, t o r e b -
ka czy kałamarz , jeżel i potra f i p r z e ż y ć sto lat, 
stanie się bezape lacy jn ie antyk iem, a jeżel i 
p r z e ż y j e n ieco d łuże j , ma wsze lk ie szanse t ra -
f i en ia d o m u z e u m . 

Ki lkunastu p o e t ó w i ty luż dz iennikarzy g łowi 
się nad wyna lez i en i em n a z w dla n o w o u r o d z o -
n e j w W a r s z a w i e sztuki. Warszawska p u b l i c z -
ność chciała z mie j sca rozkup i ć wszystkie e k s -
p o n a t y Grzymalank i . Chciel i j e k u o i ć l iczni 
z w i e d z a j ą c y w y s t a w ę cudzoz iemcy . A l e G r z y -
malanka, choć nie o p ł y w a w dostatki (ży je 
z recznego m a l o w a n i a m o d n y c h dziś w Po lsce 
tkanin d e k o r a c y j n v c h w abs t rakcy jne wzory) , 
nie chciała n iczego sprzedać , aby nie z d e k o m -
p l e t o w a ć w y s t a w y . S u r o w c a n= dalsze j e j k o m -
p o z y c i e n ie p o w i n n o zabraknać . Z n a j o m i i s ta -
r z y oraz l iczni n o w o z w e r b o w a n i na w y s t a w i e 
zwolennic-ir jei twórczośc i znoszą iei kto co ma. 
Stare ramy, k luczyki , z w o j e mos iężnego drutu. 

K o m p o z y c j e Grzymalank i nadaja się świetnie 
d o n o w o c z e s n y c h , m a ł y c h mieszkań. Wnoszą 
w s tandaryzowane wnętrza własne, i n d y w i d u a l -
n e piętno. 

(KAI) 
•^¡jgĘfr 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

KRASICZYN jest niewielką wsią po-
łożoną w Kotlinie Podkarpackiej na 
prawym brzegu Sanu w odległości 10 
kilometrów na zacliód od Przemyśla. 
Posiada jednak prawdziwy skarb. Jest 
nim stary zamek z XVI wieku, który 
znawcy porównują do najświetniejszych 
polskicli zabytków arcłiitelctury. Istot-
nie zamek jest perłą budownictwa re-
nesansowego, posiada piękną attykę, 
bogato zdobione odrzwia i portale. Na 
czterech narożnikach budowli stoją 
cztery baszty. Wokół dziedzińca zam-
kowego biegną pozostałości arkad. Za-
mek stoi pośrodku rozległego starego 
parku, w którym rośnie wiele rzadkich 
gatunków drzew. O zamku napiszemy 
obszerniej w jednym z najbliższych nu-
merów. 

Rozrywki umysłowe 
ARYTMOGRAF OBRAZKOWY 

r - 1 

Prosimy najpierw przyjrzeć się dobrze rysunkom 
zamieszczonym w zadaniu i odgadnąć, co one przed-
stawiają. Odgadnięte wyrazy należy wpisać do kratek 
znajdujących się przy każdym z rysunków. Ilość kra-
tek przy każdym rysunku odpowiada ilości liter po-
szczególnych wyrazów, określających rysunki. Litery, 
które się znajdą w polach oznaczonych liczbami, na-
leży następnie przenieść do odpowiednich kwadratów 
w dolnej części rysunku, mając na uwadze, że tym 
samym liczbom odpowiadają takie same litery. Wpi-
sane w ten sposób litery czytane kolejno poziomym, 
wierszami dadzą hasło zadania, którym jest znanf;-
przysłowie. 

ROZWIĄZANIE KOŁ6WKI ŚWIĄTECZNEJ Z NR 52/1 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) szpargał, 2) bławatki, 3) tam-

borek, 4) obrączka, 5) czardasz, S) drogeria, 7) rekwizyt, 8) 
wytyczne, 9) pszenica, 10) zapaśnik, 11) zastawka, 12) tracho-
ma, 13) chciwiec, 14) intencje, 15) remanent, 16) areeerwat, 
17) jedzenie, 18) rozstaje. 

Hasło zadania: WESOŁYCH SWIĄT. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 52/1 

POZIOMO: 1) balsam, 4) pustak, 7) zamiar, 8) rziucik, 10) ani-
musz, 11) znawca, 13) turnie, 15) pajac, 17) kaprysy, 18) hu-
saria, IS) Matejko, 20) rozchód, 22) Nogat, 25) ryzyko, 
2«) płatki, 30) wariant, 31) satyra, 32) romans, 33) kotara, 
M) szlaka. 

PIONOWO: 1) bombka. 2) sprawa, 3) maligna, 4) posucha, 
5) skrzat, 6) kaczan, 7) zygzak, S) ikometa, 12) wertepy, 
14 ireakcja. 15) pyton, 16) chart, 19) mortus, ai) dzikus, 23) 
odprawa, 24) ambaras, 26) ¿bytek, 27) odwaga, 28) patrol, 
29) tabaka. 

ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU OBRAZKOWEGO I nr 52/1 
B02E NARODZENIE (rak, gwiazda, bomba, sanki, książka, 

•zekolada). 

ROZETKA WIĄZANA 
Rozpoczynając od wierzchołka oznaczonego krop-

ką i posuwając się w kierunku strzałki prosimy 
wpisać do podanej figury 18 wyrazów sześciolitero-
wych o poniższych znaczeniach w ten sposób, aby 
ostatnia litera jednego wyrazu była zarazem 
pierwszą literą następnego wyrazu. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) przysłowiowy pla-
cek, którego nie ma bez pracy, 2) odcinek drogi 
wymagający ostrożnej jazdy, 3) zwierzę futencowe, 
którego mianem określamy ludzi lękliwych, bojaż-
liwych, 4) przepych, rozrzutność, życie nad stan, 
5) ozdobne pudełko, skrzynka, szkatułka, 6) poczet, 
orszak, świta, 7) ostentacyjna zniewaga, nietakt, 
ubliżenie, 8) tylna część parowozu z zapasem wody 
i węgla, 9) okop obronny Ordona z wiersza A. Mic-
kiewicza, 10) miłośnik, wielki zwolennik czegoś lub 
niefachowiec, niespecjalista, 11) roślina o żółtych 
kwiatach, z której nasion otrzymuje się olej, 12) 
brązowa masa z cukru roztopionego na ogniu, 13) 
zwierciadło, 14) odrzucenie propozycji małżeńskiej, 
rekuza, odprawa, 15) mniejsza operacja chirurgicz-
na, 16) rodzaj chleba dietetycznego z mąJd pszen-
no-razowej. 17) skorupa ślimaka lub małża, 18) bo-
żek miłości w postaci uskrzydlonego dziecka z łu-
kiem i strzałami. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRO-
DY KSIĄŻKOWE. 

PRZYGODY MIKOŁAJÓW 
CROYEZ AU PÊRE NOËL! 

— Dzieci już poszły i aie będą 
cię męczyć 

— Des gosses sont couchés, tli 
peux sortir... 

Nji^'adnie. Taka duża pan-
na, a nie wierzy w IMCikoiaia. 
Mais, mademoiselle, je suis 
Traiment le Père No&l... 

Czy pomożesz mi jeszcze 
w matematyce? 
Tn m'aideras encore à faire 
mon devoir de maiths? j t 
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